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D Z I E Ń N f K

W 1 L E Ń S K I,

R O K  1818. M IE SIĄ C  M A R Z E C .

P O D R O Ż Ę . '

JournAd of th ę  p r o c e e d i n g s  , etc. D ziennik 
ostatniego poselstwa do Chin, zaw ierający 
dokładne opisanie wypadków podróży z E u 
ropy do Chin, oraz pow rót u ; ż wyszczegól
nieniem wszystkiego, co sip zdarzyło w  uy- 
ściu rzeki P ey .-IIo  , od wyjazdu aż. dopo - 

« \v r .k u  do Kantonu \ z uwagami nad położe
niem  kraju, stanem  politycznym', moralnym  
i charakterem  narodu chińskiego, przez 
H e uryka E l l i s ,  trzeciego komissarza w  po
selstw ie Lorda Amherst. Londyn. 1S17. 
(z Bibii. Univ.)

(Poselstwo Lorda Amherst do Chin, w zbu
dziło ciekawość i interes nie , jak w szy
stko , co się ściagh do tego osobliwszego kraju. 
Zdarzenie poselstw a rossyyskiego nauczyło, 
czego mieli Anglicy unikać. Opis szczegó
łow y w szystkich środków , przez nich ku te 
m u celowi użytych , znajdu je  się w  dziele 
Pana Ellis , jednego ze znakom itych osob po
selstwa. Mówić będziemy W  jego im ieniu, na
w et w  historyi okoliczności i k tóre Anglią, 
przyw iodły do w ypraw ienia tego poselstwa).

Na początku 1815 roku , doświadczone
Dz. wilefi. T. 1. N . 5. 1818. j



p r z e z  s u b r e k a r g ó w  ( i )  k o m p a n i i  i n d y y s k i e y  
t r u d n o ś c i ,  z e  s t r o n y  m i e y s c o w y c h  w ł a d z  K a n 
t o n u  , z m u s i ł y  d y r e k t o r ó w  k o m p a n i i , u d a d ź  
s i ę  d o  m i n i s t e r y u m ,  o  w y p r a w i e n i e  p o s e l s t w a  
d o  r z ą d u  c h i ń s k i e g o .  S ł u s z n a  j e s t ,  p o w z i ą ć  
n a y p r z ó d  d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i e  o  p o ł o ż e n i u ,  
s u b r e k a r g ó w  w  K a n t o n i e  , i  s p o r ó w  z a s z ł y c h  
m i ę d z y  n i m i  , a  m i e y s c o w e m i  w ł a d z a m i .

H a n d e l  a n g i e l s k i  w  t y m  p o r c i e  n i e  z o s t a ł  
o b j ę t y  t r a k t a t a m i , a n i  s t a ł e m i  w a r u n k a m i ,  
U t n o w i o n e m i  p r z e z  r z ą d } r o b u  n a r o d o w .  Z b y 
t e c z n e  O p ł a t y  i  p o k r z y w d z e n i a  , k t ó r e  h a n d e l  
a n g i e l s k i  z n o s i e  m u s i , s ą ,  b e z  w ą t p i e n i a ,  a ż -  
n a d t o  n i e d o g o d n e  i  p r z y k r e ,  l e c z  n i e  m a  p r a w a  
u ż a l a ć  s i ę  n a  t o .  P e w n e  a k t a  c h i ń s k i e g o  r z ą d u ,  
w z n i e c i ł y  w  k o m i t e c i e  s u b r e k a r g ó w  n i c  i m  
k o n t e n t o w a n i e  ; a  t o  w p r o w a d z i ł o  p e w n ą  s u 

r o w o ś ć  w  c o d z i e n n e  s t o s u n k i .  S u r o w o ś ć  t a  
p o m a ł u  s i ę  z w i ę k s z y ł a  ; a  w  r o k u  1 8 1  \  k ł ó 
t n i e  s t a ł y  s i ę  ż w a w Ć m i  , z  p o w o d u  z a b r a n  a  
o k r ę t u  a m e r y k a ń s k i e g o ,  w * t e y  s t r o n i e  m o r z a ,  

sit£ j i i k t  n  10 p o W t i ź s  p i  z c c z ^  c  p u n o w  i i n i d  
c e s a r z o w i  c h i ń s k i e m u .

S t a t e k  t e n  b y ł  w z i ę t y  p r z e z ,  a n g i e l s k i e g o  

k a p i t a n a  D o r i s .  T e n ż e  s a m  i  i n n e  p o c z y n i ł  
z a b o r y  A m e r y k  a n ó m i  s t o s o w n i e  d o  z a s a d  p r a w  
m o r s k i c h  W i e l k i e y  B r y t a n i i .  R z ą d  k a n l o ń s k i -  
z a n i ó s ł  s k a r g ę  d o  n a c z e l n i k a  i  k o m i t e t u  s u 
b r e k a r g ó w  ; d o m a g a ł  s i e ,  a b y  a n g i e l s k i e  o k r ę t y

t »  naznaczą p rzy  ićh  w ysianiu.
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natychm iast do E uropy odesłane były. Ro
biono przygotowania , k tóre zdawały się mieć 
na  celu wygnanie Anglików z zatoki kanloń- 
skiey, i odmówiono żywności okrętom  angiel
skim.

K om itet p rzek ład a ł, że nie mą żadney 
władzy nad kapitanam i królewskich okrętów , 
i ze, wedle słuszności, kom itet nie mógł by d i  
odpowiedzialnym za oficerów królewskich. Vi- 
ce-krół K antonu, jak to można było przew idy
wać , niechciai przypuszczać fey różnicjr; po
znał , że cdzow do w ładzy europeyskiey był 
zupełnie pozo rny , i w olał mieć rzecz z ku
pcami pod jego ręką będącymi.

Subrekargowie popełnili błąd, może, trz y 
mając się ściśle formy przepisów sw oich , i 
nie chcąc uznać, im ieniem narodu angielskie
go , wykroczenia , o którćm  źadney nie mo
gło Bydź wątpliwości : oraz dać tłum aczenia 
się względem dalszych zaborów poczynionych 
Amerykanom; co by mogło ułagodzić w ice-kró- 
la„ T en więc usiłował czy nić trudności komi
tetowa , cząstkowemi przeszkodami. Zabro
nił wszystkim Chińczykom służyć w  faktoryi 
angielskiey. Odesłał nie czyiawszy pjsane do 
siebie lis ty , i zabronił Anglikom uzyrvac 
pisma chińskiego, k tóre ułatw iało bardzo 
znoszenie się między władzami. T łńm acz 
chiński, Ayew , posłany do Pekinu z portretem  
X ięciaRejenta, do m inistra S unk-ta-d iin ,u leg ł 
karze kijów, za to , że służył Anglikóm. Dano 
do zrozum ienia , że on był ajentem do zdrady 
użytym  przez tych cudzoziemców. Oskarżono 
go nadto , ie  usiłował k upić dostoyuośćj p ra-

X  *



saS

w em  dlań z a b ro n io n ą , jako dla zostającego 
w  obow iązkach sługi.

W  n iek tó rych  p unk tach  kom itet sn b re - 
kargow  , m iał zapew ne praw o  czj nienia p rze 
łożeń  w ic e -k ró lo w i; lecz co do innych, m o
żna, m u było zaprzeczyć tego , i pow iedzieć, 
ze się m ieszał do rzeczy  , k tó rycli rozpozna
n ie  rządow i zostawieniem bydz pow inno. C złon
kow ie i tęgo k o m ite tu  poszli za "ślachetnem 
uczuciem  : dom agali się dostatecznego zado- 
syć uczynienia  za to  obeyście się z o iićjahsta. 
fak to ry i, i zadali cołnienia d  yroku , jako za
sady przyjacielskiego u iożen iafchę , k tó rego  
nayusiln iey  pragnąć zda.waii sie.

W ice-kr. 1 okazał n iczg ięia  stateczność, a 
k o m ite t w idział się bydz zm uszonym  zerw ań 
zupe łn ie  stosunki handlow e, l  en krok zrzą-t 
uz ił w ielkie uninieyśzenie się dochodów rz ą 
dow i chińskiem u; lecz m ógłby stań się w ielce 
niedogodnym  dla kom panii indyyskiey, gdyby 
sk u tek  chybił. Stałość k o m ite .u  w yszła na  
dobre; P rzysz ła  do układów  , do k tó rych  Sir 
G eorge  S taun ton  , z dw óm a m andarynam i 
•wysokiej' godności , by ł w yznaczony: i ‘rzecz 
u łatw iono . Ztąd się o k a  Za to, ze handel angielski 
by ł w ie lk ie jrw ag i dla prow incyi i m iasta  K a n 
tonu . Bez te y  okoli, zności, przesądy narodo
w e  i uprzedzen ia  osobiste, nie ustąpiłyby nigdy 
sam ey oczew istości p raw dy  i rozsadka, choćby 
ta  oczew istość pow szechnie była pozn mą.

Ilu d n o śc i, k tó re  zdaw ały sie nkończoyem i, 
odnow iły  się z pow odu ra p o rtu  o całym  w y
padku  , danego cesarzow i p rzez  w ice-kró/a. 
R a p o rt był p isany w  tym  sam ym  duchu, k tó ry
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przyw iódł c lo k ro k ó w , urzędów ie potem  od-* 
w olanych. Niepodobną b y ło ,  aby ta dwoi- 

'  stość, nie rrzdała w iclkiey nieufności w r o z p u -  
czynhjącycl. się nanow o stosunkach. W  tey  
właśnie  epoce uchwalono poselstwo; lecz 
w przód  , nim to postanow ienie  skutek wzięło; 
ukazało się w iele  eclyktów cesarskich, odno
sząc} cli się do zaszłych wypadków . Jeden 
z nich wykazał obawy względem zam iarów  
chrześcijan , w  różnych  częściach cesarstwa; 
nakazyw ał 1 aczność władzom na postępki ty ch  
cudzoziemców ; i dawał moc now ą  karan ia  
poddanych c h iń sk ich , mających z iiimi gto- 
sunki. D rugi edykt dany w ice-kró low i K a n 
ionu  ,, nag; niał t ryb  handlow y, ustanow iony 
w tern mieście ;• wykazywał w yłączenie  no
w ych  kupców  , "pod pozorem , że ich kap ita ły  
n ie  były dostateczne clo dania pewności z a -  < 
n im i ; i w y tk n ię to  kaw alera  S taun ton  , jako 
osobę , na którą  pilną baczność mieć należało, 
dla t e g o ,  ze posiadał język chiński i znajo
mość obyczajów krajowych, naby tą  w  czasie 
posels tw a Lorda  M acartney.

Obwieszczenie tych  rozkazów pom nożyło 
niespokoy n o ś e , pow zię tą  przez k o m ite t ,  i 
utw ierdziło potrzebę wy praw ienia , z E u ro p y  
lub  Indyy, do ( lun poselstw a , w celu o trzy 
mania bezpieczeństw a i  opieki dla handlu  an 
gielskiego w' Chinach. Członkowie k o m ite tu  
prześw iadczeni byli, że doniesienie uczynione 
cesarzowi było m ylne ; że skoroby dokładnie 
rzecz  p o z n a ł , sama bojaźń zachw iania  t rw a 
łości handlu  , tak  zy skow nego dla cesarstwra 
chińskiego, skłoniłaby cesarza, do udziele-
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nia mu opieki w  szukanym bezpieczeństwie

1,VW' ekinem , przez ajenta tam prze-
»yrn nrafdem Plzez związki z wyznaczo- 
twierdzenie " U“ ? ‘J « W  po
lo 2 Wice-l r ^ k ^ r n,z r uw»<̂ »  ? r -
W r l t  też porę korzystania z ,ey ókT licz^W  
co do wytłumaczenia się ozahmn- i 1 
ameryka^sJciego. Nakoniec dyrekłórow ielą- 
daii aby poselstwo poruczone było trzem
to U e Z ^ °  jeSt/^ .jednemu urzędnikowi w £  

ley dostoynosci, mianowanemu przez Xię- 
c.a K ejejita; Panu Elphinstonowi oraz k i

2 ,a iV m °: 5 : :
N akłT lI 1 Zna,J°mo'k i  chińskiego.JNakłady poselstwa należeć miały do kom

panu rndyyskiey: ponieważ ste d b s w o T k  
interesów tiandlowjch o nie starała.

ministr Z° Stał Przez  królew skichmimstrow , lecz om uznali potrzebę nadania
nur krok owi <nay większey świetności. Oba-

talentam i ^  • ’ Znamienici zapewnetalcntamr , lecz znam w Chinach za sług kom
pana kupreckiey , w mniemaniu krajowców

c i n e / t L v T ' a n i’ , Za ■ * " * ■ * < *  * ■ £ £  
Przecież ’ t™ el Jklety i ceremoniału, i  rzcciez ministrowie znali bobrze ważność
użycia w tym razie talentów PR Elphingstoua



i S t a u n to n : dali w i^c L ordow i Anihe _ ,
m ianow anem u n a  posła nadzw yczajnego , z a 
pełnił władze do robienia układów , łącznie 
z iednym , lub obódwoma dyrek toram i kom 
panii  " jak- uzna tego potrzebę.

O pa trzony  byłem  dodatkowemi w ie rzy te l 
n i  n u  listami , z zaleceniem  okazania ich, 
w  razie  tylko śmierci łub oddalenia się L o rda  
Am hersta. M ianowany'" 'zostałem w  pe łno 
m ocnictw ie p o s ła ;  i  przeznaczono , abym  
>v przypruk.it nieobecności P P .  Sir George
S ta u n to ii,lu b E lp h in g s to n e ,za s tą p ił ich  n u ey sće .
I n s t r u k c ja  poselską o b e jm o w ała  w yżey  w y 
mienione pn n k tą  ; a .ministrowie dodali tylko: 
wyjednanie  zw iązków  handlow ych z jec.nyin 
chińskim po rtem  , w  północney części brze- 
gów i vrickszego rozszerzen ia  wolnego biegli 
rękodzieł angielskich. Ł a tw o  wnieść można, 
ze zostawiono posłowi obszerną moc użycia  
różnych  środków, k tórychby  n ieprzew idziane  
t rudności wyciągać.mogły. Nidpoaobna było 
n iepom nieć na  to , że w  i8o5  roku poselstw o 
rossyyskie, odesłane zostało z ziemi ch ińsk ie j,  
z przyczyny niezwyczaynego cerem oniału , 
którego. H rab ia  G ołow nin przyjąć n ie  chciał. 
W 'praw dzie  był już raz .zrobieny w yjątek  dla 
L orda  M a k a r tn e ja , i  m ożna było pochlebiać 
sobie , że znąWu dla  posła 'angielskiego po
wtórzony. zostanie : lecz odmówienie podo- 
bnieysze było do jirawdy , mając wzgląd na 
k ray  i dwór , w  k tó rym  zwy cza je mają ty  te 
powagi i mocy. Obrząd dziewięciokrotnego, 
raz  poraź, upadania  n a  tw arz  , pow inien  był 
Zapewne przerazić  E u ro p e j  c z y k a , p rzy  z w y -



czajonego do obyczajów naszvcJ ! \
/d r u g ie j  strony, len obr-id  m - W0k°'v- 
część barbarzyństwa i • ’ <l>anJ  jako

% *'W  ;„atł; 7c:;T t2 :" ”ch’ 
S y . ' p t e l  S S ’,ie . f  j  S i
stracić przyszło. ^

igiejsivie zo s ta w iło  zdan iu  
posła-, ,k tó ry  w in ien  , sam ego
E Jp b iiig sto n a  i S ta u n to n .”  * ° P a n ó w

(Opuszczamy uwagi p isa rz
M  stę bydz w y łu szc zo n e  * 'Z u A  W  S "
pea J 8J6 ,  w czasie wyładowania i  b° ’ )

Sffi ^
bne: w yjm iem y z niego to ty iko co m0t Y T ‘ 
ressować większą cześć ‘ naszych czmelni w

y W  „  B ddojośjr’ 5 $  £

rynoyp dla obecności przy Mwiadowm i r * 11'*'1"
Czyt9 w  Tiensing c z / w  Ch Z  F ’
g ż e n i a  jetnn az do d w o ru  r S  ’ a ~

SLT,r tT r ?P°rdZen'a



potrzebnieyszem zdawąło siebydź, co rtayry- 
cliley -wyjść pod żagle, że się domy
ślano , i i  ..władze kantońskie , m iały kryjomy 
zam iar opóźnienia drogi poselstwa. O kręt 
}vy płynął i3  lipca, i tegoż rana minął Piedra 
Eiunca). >

„Stosunki, któreśmy dotąd z Chińczykami 
m ieli, mówi dziennik Pana Ell is , wyobrażały 
n.im ich , jako lud czynny, pojętny, którego nie 
trwoży widok cudzoziemców. Żale dw oś my o rb  
mil byli od iMakao, a rybacy Ilong-kongsey zda
w ali,*^ zdziwionemu widząc Europeyczyków; 
Zdaje s ię , że w tey. zatoce , ni^dy $ię tyle ra
zem europeyskich okrętów nić zeszło : a patrzą
cy m z brzegu staw iał się bardzo ożywiony obraz, 
\V  nocy mnóstwo rybackich statków z ogniem, 
przypominało nam dobrze oświecone ulice lon
dyńskie.' Usłyszeliśmy dźwięk gongu, przy ofia
rach czynionych bóstw om każdego statku ; od
g ło s 'ten ,'b y ł dosyć przyjemny. Dziwna jest, że 
stronienie Chińczyków od EuropeyCzyków , u- 
trzymujć się tylko w Kantonie. Po innych sta
nowiskach brzegu , .stosunki z niemi są przez 
rząd wspierane. W  Tinpak najwyższy urzę
dnik, którv zabrał znajomość z Anglikami, W' cza
sie pobytu sw ego w Kantonie, bardzo się grze
cznie obchodził z oficerami angielskiemu, prze
znaczonymi dó rozpoznania mórz chińskich; a 
dla ułatwienia ich pracy , użyczył im sw ojey, 
ileim ógł, pomocy.£:

,, Chińczycy w użyciu czasu są zmysłowi. 
Przednieyszą uciechą jest jedzenie i picie (2), 
Obiad u nich nadzwyczaynie długo sic ciągnie; 
a przez ca łj obiad , rozmowa toczy się o po-

(2) T y ch  ogólnych ppstrzeżeń  , na początku dzieła u m ie 
szczonych , d o sta rczy ły 'au to ro w i osoby tow arzyszące 
poselstw u , k tó re  długo przem ieszkiw ały  w  i-an tom ?.
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t r a w a c h . P ijańs tw o , aby tylko niepubliczne, 
mają za rzecz m ąłey  w a g i , i zwyczajem 
jest,"czynić sobie oświadczenia i pochwały z w iel- 
luey zdolności do p ic ia ,  albo'(wedle zw yczay- 
nego wyrażenia) z wielkiey ilości w  i n a .  Aby czę
stujący był udowolony, t rzeb a ,  żeby goście o k a ' 
z a l i ,  poobiedzie ,  sy m p to n a t  a zbytećzney sy to- 
ści. W  yźsze mieysće u nich, ]C'śt po lewey ręce.

„ Zdaje się , ze bogatsi kupcy  hońgscy , s t a '  
ra ją  się, żeby ich synowie zostawali m andaryna
mi , pomimo niepew n e j  trw ałośc i tego dost o;en- 
s tw a  i ciągłego niebezpieczeństwa spadniema 
z niego. \ V  tym  względzie kupcy  chińscy podo
bni są do negoeyantow angielskie]., i innych na
rodów. Rysy, płec> odzienie, re iig ija ,różne są 
W  każdym' k ra ju ;  lecz główne Sprężyny czyn
ności ludzkich, w szedzie są jednostajne, 'i a roz
maitość. uderza oko puStrzegacza , lecz um ysł 
jego bardziey się durnieje na to  podobieństwo 
pomiędzy ludźmi. “

B ieg o k r ę t u , zb y t  odległy od b rz e g u ^  n ie  
dozw ala ł  n a m  sądzić o n a tu r z e  k ra ju ,  i y -  
leśm y byli b lizcy brzegów' K o r e i , że m o 
gliśmy d os trzedz  p r z y lą d e k ,  k tó ry  ' p rz y lą d 
k iem  A m hers t  a  n azw a l iśm y  ( 3 ) .  Daw ało  
się p o s trzeg ać  gdzie n iegdzie  u p ia w ia n e  p o -  
Je, w  dolinach  p rz y le g ły ch  p rzy ląd k o w i S h a n g - . 
tung ..

( 2.5 lipea, s ta tek  -wszedł do za toki P e c z e -  
l e k s k i e y , o 5o m il  li', od T a - k o o .  L o r d  
A m lie rs t  w y p ra w i ł  s ta tek  , L y r a , z do n ie 
s ien iem  w i c e - k r ó l o w i  o p rz y b y c iu  p o se l-

(5 ) P o k aza ło  sie  p ó ź n ie y  ,  że t o  ( m e  b y ł b rz e g  K o re i , le c z  
w y s p a ,  na  100 m ii o d le g ła  na w ssh o d  , od  poiucuno* 
■wych je y  b rz e g ó w .
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•tw a, i posłał listę składaiących 1> osob ’
W  liczbie siedrndziesiąt pięciu. r\

nił podarki przeznaczone dla cesarza , i żą
dał stosownćy liczby statków do przew ie
zienia p o sła , o rszaku , sprzętów  i rzeczy. 
W  odpow iedzi, do 4 sierpnia czekac kaza
no i dapo powod do ziey wróżby o chę
ciach urzędników chińskich względem po- 
selstwa.)

• ♦ f

4. sierpnia, odebrano wizytę; dwóch manda
rynów , Chang i t i n ,  mąiących towaizyj-zy 
poselstwu. Uprzedzili swoje przybycie b d e^ n a  
wizytowemu, Sa to zwoje czerwonego dapieru, 
na ośmnaście cal ów długie , a na sz .
kie „ na których się piszą imiona i urzędy osob 
Odwiedzających. Yni pierwiey 
»rzvictv przez kapitanów Maxwell i Hall, \v u 
biórze mundurowym, na pokładzie okrętu. Nie 
chciał bydż sławiony posłowi.wprzoęl, .mmjego 
tole«ą nie przybędzie. Gdy Chang stanął na 
brzegu P. Morrison zaprowadził obu do poko
ju okrętowego, gdzie poseł oczekiwań 1 o zwy- 
czaynych oświadczeniach, pytali: wiele p o tri - 
bowac będziemy, statków do przewiezienia po
selstwa i rzeczy? Złożono im kopną żądania 
p o d a n e g o  w i c e  -  królow i.—*- Chcieli policzy c o 
soby, medajac na resztę uwagi. Spytali o ce

przyjaźni ustanowione między Nayjaśnieyszemi 
ich rodzicami. lJy tali: czy poselstwo żadnego 
innego nie miało celu? odpowiedziano, ze U esc 
listu pisanego, do cesarza , udzieloną będzie io - 
Cbopg -tungow i, pierw szemu ministrowi, znay- 
duiacemu się, jak mówiono, w Tien-bmg; wytlu- 
iRiaczono. nadto , że list. Xięcia Regenta będzie
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przełożony na ięzyk ohirYski; że m inister o trzy 
m a • opija jeg o , a oryginał bcdzjc złożony Jeśo
^ % ’ AWęi. M andarynor*vic .zdawali sienna

przes taw ać .  M ów ili potem
or y JpOI,” i V , ' t u > ia -b°* °  Padaniu *» W a rz ;  j / e  należało zrobić iev m-ńb, ' ’ley próbę , żeby ipiee' , y ~ '"/n/ y
w ? W S 55J'stko 'vcdie przepisów  póydzie -
r t z  S T ® *  CeSarf a ,< ^ P o w ie d z ia n o ,  że^i te !  r .tz , jak i w -uprzedm em  poselstw ie , będzie od
dany Jego C esarskiey Mokci hołd in e ,  o- ,

■ %  « % i ;

*a? r;s,Tr'H,i.’ ̂
w m e n i e n ,  że  w sz y s tk o ,  ćo p o t r J X ! ™ !  
dopełnione. P y tan o ,  czy m ożna  sic sp o d z iew a)!

by pose ls tw o  w e z w a n e  by ło  do t o w a r z i  ! ! ’ 
ina  ce sa rzo w i do D ż e b o l ; 'lecz  m a id a rv „ o v v ie  
rzek l i ,  ze ,e , t  m yślą  J. C . JV|. ukończy ć w sz y s l !  

o 7. p o s e l s tw e m ,  p rz e d  w yjazdem  ‘z P e k in u ;

bedzfe t por , r u,v ze> ii,ł diu*ey  p ° ^ ^ óbyu/.it się m ogło  zabaw ić  p rz y  c e s a r z u ,  te rn  
s U a d a ia c e  je  osoby b y ły b y  b ą rd z ie y  u radow .l-
w n ic  /  lI Z'eWr nO SKy ’ Poby t  w Pekinie . r ó -  w me będzie cbugi ]ak i uprzedniego poselstwa

w prost „"a &  d f S
a-

• - — j  »» na to  me
odpow iedzi: pytali : czy .poseł z -orszakiem , 
dem , czy w oda zamierzał powrócić? Odpowie
dziano , ze jes t  chęcią poseł ! w a oow ra c a J  rzez 
Kanton. J  e n v tu n n  « A  Ł 1 FvI )  ‘nja i dcMszc ro zm o w y , dałyo zrftziiinipmn • i *7 J
co nay pi ę d z e y , abyśm y pow rócili do T ien  - sin -
b r z U n  r ,1! Sta "Wisiały oddalić od

.' s, , a p izy n a y m n iey  opuścić th u sa n  r/ % -

m s z T d . ^ T !  b j , ° i!’‘ m ™ - ,  fkrócfć
T  eii S inp°f! -  ! V' > lanie " rni.stia do
i S ś  n ! f a l A ° ? - ę ™ V o ™ c U e ,  że się w ażne  jakieś Układy odbydz tu mają, a w ed le  w szelk ie
go podobieństw a, ze rzecz  będzie o cerem on ia le . 55



„ .Uhior nśtndarynów Chang i T m  był wy-
tw ornieyszy ,y^piż in n y ch , k tó rźy  nas wprzód 
odwiedzali; le'dz i w obeyścin sic mieli cóś Wyż
szego i polerowuićyszego. Jeden z tow aizyszą- 
cycii Cliangowi > należał, bardzo czynnie do roz
mów , i niekiedy jnu podszeptywał, co ma odpo
wiedzieć. Można było uważać z rozmowy Changa, 
ze cesarz miał wyższe o Anglikach, niż o innych 
narodach wyobrażenie , i uważał ich za naród 
wielkiego znaczenia. V n starał sic m iarkować to 
w y r a ż e n i e ,  dodając, żc cesarz ztąd rńiał takie o  
nich rozumienie, że ztak daleka przychodzili zło
żyć jemu uszanow anie."

P rzen iesiono , jak i w dattn ieysżćm  posel*- 
st-wie , żywność w darze  , lecz w  m nieyszey 
ilości. Z dziw iła  nas zręczność Chińczyków , 
w  obracaniu  sta tków  m orskich, k tó re  są zby t 
długie i ciężkie. P ok ład  A lcesty okry ty  był 
ciekaw ym i ■widzami; ciekaw osc jednak, jak* 
ko  1 w iek ż y w a ,  nie by ła  n a trę tn ą , i  u trzy m a
ła  si<? w  przysloynych  granicach  w  te in , czego 
odm ówiono widzieć. Pom iędzy  p ierw szym i, 
k tó rzy  nas o d w ied za li, by ły  osoby p rzezna
czone do czuw ania  nad podziałem  żywności.

. Ro'zkazy davVane były  z dokładnością, i ści
śle w ykonyw ane. . . . .

„  Chińczycy są pięknego składu c ia ła , lecz 
ich mu skuty nic są wyraźne. Oba mandaryno
wi e byli sędziwi, a najm łodszy miał 55 lat wieku. 
Yin przyprowadził z sobą jedynastoletniego syna, 
k tó ry  wnet zabrał znajomość z synem Lorda 
Ą m hersta Gdy mandaryn staw ił sy na swojego 
Lordow i, dziecię uklękłó z wdziękiem i skro
mnością:— jest to zwycza jn e  powitanie rodziców

firzez dzieci, a w  ogólności. starszych przez 
udzi ipiszego rzędu. Uwaga Pana Barrow  o nie-



przyjem nym  zapachu ch ińczyków  , jest z upchnie 
spraw iedliw ą. T łu m  ludzi zebranych  na okręcie 
przyniósł tu  zapach, podobny do gnijącego czo
snku.

•  * \

( g sierpnia. Posed z orszakiem opuścił 
okręt, w celu udania się do Tien-sing. Rządca 
T in-C hae, odwiedził go na statku, gdy się zbli
żyli do tw ierdzy Tong-koo. Było to tylko 
wzajemne oświadczenie grzeczności. Poseł 
tegoż dnia odwiedził T in-Chaę, i niezwłocznie 
popłynął w  górę pzeki do Tien-'Sing.)

11 sierpnia. W idok kraju , w yfaża dzien
nik , coraz więccy nabywał przyjemności, im 
głobieysmy się posuwali. \ \  łosi i są gęstsze, 
powszechnieysza upraw a -ogrodów i pi osa. 
K rę te  zatoki rzeki szczeg'inieyszy staw ią 

Vkdok. S tatki na dwóch stronach rz e k i, dają 
się widzieć w znaczney  odległości, jakby w y
chodzące z ziemi. Nabywam lepszego rozu
m ienia o obyczajach Chińczyków. P rzyzw y
czajeni są do porządku i łagodności, tak mię
dzy sobą , jak i z cudzoziemcami. Dotąd za- 
dney niewidzieliśmy zwady. W iększa część 
wiosek nosi imie K o o , co zn ac zy : dawniey 
pod wodą- Posada ziemi tak je s t płaska i je— 
dnostayna, że w rzeczy samey wydaje się bydź 
złożoną z ziemi pozostałey z powodzi. Zdaje 
się,że dzieci szczególniey nieochedóstwo lubią: 
tarzają sic i ślizgają po mule rzecznym z waci
kiem upodobaniem. W łosy kobiet złączone 
są w  jeden wręzeł. Chód ich jest zatrudnio
ny ; ale niewidziałem ich tak  blisko > że
bym uciśnienie nóg mógł uważać.



12 sierpnia. TtotąA niepostrzegam jeszcza 
aby tw arze Chińczyków były blade i chude,
i a k b y  sądzić można, m a j ą c  wzgląd na ludność,
tak  przewyższającą środki w yżywienia się 
(4). Gdvby gdzie niegdzie wznosiły się pagórki, 
brzegi 'rzek i byłyby dość piękne. Domy b u 
dowane, z ziemi : lecz dosyć regularne. D a
chy są szczególniejszego kształtu  : upraw a
r o z c i ą g a  się wszędzie. Aż do brzegów wody, 
p r o s o * * zabiera mieysce sitowia. Ogrody - S i *  

bardzo ochędożnie utrzymywane.. W idzieli
śmy'' w iele w arstatów  do napraw y statków. 
Odległość od T ień-singu jest na. md dwadzie
ścia cztery  .................

T rudno  jest. wydadź dokładnie to w ra
żenie , jakiego się doświadcza przybywając 
do Tien-Sing. Żaden ginach , żaden piękny 
widok, nie daje się postrzegać; lecz mnóstwo 
s t a t k ó w ,  okrywających • całą rzek ę , staje się 
coraz w iększe: zliczyć icli-niepodobna. L u 
dność niezm ierna, staranna upraw a ziemi i 
na.y większa regularność dom ów , stanowią 
intercssujacy widok okolic miasta. Naymo- 
cniey uderzają patrzącego piram idy solne, 
okryte m atam i , i takie co do wym iaru , jak 
pan Barrow  opisał. P<ii tory godziny czasu 
łożyliśmy na przebycie odległości między p ie i-  
w szym dom em  miasta, a mieyscem, gdzieśmy 
zarzucili kotwice. By-liśmy pow itani z tw ie i-  
dzy , a oddział woyska stanął pod bronią na 
brzegu ..... ................................................................

U)  Autor ostrzega w nocie , Se te  ncrównania , stosować 
1 «ie r»c*«v maj;} d» Indy tu . ni* do Europcvcavkow.



Przebyliśmy koryto rzeki wiodące na wiel
ki kanał, aztamtąd do Kantonu. Wrmeyscu 
ich złączenia się , uderzającą była zbyteczna 
ludność kraju. Mnóstwo statków było niezli
czone , a na jednym rachowałem dwieście Cie
kawych widzów. Piramidy solne, tak były 
okryte patrzącym ludem , że się zdawały bydź 
piramidami złudzi, Ki zne gromady młodych 
chłopiąt s ta ły , wyzey kolana , w wodzie, 
dht dogodzenia ciekawości. Mniemam, że 
w  żadnym kraju niepodobna tyle, de tu, zna- 
leść poi zadku w tłumie. Żołnierze, przezna
czeni do ■ utrzymania policy! , do usłuchania 
swoich rozkazu w , me potrze! owali dawania 
żadnych znaków. Nie wyohr&ałefn' sobie, 
aby tak tsię mogły ścisnąć w jedno miejsce 
głowy patrzących. Niekiedy żadnego prze
działu nie było między niemi, i bez żadnego 
nakrycia wystawione na upał południowy^ 
88 stopni Farenheyta w cieniu'. Niewiele się 
znajdowało kobiet W tłumach; i to stare, 
pospolicie z nifchiego sŁuim: Sądząc z urody
mieszkańców Tien-singskifh , Chińczycy sa 
średniego wzrostu, dość pięknego’skład u ciała'
lecz/chudzi i niepiękni ” , ...........................\

(liządca , albo Clun-Che - Kiwotu-djin, i 
prezydent rady Soo-ta-djin , oznaymili wizytę . 
swoje posłowi, który ich przyjął na statku! 
Nazajutrz wzajemnie ich odwiedził).

i 3 sierpnia: o trzech kwadransach na 
dziesiątą , opuściliśmy szalupy. i udaliśmy sie 
W lektykach ku sali publiczney , gdzie mie
liśmy bydź przyjęci. Straże , muzyka i po
rucznicy Cooke i Somerset poprzedzali le-



ktykę p o s ła : syn Lorda i P an  M orrison szli
a a  mm. Zachowywał się ten porządek az do 
przybycia lektyki przed salę. Jest to gmach 
dłtmi w sparty pa cienkich kolum nach dre
wnianych* Postrzegliśmy przed zasłoną, przy
gotowany s tó ł , nakryty  żółtą jedwabną raa- 
te ryą  , i domyślaliśmy się, że nam zagrożono 
delikatną bardzo rozmową. M andarynowie, 
wszyscy cywilnego s ta n u , oczekiwali na nas 
w ubiorach ceremonialnych.

Oświadczywszy grzecznie swoje spodziewa
nie,żeśmy nie doświadczyli żadnych przeszkód 
w drodze, rządca wszczął rozmowę o ceremo
niale staw ienia się cesarzowi, i rzeki, ze po
nieważ ten  obchod był przez samego cesa
rza  przygotowany , należało więc odbydz t ę i  
sarnę cerem onią, jak i w przytom ności J. C. 
M. Lord Amherst odpow iedział: ze golów  
był stanąć przed cesarzem z okazaniem takiego 
uszanowania , jtk ie  dla własnego czynił mo
narchy. W tenczas m andarynowie bez ogródki 
mówić zaczęli o K o-tu , albo padaniu na tw arz , 
k tóre nastąpić musiało. Poseł na to : ze chę
cią jego jest , dopełnić tego w szystkiego, co 
lyiko Lord M acartney czynił. Rządca od
powiedział : że L ord M acartney stosował się 
do teg o , > czego po nim  wyciągano ; że odby
w ał ceremonią K o -tu  , bądź w obecności ce
sarza , bądź gdzieindziey- Soo-ta-djin dodał* 
Źe sam p o m n i, jak L ord M acartney odbywał 
te  ceremoniią w K antonie. Dla potw ierdze
n ia  tego , w ezw ał na świadectwo kaw aler* 
S taunton , obecnego rozmowie.

Ł atw o było odpowiedzieć wyświecenie^  
JP». w iltń. T. L  3 ł-8 a.& a



*ak  k ła m liw e g o  ś w ia d e c tw a ; le c z  n ie  c h o d z ił*  
t n  o w y łu s z c z e n ie  -p ra w d y  : o c z a w iśc ie  ciążo
n o  do  w sz c z ę c ia  k tó tn i .  L o rd  A m h e r s t  i  ja ,  
s ą d z i l i ś m y , ż e  n a le ż a ło  u n ik a ć  s p o ró w  , co  
d o  te g o  p u n k t u ; a  u w a ż a l i ś m y , że  p o s e ł  
w s p ie r a ł  s ię  n a  a u te n ty c z n y m  ra p o rc ie  L o r d a  
M a c a r tn e ja  , d a n y m  s w e m u  m o n a rs z e ,  p r z y -  
p o w ró c ie  (■ p o s e ls tw a . D o d a liśm y , że  itis tr  u -  
k c y e  n a s z e ,  z a s a d z o n e  b y ły  n a  ty m  r e p o r c ie :  
* co  do ś w ia d e c tw a  S ir  S ta u n to n ,  o sz c z e g ó ła c h  
p r z e d  d w o d z ie s tą  t r z e m a  l a ty  z a s z ły c h , w t e n 
c z a s , g d y  o n  w ią c e y  n a d  12 l a t  n ie  m ia ł ,  ś n r e -  
s z n ó m  b y ło  p y ta ć  się  o ta  : lu b  że b y  to  ś w ia 
d e c tw o  , m o g ło  p o d a ć  w  w ą tp liw o ś ć  rz e c *  
e p a  tą  n a  t a k  s z a jro w n e y  p o w a d z e .

W t e n c z a s  m a n d a ry n o w ie  p rz y b ra l i  to n  
d u m n y . M n ie m a l i , że  z a m ia re m  p o s ła  b y ło , 
p rz y p o d o b a ć  si^  J . C . M .; m ó w ili ,  że  n i k t  n ig d y  
n ie b y ł  o d  te y  c e re m o n ii  w y łą c z o n y m ; i  że  n ie 
s łu s z n a  je s t ,  a b y  s a m i d o p e łn ia l i  c e re m o n ii  p a 
d a n ia  n a  tw a r z  , g d y  je y  p o s e ł  d o p e łn ić  n ie  
c h c ia ł .  L o r d  A m h e rs t  u p e w n ia ł  o n a y ż y  w s z e y  
c h ę c i  o k a z a n ia , w  t e y  o k o lic z n o śc i, w s z y s tk ic h  
o z n a k  u s z a n o w a n ia ,  zg o d n eg o  z p o iv in n o s c ia -  
f a i  jeg o  k u  w ła s n e m u  s w e m u  m o n a rs z e ; —  ż ą -  
,d a ł, r z e k ł  o n , z b liż y ć  s ię  do  o so b y  c e s a rz a  z e  
w s z d k a  c z c i ą , w in n ą  s a m e m u  a n g ie ls k ie m u  
k ró lo w i ,  i  d o d a ł , że  t a k  się  s p ra w o w a ł  L o r d  
M a c a r t n e y ,  i  ta k ie  b y ły  p rzfep isy . j e g o i n o -  
ł ia r c h y .M a n d a ry n o w ie  o d p o w ie d z ie l i  w  sp o so b  
d w ó  w y k  ła d n y  ,  d a ją c y  je d n a k  do  z ro z u m ie n ia ^  
ż e  p o s e ls tw o  n ie  b ę d z ie  p rz y p u s z c z o n e .

L o r d  A m h e r s t  r z e k ł , że  n ie p o d o b n a  m li  
b y ło  p r z y ją ć ,  p o d  ta k ie m i w a r u n k a m i  obchodu*



k tó ry  dla niego dadż m iano w  im ienn i cesarza* 
że , gdy będzie w  P ek in ie , p o d a n a  piśm ie J. C. 
M. oowody swego odm ów ienia. „  Jako ! za
w ołali m andarynow ic, W  PaU pogardzasz la
ska cesarza? u L o rd  w y raz ił swoje z ląd zm ar
tw ien ie  , i pow tó rzy ł o sta tn ia  propozycją-,
lecz jey n ieprzy ję to . . , .

Ma udary no wie chcieli zainteresować m ir 
łośe ojcowską po: - a , py tali go, czy tak mało 
kochał swojego ęyna, izby chciał go pozba
w ić zaszczytu w idzenia cesarza. Pow ierzono 
Y/łeiokrotiiie, z jedlicy i clrngiey strony, i ci 
same u w a g i, a m andarynuwie upem uari o 
niechybne u*. ^nieukorttentow .miii c e ią r  za.

G dy w idzieli , że nic dokażać nie-, m agą, 
zdaw ali się by d i  sk ło n n i, zaniechać zadania 
sw eg o , d i i  dopełn ien ia  obchodu dnia lego ; 
lcczUd o d a li , ze p rz y jm u ją  n a  siebie w ielka 
odpowiedzialność prised c e sa rz e m , i że m e
będą śm ieli zdać m u sp raw y  z tego. Poseł 
o d p o w ied z ia ł: że n ie podobna W ierzyc , aby 
.cesarz był n iekoftten t z oznaki takiego^ usza
now ania  , n a k tó ie m  p rz e s ta ł N a jja śn ie jsz y  
jego poprzednik K.ien-1 mng. M andai ynow-i© 
u trzy m y w ali , że sam K aon-L ung by: m ocno 
z  .tego n iekon ten t ; że z gniew em  w szystka
szłaćlita  w idzia ła  Anglików, sto jących  przęcl 
cesarzem  w ten cz as , gdy oni byli skłonieni 
t u  ziem i. Poseł pow iad a ł: że jego obowią
zk iem  b y ło , pogodzić oznaki uszanow ania 
w innego- dla cesarza , z powinnościam i ku  
w łasnem u  m o n arsze ; oraz,, ze jakakolwiek, 
byłaby- cerem onia , n ic nie mogło zwiększyć 
^ z a a o tJ w u u  jego di$ cesarza. M andarynowi*



*44

8 fili p o z n a ć  , ź e  u c z u c ia  o k a z u ją  się  z c z y n 
n o ś c i , ,  i ze  o d m ó w ie n ie  p o s ła  o z n a c z a ło ,  że  
m e  m ia ł  so b ie  p rz y z w o ite g o  w  ty m  w z g lę -  
d z ie  u c z u c ia .

S o o - l a - d z in , k tó r y  się  d o tą rl ty le  ty lk o  
W trą c a ł  do  rozm ow ęy , ile  u p e w n i a ł , źe  L o r d  
IH a c a r tn e y  d o p e łn i ł  c e re m o n ii  K o - t u , d a ł  
p o z n a ć , że  h a n d e l  A n g lik ó w  w  K a n to n ie  w ie le  
c ie rp ie ć b y  m u s ia ł  z t e y  o k o liczn o śc i. M a n d a ry -  
u o w ie  w n ie ś l i  n a s tę p n ie  u w a g ę , k tó r e y  P . 
M o r r is o n  b a c z n y  b y ł  d o sy ć  n ie  t łu m a c z y ć , 

(t o  je s t : źe  c e sa rz  m ó g łb y  się  ro z g n ie w a ć  n a  
k r ó la  W  i e lk ie y -B ry  ta n i i .  N ą k o n ie ć  o św ia d 
c z y li  , źe  $ię n ie  b ę d ą  d o m ag ać  w ię c e y  d o p e ł

n i e n i a  K o - t u  , d la  o b c h o d u  d n ia  te g o  źe  c a łą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  s k ła d a ją  n a  L o r d a  A m h e r s t ,  
i  n ie  z a rę c z a ją ,  ż e b y  p o s e ls tw o  i  u p o m in k i 
p r z y j ę t e  z o s ta ły . Z a k o ń c z y l i  u w a g ą  n a d  W Ta- 
i e n i e m ,  ja k ie b y  s p ra w iło  u  in n y c h  n a ro d ó w , 
o d m ó w ie n ie ' p r z y ję c ia  te g o  p o s e ls tw a . P o s e ł  
o d p o w ie d z ia ł : źe  ch ę ć  p o s tę p o w a n ia  z w o lą  
je g o  m o n a rc h y  , z a s ła n ia ła  go o d  t e y  o b a w y ; 
ź e  o b rz ę d y , n a  k tó r e  p r z y s t a w a ł , a  w  s z c z e 
g ó ln o śc i s k ło n ie n ie  się  p r z e d  s to łe m , b y ło  c z c ią  
p o d o b n a  do  te y  , k tó r ą  z n a k o m ite  osoby je g o  
k r a ju  , o d d a ją  p ró ż n e m u  tro n o w o  sw eg o  m o 
n a r c h y  ;i że  się  n ic z e g o  w dęcey  s p o d z ie w a ć  odeń , 
n i e  n a le ż a ło . N a o 9t a t e k  z a n ie c h a n o  r o s t r z ą -  
s a n ia  te g o  p r z e d m io tu ,  a  L o r d  A m h e rs t ,  d la  
o k a z a n ia  z tą d  sw ego  u k o n te n to w a n ia  i c h ę c i 
p o je d n a w c z y c h , o św -ia d c z y ł, ź e  c h o c ia ż , w ie -  
c e y  n a d  r a z ,  n ie  b y ło  w e  z w y c z a ju  k ła n ia ć  s ię  
p r z e d  t ro n e m  k r ó la  a n g ie lsk ie g o  , 011 jednak; 
ty le  r a z y  te g o  d o p e łn i , i je  r a z y  o n i p r z e d  s t a -
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Jem  na tw a rz  upadną. M andaryn owić usiło
w ali w tenczas, w ym odz na  L o rd z ie , żeby 
przynaym niey  ugiąi kolano. O dm ów ił. O dstą
p ili nakoniec tego żądania, i poszliśm y do sali 
andyencyonalney. Z now u  się taż  sam a rzecz 
odnow iła; u  drzw i sam ych, K uang  nas za trzy 
m ał , abyśm y się rozm yślili nad mogącemu w y
niknąć z ląd  następstw am i. O dpow iedzieli
śm y , źe to  było naprózno : że w ybór nie by ł 
postaw iony do w oli naszey.

P rzybyw szy  do ce rem o n ia ln e j sali, usiedli
śmy p rzy  stole, pokry tym  żółtym , jedw abnym  
kobiercem , na k tó rym  sta ła  kadzielnica. M an- 
darynow ie dziew ięć razy  u p ad li, tw a rz ą  na 
z iem ię, a m yśm y się, razem , głęboko skłonili, 
łśoo-ta-djin  , K -uang-ta-djin , i sześciu innych  
m andarynów  spraw ow ali cerem onią  : pOezem 
dw óch naczelnych  m a n d a ry n ó w , L o rd  Am
h e rs t , syn, i kom issarze, usiedli -w głębi sali, 
na  w yższym  nieco tapczan ie . D w ay  naczeln i 
m andarynow ie  zajęli lew ą strona , a w szyscy, 
p rzy tom n i obchodow i tem u  Chińczycy, uszy
kow ali się p o n iź e y ; należący do poselstw a 
stanęli na  p raw ey  s tron ie  sali. D ano obiad 
obyczajem  chińskim  i grano kom edyą.

(Po długiem  um aw ian iu  się n a te m ż e  po 
siedzeniu  , L o rd  A m herst zgodził sic na zgię
cie kolana aż do ziem i p rzed  cesarzem , jak 
w  pew nych  obrzędach, w ielcy  urzędnicy  dw o
ru ,  p rzed  kró lem  angielskim . M andarynow ie 
w ym agali okazania: co się dopełniło  p rzez  syna 
L o rda  p rzed  oycem. Zgodzono się, aby L o rd  
A m herst, ty le  razy  po w tó rzy ł p rzyk lękn ien ie , 
ile razy ną twarz upadną, m ca i d ar y n  o w ie .T  u się
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autor zatrzymuje nad opisem obiadu i korne- 
dyi. Powiada, ie  zupa galaretowa z rośliny,' 
ptasie gniazdo, nie przypadła mu do smaku; i 
ze w melodramie, rola jelenia n a jlep ie j była 
oddany. Muzyka podobna była do dudy ; ta
necznicy wyborni.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

-— :— 'd — — —  j  • .  i' i *

P o d r ó ż  A l i - B e ia  d o  m a r o k o , t r y p o l u , c y p r u ,
E G IPT U , A R A B II, ŚYRYI i TURCYP ODBYTA W  LA
TACH QI> 1 8 o 5 0 0 , 1 8 0 7 ;  NAPISANA PRZEZ N IE - 
Coz SAMEGO , OBJAŚNIONA LICZNEAlł MAPPAMJ.
I  FLAKAM I, [pokończenie, ob .w yieystr .  .i:}  u d

Część pierwsza wyciągu z podróży' Ali- 
Beja, zamykała pobyt jego w Maroko, podróż 
do Cypru i Alexandryi, a następnie, przeprawę 
Nilem do Kairu.Póydziemy z nim teraz w głah 
A rab ii; i doniósłszy o zachowywanych obrzę
dach , przez pielgrzymujących muzułmanów, 
W mieyscu urodzenia samego proroka , ozna
czymy powrót jego przez Syryą i w nętrzu^ 
część. Azyi m nieyszey, do Konstantynopola, 
Ala wprawdzie ten tom dzieła niektóre za- 
rzuty  , wymienione w  naszym poprzedników 
Alego rozbiorze : Jecz z drngiey s trony , za- 
%viera ważne i godne uwagi wiadomości, wy
nikłe z tey szczególney zręcźności, k tóra 
trinicmanomu m uzułm anowi, da postrzeżeń 
tego rodzą;ii pomogła, oraz z przypuszczenia 
Maszeg® wędrownika do dwóch utifcysc zna-

/



fcomityćh, to  j e s t : do środka K aaby  vr M ecca,
i do kościoła , albo m ecze tu  jerozolim skiego, 
dokąd żadnem u chrześciąninow i albo obcego 
W yznania ludziom , naysu ro ’̂ ie y  w stęp  w szel
ki jes t zabroniony.

A ti w  g rudn iu  (1806) w y jechał z Kairu* 
z ka raw aną  jedną p rzebyw ał pustyn ie  do Suez* 
siadł na  s ta tek  w  tym  nędznym  i nic n iezn ą- 
czącytn porcie ; nakoniec po diugiey  i dosyć 
n iebezpieczney podróży , w ylądow ał w  D żedda 
(Jedda) , porcie  czerw onego m orza : a zUjd, 
po dw óch dniach  lądow ey d ro g i, p rzy b y ł do 
św iętego  m iasta. P rzybyw ającego do MĆkki 
cudzoziem ca , opadają zew sząd m ieyscow i, 
nabijając się z m ieszkaniem  , i  ofiarując m u  
Wodę z e /św ię te y  stucjni Zemzem. Aby tert 
obrządek  szczęśliw ie zacząć , p ielgrzym  do 
św ią tyn i w cyśdź pow in ien  przeze  drzw i zdro
w ia  , k tó re  są -b lisk o  północnego rogu  tego  
ad u m iew ającego g m a c h u ; po czem  m usi m nó
stw o  jeszcze obrzędów  odbywać. O pisanie  
ich  w  cąłe-y rozciągłości, byłoby n iezm iern ie  
nudzące ; w  następnym  w yciągu po części je  
poznać dam y.

Obrządek. M ekki. „  Przybyw szy do domu Tło 
jra , odmówiliśmy k ró tk ą  modlitwę : całowali
śmy św ięty czarny kamień , przez Anioła Ga
bryela tu  przyniesiony , zwany H adźera el-As- 
eu ad , albo kam ień niebieski; i mając przew o
dnika naozele , raz  pierwszy obeszliśmy w koło 
Kaabę. Jest to  czw orokątna wieża, i wyjąwszy 
tylko posadzkę, zupełnie czarnym , niezm iernie 
wielkim kirem  okryta. Kam ień ów czarny, 
w m urow any we wschodni róg w ie ż y , daje sitj 
w.id*ł*ć przez w ycięty  w  kirze otw ór : a pode-



bny temu , drugi otwor, w południowym raga 
w ieży , odkrywa część mną, świętego kamienia* 
Jest on z pospolitego marmuru. ”

„ Pielgrzymi siedem razy wkoło obchodzą. 
Kaabę, zacząwszy od czarnego kamienia, to jest, 
od rogu wschodniego, mijają fro n t, mający 
drzwi wielkie do kościoła, i zwracają się ku zacho
dowi i południowi, zewnątrz kamienia izmael- 
skiego. Stanąwszy u południowego rogu, wzno
szą. prawą „rękę , i dotknąwszy się nią kątowego 
kamienia , z nay większą ostrożnością , aby nie- 
zakry tej jego części, swoiem odzieniem nie dot
knęli , przykładają potem do twarzy i brody, 
wymawiając słowa: „ w in n e  Boga naywiększe-’ 
go, koga, któremu niech będzie chwała 1 ” •—• i 
postępując północno-wschodnią stroną , mówią: 
„ Wielki Boże ! bądź ze mną ! day nu dobro Łcgoi 
drugiego św iata! ”

„ Processya, wtenczas, udaje się wielką ulicą 
m iasta, i przechodzi część Dżebel Merua, czyli 
góry M erua; pielgrzymi zaś w końcu tcy ulicy, 
wielkim murem zagrodzoney, odmawiają modli
tw y.— T u się znajduje mnóstw o barwiorzy, ocze
kujących na golenie głów pielgrzymom: co
z niewypowiedzianą szybkością odbywają, od ma
wiając w głos modlitwy , które slow o w słowo 
za mmi pielgrzym powtarzać musi. Ten obrzą
dek kończy pierwszą ceremoniją pielgrzymia do 
Mekki . t

O m inąwszy dalsze obrzędy , przystąpm y 
do mieyscowegO opisania tego , ,tak sławnego 
wszędzie miasta. Mekka leży pod 210 28’ 
szerokości północney , w  bardzo ciasney do
linie , którey średnia szerokpść jest około Joo , 
lub 4oo ło k c i; ulice , stosownie do zakrętów  
doliny, są połamane : a tta większą nieregu- 
larność, domy wszystkie , na pochyłości góry 
zabudowane , są niejedłłoslayney wysokością
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F ro n ty  dom ów  p ięk n id /sże  tu  są, niźliśm y się 
po ta k  nie cywili z o w aney  k ra in ie  spodziew ać 
m ogli, a n aw e t okazalsze, niż w  nay w iększych 
e-dpLskięh i m arokańskich m ia s ta c h , m ające 
po dw a rzęd y  okien i balkony opatrzone żalu 
zjam i. Dorny są budow ane z k a m ie n ia ; w y 
sokość ich  w znosi się do trzech ,czasem  do cz te
r e c h  p ią te r  , m ają dachy p łask ie i obszerne 
pokoje. ” Lecz. bijąca w  o c z y  sprzeczność z e -  
w n e trz n e y  w ystaw y  m ieszkań , i w e w n ętrzn e 
go s tanu  m ieszkańców  , tu  się da czyteln ikom
w idzieć.

„  Arab, każdy praw ie, jest z przyrodzenia su
chy. Ale mieszkańcy Mekki, a szczęgolmey słu
dzy kościo ła , zdają się bytlz prosto skeletami 
chodzącem i, k tó rych  kości pokryw a me)aki par- 
gamin. W yznać m uszę, zem osłupiał ze zd 
m ien ia , gdym ic h , przy pierwszym  do M ekk- 
w stepie o b a e z y ł .  To, co powiadam , przesadzei 
niesn nazwać kto m oże: lecz ręczę za rzetelność 
mego opisu , i dodam śmiało, że, ich m ewidząc, 
nie można sobie wyobrazić naw et tak  cienkich 
i w ychudłych ludzi. Ze wszystkich mekkanow, 
jeden tylko naczelnik Zerazemu jest czerstw y i 
o t y ł y , 'o ra z  dw óch, albo trzech  eunuchów ,, 
m niey niż inni wycięczonych. Kówmez mepo- 
dobnem do w iary bydz się zdaje , aby te  skelety, 
alłio raczey c ien ie, tak  długo żyć m ogły ; zwa
żywszy ich wielkie i zapadłe oczy , chude nosy, 
wklęsłe do kości policzki, nogi i ręce, jakby osti u* 
oane , i w  nielepszym stapie bok i, żyły i nerw y, 
jłowem  tak  wyniszczoną całą budowę ciała, po*, 
w iedzieć m ożna, że za praw dziw e anatomiczne 
w zory w ziętym i bydź mogą ,

Łatw o z tego postrzeżenia wniesc można , za 
ludność Mekki widocznie się zmnieysza. Niegdy* 
ją wiecey jak na 100,000 kładziono: dzisiay lu-

D z.w ileń . T . l  N .  5 . l& i£
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d w o  od  16 do  18 t y s i ę c y  doch o d z i .  N i e k t ó r e  c z ę -  
sc .  p  i z e u iii 1 e s c j z u p  c 101 e są  o p u s z c z o n e  1 w  r u i -  
Jtai ii z ; ig rz e b a n e ; '  p r a w i c  d w ie  t r z e c i e  c z ę ś c i  j o- 
ZOS! a f y e h  d o n r ó w , ąą p u s t e j  a n a w  e t  c z ę ś ć  w ię k -  
s r a  m ie s z k a ln y c h ,  p au l in i  o g w iu to w n o s c i  biftio- 
w y  , k u  u p a d k o w i  s ię  n a c h y l i ł a . ”

D ł u g o ś ć  m i a s t a  z a w i e r a  w  s o b ie  o k o ł o  j e 
d n e y  a n g i e l s k i e j  m i l i ,  a c z w a r t ą  j e y  c z ę ś ć  
p r a w e ,  j e g o . s z e r o k o ś ć .  P o w o d e m  cło t a k i e g o  
U i r z y i n y w  u i i a  d e m ó w ,  a ib o  r a c z e y  i c h  f r o n 
t ó w ,  t ak  p r z e c h o d z ą c e g o  n ę d z n y  s t a n  m i e 
s z k a ń c ó w  „ j e s t  i c h  w ł a s n y  i n t e r e s  z w a b i e 
n i a  t u e lg i  z y m o w  d o  n a j m o w a n i a  m i e s z k a ń  u  
s i e h . e .  ! ' S a m o  p o ł o ż e n i e  n i e d o z w a l a  t e m u  
m i a s t u  m i e ć  p l a c ó w  a n i  r y n k ó w  , d ł a  n i e r e -  
g v u a r n e y  p o s a d y  z i e i n i ; j e d n a  t y l k o  g ł ó w n a  
u h c ą ,  w  c s ł e y  r o z c i ą g ł o ś c i ,  n a p e ł n i o n a  j e s t  
p r :  y i n n . o w a n e m i  d o  d o m ó w  d a s z k a m i ,  p o d  
k i ć  r e m i  s ię  ż y w n o ś ć  i t o w a r y  p r z e d a j ą .  P ł o n -  
ł to s ć  o k o l i c ,  z m u s z a  m i e s z k a ń c ó w  s p r o w a 
d z a ć  s o b i t K z d a i e k a  p r z e d m i o t y  ż y w n o ś c i ,  a  
p r z e  to ż  o n e  s ą  n i c p r z e  w y b o r n e  i  d r o g ie .  W r Z e -  
c z y  g a m e y  : M e k k a  n ig d y  b y  z a m i e s z k a n a  n i e -  
b y i a  , gdy b y  m e  z a p e w n i ł a ,  s o b ie  h a r a c z ó w  
z  i n n y c h  k r a m ' w ^ r o c z ą t k a c h  m o c ą  o r ę ż a ,  
d z i s i a y  z a p a ł e m  r e l i g i j n y m .  T o  m i a s t o  c e 
l e m  w ę d i o w e k  i  b a ł w o c h w a l c z e g o  w i e l b i e n i a ,  
b y ł o  j e s z c z e  p r z e d  M a h o m e t e m ,  k t ó r y  r a c z e y  
r e f o r m a  t o r e m ,  n iż  w y n a l a z c ą  s w e y  w i a r y  z o 
s t a ł , g d y  z t r ą c i ł  z o ł t a r z ó w  p o s ą g i ,  i  o d  b a ł 
w o c h w a l s t w a  l u d  o d w r ó c i w s z y , z w r ó c i ł  g o  
d o  c z c z e n i a  j e d n e g o  b ó s t w a  , c h o c i a ż  z a p e w n ą  
z a n a d t o  w i e l k i e  p o s z a n o w a n i e  n a k a z a w s z y  
dla s i e b i e ,  i  mówi d a l e y  redaktor l p n d y ń s k i ,

\



alkoranem zaw arow aw szy zyskow ny dochód 
z  p ielgrzym ów , dla swego rodzinnego miasta 
(Nieś m ierny [Red. Dzień. Jijil.) takiego zda
n ia  o trzym yw ać p rzed  naszym i czy tein! k a m i:» 
dosyć jest w iadom o w szystk im , źe M ahom et' 
n ie  w icie  m iał obow iązku w dziętznośći. dla  
sweso rodzinnego miasta ; bivsxe'm, g d y ’sam e 
okoliczności, nadały  duch w ojenny i zdoby
w czy, za zasadę 'w zrostu  jego reijg iń  do u trz y 
m ania tego ducha.potrzeba było nayw iększem  
poszanow aniem  dla siebie , i w szelką czcią 
m istyczną, ożyw iać fanatyzm  exaltow aney  
im aginacyi A rabów , bez k tó re g o , ty ła  p rze 
ciw nościam i zagrożony początek  ń ta iu zm u , 
ostaćby sic n iepo trafił. G dy M ahom et znała? 1, 
upodobany zabobonnem u ludow i , zw yczay , 
p ielg rzym ow ania  do M ekki, m yśiałw aczey, ja
koby w szystk ie  ludu skłonności zw rócił na  
siebie , i sam się s ta ł p rzedm iotem  ła tw o w ie r
nych  o b rzęd ó w , k tó re ', jak dośw iadczenie 
nauczyło, w  ciem nym  narodzie, bez n iebez
p ieczeństw a. w zgardzaę się nie dają. R aczey  
t o ,  jak się zdaje , n iż akcyzyyne sp ek u lac je  
M ekki , pow odow ały w ielkim  jeniuszem  tego 
fanatyka.)

U sta ły  dziś czasy, w  k tó ry ch  w ie low ładna 
zabolionność , znosiła ogrom ne w  to św ięte  
m ieysce bogactw a : a daleko niebezpieczniejr-  
sza dziś, niż daw niey , podróż w  tey  k ra in ie , 
w iącey jak do połow y zm nieysżyła  liczbę p rzy 
byw ających: lecz, nh nieszczęście, m ieszkańcy 
M ekki n ie są usposobieni do nagrodzenia sobie 
przem ysłem  i p racą  , nagle usta jących  źródeł 
swojego dochodu.



2 5 9

„  Nie m a żadnego m uzułm ańskiego m iasta , 
gdzieby sztuk i m niey jak W M ecce znane byiy . 
A m  jednego rzem ieślnika, k tó ry b y  zam ek n a rz ą 
dzić, lub klucz dorobić um iał. P antofle i sanda
ły  p rzychodzą, do nich z E g ip tu  i K onstan t yno-' 
pola ; nie znfalęśdź żadnego człeka, coby p o tra f ił 
napis w y ry ć  ; żadnego s ló sa rz a , k tó ry b y  śrubę 
m ógł z ro b ić , albo zam ek od strze lby  nap raw ić . 
."W podobnym że stanie są i um iejętności. Cała 
ich  nauka ogranicza się na  czy tan iu  A łkoranu, 
i nędznem  piśm ie.”

P o  S z e ry f ie , n a y z n acz n ie y szą  w  M ecce 
osobą je st  n ac ze ln ik  s tu d n i Z em zem  , k tó ry , 
n a  s z c z ę ś c ie , ła sk aw ie  u w a ża ł A li-B e ja  ; co 
je s t  rz e c z ą  w ie ik ie y  w a g i , m ając w zg ląd  n a  
ta k  d o s to y n ą  i n ie b ez p iecz n ą  godność.

„  Jest to  człow iek m ło d y , około 22, lub 24  
la t  w ieku, bąrdzo p rzystoyny , i szczegółniey p ię
k n y ch  oczu. Ubiór jego zńakohfity , i sam, jest 
bardzo  grzeczny. W e y rze n ie  jego m a coś słod
kiego i łu d ząceg o ; zdaje, się bydź tepii wszysL- 
k iem i obdarzony p rzy m io tam i, k tó re  czynią 
p rzy jem nym  człow ićka ; a  poniew aż zupełne za
u fa r/ie Szeryfa p o siad a , zaym uje w ięc nayw a- 
żnieyszy u rząd . T y tu ł jego jest Truciciel.

Poznałem  tego  niebezpiecznego człeka w h e t, 
gdym  p rzy b y ł do studni Zen^zcm;.—. ciągle mi nad 
skak iw ał swoją grzecznością. D a ł W ystaw ny dla 
m nie ob iad ; i codzień p rkysy ła ł dw a m ałe dzba
n y  wody z cudow ney studni P ilnow ał c h w ili , . 
W lctórey do św ią ty n i przyśdź m ia łem , i p rz y 
biegłszy do m n ie , z ry m u jącą  grzecznością 1 sło
dyczą , podał p iękną c z a r ę , pełną  tc y  sam ey 
w ody, k tó rą  do dna w y p iłe m ; odm ówienie bo
w iem  tego  , uw ażanem  byłoby za niejakąś bez
bożności zbrodnię.”

T e d  nędznik , tym że się zachow uje obyczą-
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ieisi wz^ectem baszów i innych znakomitych osob,
piel? r z ym u jacy ch do Mekki. Za nayłżeyszym po
zorem  podeyrzenia, albo jedynie tylko z przyw i
dzenia Szeryf daje rozkaz , naczelnik studni go 
w ypełnia , i nieszczęśliwy cudzoziemiec żyć  prze- 

i Sta c! Ponieważ za bezbożność jest mianem, nie- 
p rzyje'cie - podawaney wody sw iętey przez na
c z e l n i k a  s tu d n i, oi» sam przeto  jest panem ży
cia każdego pielgrzym a; i już tym  sposobem 
załńł wiele nieszczęśliwych o łia r .”

Od niepam iętnych czasów , Sułtapi-Szery- 
fowae M ekk i, mają zawsze truciciela  na swoim 
dworze , a co jest dziw na, że się naw et z tem  
nie tają ; gdyż to  dobrze jdż w .Egipcie i Kon
stantynopolu w iadom o, źe Dywan często w y
syła baszów i inne osoby do Mekki , aby tam  
zginęły tym  sposobem. "

,,“Z tego powodu Mogrebinowie , czydi A rabo
wie zachodni, całkiem poświęceni dla mnie, u- 
przedzali mię zaw czasu, abym, przybyw ając do 
te -o  m iasta , miał się na wielkiey ostrożności. 
Słudzy7* moi tego zdraycę , ]nk djabła , uważali;

. lecz ja się z nim obchodziłem z oznakami nay- 
większcy "ufności. Przyym ow alem  wodę i czę
stowania jego z wypogodzoną tw arzą i krw ią zi- 
mna. Na wszelki jędnak przy7padck , Imałem 
zawsze w kieszeni trz y  dozy siarczanu zynku, 
daleko skutecżnieyszego na w'oniity, niż tartarum  
emeticfim , żebym mógł go użyć natychm iast, 
jak rychło zdradybym dostrzegł

Do pobytu Alego w Mecce , łączy się zna
komity interes zdarzonego przy nim YYeha- 
bitów do tego miasta przybycia. Niektórzy 
z ty cli wojowników , nieznających żadnego 
porządku w boju, wyrządzili mu znaczną nie
przyjemność w czasie jego wędrówdd na górę 
Arafat; inni zaś go wstrzymali w drodze do 
Medyny. 1  tem wszystkiem, niech-ciał mówi#



o nich z nwłoczcniem , ani ich uw ażać za  n ie -  
przyiacioł w ia ry  , albo moialrfego porządku. 
Nie są o n i ,  w  g łów nie jszych  z a s a d a c h /n i e 
dowiarkam i maliomcntańskiego wyznania: ale 
u t rz y m u ją ,  że chcą go do dawrrey czystości 
p rzy w ró c ić ,  odrzucając dziw aczne dodatki, 
poczyhione p rzez  nas tępców  p ro ro k a ,  lub 
in n y ch ,  k tó rych  in te resem  b y ło ,  działać na 
łatw ow ierność pospólstwa. Z lego powodu, 
zb u iz y h  W ehąbici kiika w  IVIecce iiMedynie 
publicznych gm achów 5 ta  okoliczność p rzy 
daje now ą wagę opisowi tego p i e r w s z e j  
m iasta , gdy : «

w )>Tc?m  dnia (3 lut. 1B07), oddział woysłwi 
W enabitów wszedł do M ekki. dla dooełniema 
powinności pielgrzymki, i objęcia' te g o  ^swięte- 
go miasta. Sani, przypadkiem, widziałem jak 
wchodzili.”
, j> Znaydując się około godziny g na wielkłey 
ulicy M ekk i, uyrzałem tłum idącego ludu ; lecz 
jakiego ludu ? wyobraźmy sobie ciżbę osob. w je
dno skupionych m ieyśce , oprócz kawałka su
kmany przywiązaney u pasa, nie mających inńcy 
odzieży, (wyjąwszy k ilku , którzy mieli okrycie 
jakieś ,. spadające z lewego ramienia, i cześć pra
wego obeymujyce) zresztą zupełnie nadzy , zina- 
tzlojcami na piecach i chci>idzućcijuf} albowielkie- 

' nii nożami 11 bioder.”
„ Mijała niię ta  kolumna, która, jak się zda

w ało ,  zawacrać mogła pięć . albo sześć tysięcy 
ludz i , tak  ściśnionych wśamey szerokościulicy, 
że ręki niszyoby niepodobna/ Poprzedzało ten  * 
oddział trzech, czy czterech konnych , uzbrojo
nych na 12 'stóp długiemi deiryt.aini; za nimi 15 
lub 20 ludzi z podobnemiź proporcami , jechało 

> na koniach, wielbłądach i dromaderach. Niomicli 
znamion, an i.bębnów , ani żadnych innych na-
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rsę d z i , luli tropeow  w ojennych ; j e d n i /w ydaw ali 
k rz y k i ś w ię te j  ra d o śc i, d rudzy  głośno i bez po
rząd k u  odmawiali m odlitw y

.“T y m  sposobem postępow ali do w yższey części 
m ia s ta ,  gdzie się dzielić na  m ałe gromady- i do 
kościoła wchodzie , zaczęli. Już pierw sze g ro 
m a d y , św iętym  o b rząd k iem , obchodziły w koło 
K a ab o , i spar ły  się około czarnego kam ienia, ci
snąc się do całow ania jeg o , gdy d ru g ie ,-n iec ie r
p liw e zapew na te g o ,  że im czekać k az an o , tu 
m ultem  się ru szy ły , zm ieszały sin z picrw szenii; 
g w ar i zam ieszanie było ta k  w ielkie , żc niem o- 
gii słyszeć głosu m łodych swoich dowodzców- 
K ozruch  n astąp ił po zam ieszaniu.” z

,, Vv szyscy clicich, co p rę d z e j,  cąłów ać ka
m ień , i hurm em  Jccieli ku  niem u , a n iek tó rz y  
kijem  w ręku  , drogę sobie o tw iera li—  N a p ró 
żno , chcąc p rzy w ró cić  porządek, dowodzcy ich  
w stąp ili n a  w yższy  pokład stopili, blisko kam ie
nia bodących ; głos ich i znaki daw ane nic n ie  
p o m o g ł y ;  albowiem  św ięta.d la domu bożego gor
liwość , k tó ra  ich całkow icie ob;ęłajm eoopuści- 
ła  słuchać głosu rozum u i rozkazów  -w odzuw .i4

„  Ci W eliah ic i byli zD raay ja , głów nego m iar 
s ta  reform ow any eh  m uzu łm anów .—  Barw y, są 
m ie d z ia n e j, w ogólności p i ę k n e j  urody i k sz ta ł
tn i  , chociaż n iżk ieypostac i. U w ażałem  to .szcze- 
gólniey, żc tw arze  n iek tó ry ch  W ehabitów  tyk  są 
piękne, że z A pollinent , A ntinocisem  . albo Gla- 

' diaj-orem w  p orów nan ie ' iśdźby m ogły. M ają b a r 
dzo żyw e o cz y , nosy i u sta  regu la rne, piękne zę
b y ,  i ry sy  tw a rz y  pełne w y razu . “■

„G dy w yobrazim y sobie, tłu m  nugięgo i zbroy- 
łiego lu d u , żadnego w yobrażenia o cyw dizącyi 
niem ającego., m ów iącego, językiem  barbarzyń
skim  :■ tak i obraz p rz e ra ża  i odstręcza naszę im a- 
ginacyą j lecz gdy z pierw szego w rażen ia  ochło
niem y-, chw alebne w nich znaydziem  przym ioty .. 
N igdy oni ani podejściem , ani p rzem ocą n ie  ż,łu- 
p ią  n ik o g o , w yjąw szy  w te n c z a s , gdy w iedzą,
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i t  przedmiot ra tu n k u  jest własnością ich nie
przyjaciela lub .niewiernego. W szelki pobór ży
wności , wszelką uczynioną im posługę, płacą 
• wojemi pieniędzmi. Będąc ślepo naczelnikom 
swym uległem i, w milczeniu wszelki tru d  znoszą, 
t pozwoliliby prowadzić siebie na drugą połowę 
ziem i; słowem jest to  lud , obiecujący naywię- 
kszą powolność do przyjęcia cyw ilizacji, gdyby 
miał przyzw oite oświecenie,”

D ź e b e l A r a fa t ,  jest nazw isko góry w  b ljz-  
k ości M e k k i, i5 o  stop w y so k iey , s ław n ey ,
\v w yznan iu  m ahom etańskiem  , m niem anem  
spo tkan iem  się n a  u iey  Adama i l>wy, p o d la 
n iem  ich  n iew idzen iu  się;—  i nazw isko Ley gó
ry , m a z tego zdarzen ia  b rać swóyr początek , 
enaczac w  jeżyku arabskim  „  poznanie się ‘e 
(od słow a aarafa;  poznał, z ro zu m ia ł); jakkol
w iek  to  rzecz m ałey  w agi, jes t p rzecież , po 
w ie ik iey  części, p rzedm io tem  p ielgrzym ki do 
M ekki ; i gdy ją A li ooehodził, był n iezm ier
n y  nacisk ludu. Boki góry i p rzy leg łe  m iey - '  
sca , by ły  ok ry te  tłu m am i W eh ab itó w  i in 
n y c h , k tó re  t a m ,  aź do zachodu słońca zo
s taw ały '; po czem  ciżba c a la ,  w ązką doliną 
ru sz y ła  się skorym  krok iem , ku miey sen zw a
n em u  M o sd ę lila ; tam  w edle  dziw acznego 
obrządku  n ie póżniey  , jąk w  p ó łto rey  godzi
n y  po zaćhodzie s ło ń ca , nocną m odlitw ę od
m aw iać  m uszą. O brządek  d n ia -n as tęp u jące 
go. n ie zasługiw ałby  na  w sp o m n ien ie , gdyby 
n ie  by ł znam ionującą cechą zabobonności ty 
łu  m ilionów  ludu. T e n  obrządek zależy n a  
rz u c a n iu  siedm iu m ałych  kamykovy w  n ie
w ie lk i dom ek , p rzy leg ły  skałom  , o k tó rym
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m niem ają, jest zbudowany przez diabła,
Na większą niedorzeczność tego obyczajU, 
zwykła nieprzyzwoitość wielkiego natłoku lu
dzi zawsze prawie wystawia pielgrzyma na 
kłótnie lub inne nieprzyjemności, zwłaszcza, 
o (ty nacisk jest zbyt wielki: i Ali Bey, cho
ciaż otoczony swemi ludźm i, nie wyszedł 
ztamtąd nieraniony. Czytając opis tych nik
czemnych obrzędów , słusznie żałować przy
chodzi , że W ehabic i, którzy się do zniszcze
nia wielu takich ceremonię przyłożyli, już po 
Ali B eju , byli wypędzeni z M ekki, i piel
grzymka zastarzałym miłośnikom głupstwa 
przywrócona została.

M bM na. “ C iekaw ość n aszeg o  w ę d ro w m - 
k a  siln ie  p o b u d zo n ą  b y ła  do  w id z e n ia  tego ch li
s i e g o , ' św ię teg o  u m u z u łm a n ó w  m ia s ta ; i p o 
m im o  w y ra źn eg o  za m ia ro w i te m u  s p rz e c i
w i e n i a  się W e h a b i tó w ,  p rz e d s ię w z ią ł zw ie -, 
dzić  M edynę . U d aw szy  się  ląd o w ą  d ro g ą  
z m iasta ,n ad m o rsk ieg o , p o m im o  n a leg ań  p r z y 
jac ió ł i  to w a rz y sz ó w  p o d ró ż y ,  ju ż  w c a le  
n ied a lek o  b y ł od M ed y n y  , gdy n ie szc zęś li
w ie , p rz e z  o d d z ia ł p o m ien io n y ęh  p ra w o w ie r -  
có w  z a trz y m a n y  , s tra c iw szy  sw oje rz e c z y , 
zm u szo n y  b y ł zn o w u  w ró c ić  się  ku brzegoAvi.

W  pówrócie jego ku Suezow i, szcęegól- 
nieysze zaszło zdarzenie między arabskimi 
przewoźnikami, będący mi w orszaku Ali Be
ja które, jako uderzający przykład obycza
jów tego ludu , we własnych autora słowach 
przytoczymy.

W sz czę ła  sie m iędzy arabskim i przew oźn i
kam i n a  w ielbłądach, sprzeczka o p o d d a ł ciężą- 

JJz. wileń. T. i- AT.- 3. 1818. k
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rów - ładujących  się na w ielbłądy. Poniew aż po
w szechnie’ uchw alonym  jest u  n ich  zw yczajem , 
żc p rz y  w} lądow aniu, każdy  n a  sw ego w iclblada 

. to  Cuduje, co tj, Iko zn a jd z ie  pod ręk a  : to  się nay- 
spókoyniey dzieje 5 lecz skono teg o  dopełnią, za- 
czynaą sprzeczkę ż w a r a  : w r'zaw a t rw a  aż 
do palmowego' gaju, dobrze im świadom ego; a. tam  
w szystko  ustać  m usi, i każdy  p r /y  tern  zostaje, 
co r e u jr a f ,  albo w ypadek  kłó tn i naznaczy ł.”

.„U w aża łem  to  od początku  m ojey podróży ,
Że p rzew oźn icy  n iek tó rzy  szęm rzeh  pom iędzy 
sobą ; p y ta łem  się o p rzyczynę ; odpow iedziano, 
że się ta 'k łó tn ia  w  m ieście T o r ukończy.

„P rzy b y w szy  do tego  inieysca,rozjuozyli w iel
bi; d y ,  i  zw adą bar dzicy się w zm ogła. Chciałem  
w ięc k łó tn ią  ich  u k o ń cz y ć ; leęz W odpo- 
wiedziiiodniosłerit; że taka jes t ustawa. K ie clicia- 
lerti w ięc p rzeszk ad zać ; a*oni, skupiw szy się 
,w o k rą g , rozpoczęli siłnieyszą jeszcze w rzaw ę , 
i dopóty  w  ty m  stan ie  z o s taw a li, aź nąkoniec 
p rzyw ołano  i;d iegoś .starca, aby im /p ó r ro s trz y - 
gn ą ł. P rzy b y ł o n , i w niósł sw e zd an ie ; jedni 
p rzesta li n a  jego rozsądzeniu: lecz drudzy  p rz y 
zw ali innego s ta r c a ,  i znow u się w rzaw ‘a rozpo
częła. Pozdeymowjano juki z w ielbłądów , w  celu 
p rzełożen ia  ich na inne: i podobnym że sposobem, 
zrów nym  się jak i piórw rey w rzask iem  um aw iano. 
O puściliśm y -ich nareście  i pow róciliśm y d o m ie
szkania , a zw ada jeszcze trw ała - N iek tó rzy  
z przew oźników , w strzy m y w ali w ielbłądy i nie- 

• dozw ala u i.stlz d a le y , gdy inni spiesznie biegli 
ku  ow em u m ieyscu , gdzie spór zakończony by d i  
m usiał. N iekiedy na środku drogi, w  okrąg  sku
pien i, ca łą  zastanaw iali karaw anę: tu  znow u w y 
buchną ła w rz a w a ; zapaleni g n iew em , jedni na
legali , d rudzy  się w zbraniali od w y m ian y  juków; 
nakoniec, porw aw szy  się w zajem  za kołnierze, za
daw ali sobie silne ra zy . L ecz  jak ty lk o  p rzy - 

,by»i do.palniowego gaju , jednogłośnie zawołano 
'Hałas! H a ła s!  (dosyć-! dosyci: w n e t uspokoili ✓ '



sie zupełnie, inayćiszey  w dalszą szh drogę. Za
ir-’ 'Ki sit*'wstrzymać mogłem ocl śmiechu , 
d ^ c  ten d /b a c z n y  sposób r o s ł r / .y g ^ a  s p o r e j  

p r z e c i e ż  jednostajn ie powiadali , z e ta M  
; , J  wa. I'oklaskiwałem prostocie tego ludu, •

'luóry  zgoła nie m a dumnych obyczajów A rabów

pALESTYNA.Nic n ie  m oże b a rd z ie j  ząchw y- 
cająeego dadź w idoku , nad ży zile doim y pa le - 
SLyńskie, ukazujące się po w idzen iu  sp ie k ły ta  
A rabii piasków . W ra ż e n ie , które one uczynny  
n a  um yśle Aiego, z d a j ę  sie; bydz zupełn ie  toz 
sa m o , k tó rego  doświadczyli po tom kow ie ży
dów , a- w  naszych  czasach .innego u k  zaju  w o 
iownicy* rozum iem y p rzez  tcb  ranćuzow , k tó 
rzy  pod w o d z a  j e n e r a ł a  B uonapai iC , w lyDfli
z E g ip tu  tam  poszli. C ała ta  K ananeyska  z ie
m ia  , do tąd  się jeszcze bydz zuaie .

. < krainą mlekiem płynącą i miodem. . . •’

„C a ły  k ray  palestyński', odChaniun aż do 
DźalTa . jest bardzo piękny. G runt Fgo, z,ozo
ny z okrągłych wzgórków t łu s te j  ^ n u ,  p°oo- 
bney do bp ki ego udowego szlam u,,  okiyty ) 
naybogatsziemi i naypiękmcyszenu .m s t o c n .  
p łodam i; lecz cała kraina me ma ani rzeki,, am 
żadnego zdroju; potoki, k io rem  przejczuzał, by ły 
suchej’a mieszkańcy nie mają inney do picia wody, 
nad te , k tó ra  zbierają w d ż d ż y ste j porze roku. 
innego źródła do polewania i zraszania zicin., na
wódę deszczową i studzienną , kto.va jest n a if r.o 
dobra. > I to jest główną przyczyną częstych g o- 
dów o k tó rych  h istorya lego kraju -wspomina. 
Ziemia nie mająca żadnego ź ró d ła , ani rzeki, 
k tóreby  niosły “dla niey wodę z innego kraju , i 
k tó rey  wyżywienie zależy jedynie od m iejsco
w ych deszczów , koniecznie w ystaw ioną jest na

4 *
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nieurodzaje , ile  ra zy  ten  d a r rfebios omyli oeze-
K iw ali6 5 iub n iedosta tecznym  będzie 55

„G o d n em  .jest u w a g i, że w szystk ie  zam iesz
kane uneysca k tó rem  w A rab a  w id z ia ł, le| a  
y\ doL nach; gdy przeciw nie w szystk ie .palestyu- 
s w n io s k i  lm ia s ta ,  staw ione są n a  górach  "luh 
w y m o .ljc h  mieVscach. T a  r ó S i  “ “

y n 7.mo /,e , n iedostatkow i deszczów w A rabio  
a  obfitości ich  w P a lesty n ie .!£

d Z w ierzy n y  jest obficie w  P alestyn ie. K uro 
p a tw y  tak  ogrpm nem i s ta d a m i, ta k  tłu s te  ic ie -
* ' e. . , ^ a]a- ’ Tze 1JlmT  na m e broni , p rócz k m ,
, trzeb a . L ecz razem  znaydow aliśm y s tra sz 
liw e m nostw o jaszczurek, rozm aitych  g a tu n k ó w  
Węzow z,m y niedźw iadków  i iL y c h  adowi- 

><Ji p łazów . Jeden z m oich służących  ukąszo
n y  był w p a lec ; lecz poniew aż liie m ó g ł n u 'p o 
s ie d z ie ć , od jakiego gadu, m e um iałem  m u sto 
sow nego p rzy łożyć le k a rs tw a ; w idząc jednak że 
ukąszen ie  było  n iebezp ieczne , i ńabrzeldość 
g w ałtow nie  sic pow iększała, uciekłem  się do po- 
w szecm iego sposobu, w ypalenia zran io n eg o m iey -

„ M nóztw o rozm aitego  rodzaju m uch tak  
je s t w t e m  k ra ju  wielkie* i e  w ie lb łąd y , m uły  i 
konie w ściekają się p raw ie  , i żeby sic ocj n ]ch 
uw olnić , ta rz a ją  się po ziem i, »lub uciekają po 
im ędzy  k rzak i.s‘ n  po

„  L ęcz cóz pow iem  o mrów kach ? gdy sobie 
czy te ln ik  w yobrazi ogrom ne m row iska ,  zaym m  
jące  p rz e s trz e ń  ziemi n a  t rz y  dni drogi:* w ten -
im aSstiw flo  ° b(e j ™Je .to m y %  c o . o c z ó m  m oim  staw iło . G ościn iec , jest niejako ciągłym
m ro w isk iem , o k ry ty  jajam i, iin n em i szc/jatka-
mi icn gospodarstw a : oraz m ilionam i m rów ek

 ̂ Już es m y  m ie li okoliczność n am ien ien ia  
ze  p rz y b ra n y  A li-B e ja  c h a ra k te r  , zm u sza ł
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go do zupełnego odnoszenia się do naydziw a- 
cznieyszych  podań m ah o m elań sk ich ; i z tey  
p rzyczyny  , jnów i on n iek iedy  sty lem  niezgo
dnym  z naszym  w yznan iem  , opisując św ię te  
n iek tó re  m ieysca, w  blizkości Jerozolim}?. G dy 
niedąleko  B e tle h e m , postrzeg ł osobliw szy 
jakiś m eteo r , n ie  w ahając się p rze to  , śm ie 
w n o s ić , ze ow e ś w ia tło , k tó re  się nad  pa
s terzam i u k a z a ło , m oże bydż p rzez  te n  fe
nom en  w ytłum aczone. W c ią g u  d z ie ła , Ali 
zdaje się naśladow ać bohaterów  w ieczorow ych 
posiedzeń paryzk ich  , u  k tó ry ch  długo było 
w  m odzie, nie w ierzyć  w  żadną re d g iją , tak , 
że jedynym ,ich p rzedm io tem , czy to  pisząc h i-  
s to ry ą  z S allaberrym , czy podróże z A li-B e- 
jem ,jest p rzyb ierać  w ia rę  i c h a rak te r tak i,k tó 
ry b y  m ógł stanow ić in te res  ich sztuki. P rz y 
byw szy do Jerozolim y , Ali p rze to , że był do
b rym  m ah o m etan in em , dostąp ił w ażnego za
szczy tu , to  jest: by ł przypuszczonym  do w ie l
kiego kościoła , dokąd żadnem u z chrześcian  
zbliżyć się nie w olno ; dał qbszerne, aż do d ro
bnych  szczegó łów , opisanid sław nego tego 
gm achu , i p lan y  znacznieyśzych iego części 
dołączył. P a n  C larke, k tó ry  żałow ał m ocno, 
ź e  n iepodobna było 'widzieć ty ch  n iedostę
pny ch  p rzyby tków , rozszerza  się nad  n iepo
spo litą , z ew n ę trzn ą  pięknością tey  św ią tyn i, i 
n azy w a  ją „  F en ixem  odrodzonym  z popiołów  
swego rodzica. “  Z eby dokładnie pojąć opis 
Alego, koniecznie uciekać się o pom oc do jego 
ry c iu  po trzeba  : m y  p rzestać  m usim y na  w y
k reślen iu  dw óch głów nych części tey  znako- 
ło itey  budow li. }
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„ E l-H aram , dzisiejszy kościół jerozolimski, 
jest połączeniem kilku gmachów, zbudowanych 
w różnych islanizmu czasach, noszących na so
bie jawne cecliy panującego gustu w każdym 
wieku , w  k tórym  pojedynczo były stawione: lecz 
ogół jego jest bardzo porządny i piękny, fsie 
jest to  m ecze t, ale raczey grupa m eczetów. 
A rabskie jego nazwisko (E l-łlaram ) właściwie 
znaczy św iątynią, albo mieysce poświęcone obe-. 
cnością samego bóstwa.: niepośvvięconym i nie
w iernym  przystęp do niego jest” zabroniony.

( "Wiara mahometańska uznaje dwa tylko kościo
ły  j to je s t : niekkański i jerozolim ski, oba imię 
E l-H aram  noszące , oba zarówme zakazane p ra 
wem  dla chrześcian, żydów i innych ludzi, któ-. 
rzy nie są muzułmanami. Nie śmie naWet rzadea 
mahom etański, pozwolić niewiernem u weyśdź na 
t.errytoryum  M ekki, lub do kościoła jerozolim
skiego. Pozwolenie tego rodza ju , uważano- 
by za naystraszliw sze św ię tok radztw o , ani- 
b’y szanowane od ludu było : a niew ierny sta łby  
się ofiarą nierostropney śmiałości.44

„  ł en gmach stanow i wrschodnio-południowy 
róg m iasta Jerozolimy , i stoi w  tern właśnie 
im eyscu , gdzie niegdyś kościół Salomona.44

,, Głów na część, kościoła składa się z dwóch 
w spaniałych gm achów , k tó re  , ze Względu na 
ich położenie \ za dwa osobne kościoły uważać 
można ; oba jednak stanowią sym etryczny in ie - 
rozdzielny ogół. Jeden z nich nazywa się E l- 
Aksa , drugi E t-Ś ah ara .44

,, E l-A ksa, złożona z siedmiu przysionków, 
Utrzymuje się na słupach i kolumnach, a wśrodku 
sklepienia ma piękną kopułę ; dwa drugie przy- 
sionki oskrzydlają z lew ey i praw ey strony, w  ką
tach  prostych , główną budowę.44

„ W ielki środkowy przysionek w Aksa , za- 
wdera około 162 stóp długości, a ba szeYokości. 
Utrzymuje ją z każdey strony siedem łuków 
architektonicznych, nieco kątow atych ,. opartych



n;t owalnych slupach, kształt kolumn mających, 
ale bez zaclney architektonićzney proporcy|.'tl

,, E l-Sahara, jest kościoł, k tóry dia Swćy 
dokładney odp.owiedności z.EI-Aksą, może bydi 
za część ogólnego gmachu uważany. Nazwisko 
ma od kamienia, będącego w środku tey budowy 
k tóry jest w wielkiem poszanowaniu u muzui- 
manóvr.“

Jest to ośmiokątna budowa, w każdey ścia
nie po 61 stop di ugości mająca. “

„ Średnica kopuły zawiera-stop prawie 47, 
a wysokość 9J stopy. Średnica caiey budowli 109 
st. ma w sobie.

„ Posada środkowego obwpdu na trzy  stopy, 
jest wyżey podniesioną, niż przyległych przysion- 
ków, i otoczona w środku przepypznemi, ze zło
conego żelaza szrankami. Ten środkowy-obwód 
zamyka w sobie święty kamień, zwany El-Sahaira- * 
Allah, główny przedmiot tey budowli, a w ogól
ności m ówiąc, i całego H aram u, czyli kościoła
j e r o z o l i m s k i e g o .  “

„ Ei-fladzera el-Saliara* kamień, albo raczey 
skata saharska, wmosi się na 35 stopy średnicy . 
nad ziemię , w kształt odcinka kuli.

„Al uzułmanrw ierzą, że Sahara el-AUah jest 
m ieyscem, z którego, wyjąwszy tylko Kaabę,

^ czyn dóm boży-w Mecce , modlitwy są ttayprzy- 
jemnieysz.e Jłogu. Z tey to przyczyny , wszyscy 
prorocy, od początku św iata , aż do czasów 
M ohameda, modlić sic na to mieysce cho
dzili. u

„T e y  nocy, k tóreyprorok Alohamed, upro
wadzony został z Mekki przez anioła Gabryela*, 
i w jednym momencie,- przeniesiony powie
trzem  do Jerozolimy , na klaczy zWanćy El-Bor 
rak, mający glow-ę i szyje piękney kobiety, z wień
cem na głowie, i opatrzoney skrzydłam i: prorok 
zostawiwszy klacz El-13orak u drzwi kościoła, 
w stąpił na. kamień saharski, dla oddania niouiow 
Bogn. ”
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„  G dy prorok  w stąp ił n a  S aharę el-A llah, 
skała  uczuw szy  w ielkie swe szczęście , k tó reg o  
dostąpiła, podeym ując na sobie c iężar św ięty , 
s ta ła ' się jkk wosk m iękką, i p rzy łę ła  w siebie 
w yciśnięcie śladu sw iętey  jego stopy ; — znajdu je  
się o n o 'n a  w y ż sz e j części te y  sk a ły , ze s tro n y  
połudhiowó-zacboclniey. T o  w yciśnięcie , okryt e 
jest dzisiay w ielką , jakby , k la tk ą  , ze zło tego 
d ro tu  zrobioną w  tery sposob , ze dla ciem ności 
jey  w e w n ę trz n e j, słód p ro roka w idzianym  bydjź 
nie może: ale ręką, do tykać się go wolno , p rzez  
um yślnie na to zostaw iony o tw ó r. P raw o w ie rn i 
do tknąw szy  się lego śladu , p rzyk ładają  rę k ę  do 
tw a rz y  i b rody , i p rzez  to  m ają siebie za pośw ię
conych ,4*

D zisiey sze  m ia s to  JerY iza lem , m a  ty lk o  
p ó ł t r z e c i e j  m ili o b w o d u , i jeśli w y łąc zy m y  
tw ie rd z ę  , je s t p ra w ie  k w a d ra to w e  ; zb u d o 
w a n e  Via zach o d n iey  części p ła szczy zn y , ro z 
c ią g a ją c e j  się n a  g rzb iec ie  g ó ry  , i  o toczono  
p r z e p a ś c ia m i , od k tó ry c h  p rz e d z ie la  je  m u r  
ze  w sch o d u  i zach o d u  , m ający  w  sobie d w ie  
ty lk o  p rz e rw y  , d o  w y y śc ia  n a  p ó łn o c  i n a  
p o łu d n ie . D om y b u d o w a n e  są jed y n ie  z n a 
giego k am ien ia , i m ają  niekiedy m ałe  og rody , 
choc iaż  , w  ogólności m ó w iąc  , b a rd zo  m ało  
w o ln eg o  m iey sca  z o s ta je  w  te m  m ieśc ie , gdzie , 
w  w y ż e y  o p isan y m  o b w o d z ie , o k o ło  0 0 ,0 0 0  
dusz  się m ieści.

„  Ulice jerozolim skie są dosyć regu la rne, p ro 
s te  i dobrze b rukow ane ; n iek tó re  m ają oddzielne 
ścieśzki dla p ie szy c h ; lecz są ciasne , sm utne 
i  w szystk ie  p raw ie  m niey lub w ięcey  pochyłe.

,, D om y są pospolicie o dw óch albo trz e c h  pię
t ra c h .  Okieri m ają niew iele i drzw i n iezm iern ie 
m ałe; fro n ty  dom ów są zupełnie rów ne, i z sam e-



£o ty lko  budowane kam ienia , bez żadnych zgolą 
ozdob, tak , że przechodząc ulice, m ógłby w yo
b rażać  k to  sobie , że się znayduje n a  galeryach, 
albo k o ry ta rzac h  obszernego w ięz ien ia ; sło
w em  : uspraw iedliw iają opisanie* Jerem iasza,
Co za różn ica od ta k  p jęk n y o h , ta k  Ozdobnych i 
ta k  w esołych ulic Mekki! Nigdym  się niespodzie- 
w a ł znaleźć w  tak im  stanie m iasta  , )v k tó rern  
p rzez  ty le  w ieków  m ieszkali ch rześc ian ie ; lecz 
fa c ta  est quasi vidua dom ina gentium .11

„Ż y w n o ść  jest tu  obfita i ta n ia ;  dw anaście 
sz tuk  drobiu kupić m ożna za jeden p ias tr  h iszpań
ski. Pospolitym  chlebem  jest jakiś gatunek  
nędznego placka : m ężna m ieć jednak i bardzo 
d o b ry ; jest obfitość w ybornych  ro ś l in , ziele
n iny  i ow oców , chociaż zw yczaynie poźniey, niż 
gdzfeindziey dochodzą. M ają przednie gatunki 
m ięsiw a.

Daje się tu  postrzegać w ielka rozm aitość . 
W  ubiorach: gdyż każdy się tak  s tro i , jak m u się 
podoba: po arabsko, syryysku  , lub po tu recku ; 
niższa zas ldassa ludu zw yczaynie nosi suknią,

'  albo raczey  koszulę z białego i cza rn e g o , albo 
ciem nego w  szerokie pasy, sukna, jak i w  A rabii, 
Osoby d o s ta tn ie , ludzie należący do kościoła i 
insi noszą ubiór tu rec k i i K auk , czyli w ysoki za- 
w óy. N iew iasty  okryw ają się w ielką, obszerną, 
b ia łą  suknią, lub zasłoną. ”

Z Je ro zo lim y  u d a ł się nasz p o d ró żn y  d o D ź a -  
fa, o k tó re m  p isze ,że  je s t m ułem  m ia s tem ,z b u - 
dow an ćm  n a  w zg ó rk u  , i ta k  ó b w aro w an em , 
że m oże bydż zn ak o m ity m  p u n k tem  obrony . 
Z tą d  p o p ły n ą ł do A k ry  , k tó ra ,  chociaż  dziś 
n ie  je s t p o s tra c h e m  in n y ch  , jak  b y ła  p od  
D ie zza r , baszą , je s t jednak  i dziś g ro źn a : p o -  
nieW aż s ta re  in u ry  w zm o cn io n e  są b a s ty o n a -  
m i n a  sposob eu ro p ey sk i, i  o toczone  w ałaąp i 

D z. m ień. 'T' / .  N .  3 . 1 8 1 8 .  S
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ifossami. Dziś panujący basza, był jednym 
z urzędników Dżezzara. Rządy jegoysą daleko 
umiarkowańsze , niż dzielnego jego poprze- 
dnika. Siedmio lub ośmio godzinna ku wscho
dowi droga , prowadzi przez obszerną pła
szczyznę , do miasta Nazaretu, zbudowanego ' 
na pochyłości Vielkiey góry, ze stroriy wscho- 
du.Nazaret zawiera około5o,ooo mieszkańców, 
pomiędzy którymi znaydnje się wiele kato
lików. Liczba znaydujących się w świętey 
krainie mnichów, dochodzi do 120 , z samych 
"Włochów i i łiszpąnówy przebywających zw>y- 
cźaynie w Jerozolimie. Gościniec, z Nazaretu 
do Damaszku wiodący, przechodzi przez małe 
miasteczko Kanaa, sławne cudownym przemie
nieniem wody w  w ino. Postępując ztąd daley, 
stawi się oczom podróżnego widok galileyskie- 
go morza , otoczonego wysokiemi górami , i 
pięknie rozlanego, 11a 18 w zdłuż, a 5 lub 6 
mil wpoprzek. Jordan, nim wpadnie do tego 
obszernego jeziora , jest rzeką niew ielką, 
w  zwykłem mieyscu przeprawy (przez most 
Jakóbą),ledwo 60 do 70 stop szerokości mająca; 
nu rt jey bystry , lecz niegłęboki.

Naylepszy sposób podróżowania w turec
kich państw ach , osobliwie w celu postrze-  
źeń , jest te n , aby przybrać sobie jednego 
z publicznych posłańców, zwanych tatarami, 
którzy um ieją  ZAvyczaynie, Aviecey ułatwić 
p o d ró ż ,  niżby się można było spodziewać po- 
tak ciemnym i ociężałym narodzie, jak Turcy.

n Aby się m v o ln ic  od OAAry c h  kłopotów podró- 
źnych, pospolitym jest zwyczajem, najmować
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ta ta r a ,  k tó ry  cały nakład drogi, na konie, mie
szkanie , żywność i t .  p. rzeczy , za umówiona 
cerie ,  p r z y y n i u j e  na siebie. Połowa ugodzonej 
ilości’ płaci się z g ó ry , przy wyjezdzie : a resz ta  
po ukończeniu zamierzoney drogi. Z, ty m , kto- 
rv  mie p r z e w o z i ł ,  umówiłem się 800 plastrów , 
(.sto i’/s te r .) , za podjęcie kosztow drogi mojcy, 
z \lepini do Konstantynopola; za to mi dawał 
konia jednego pode mnie, drugiego pod mego nie
wolnika , a trzeciego pod juki podróżne , oprocz 
opłaty żywności, mieszkania i przypadkowych 
w ydatków  , k tó re  do niegonależały.”

., Ponieważ tyle razy mówiłem juz o chanach, 
(oberżach): wypada więc , abym dał opisanie 
tego rodzaju budow li, jakiem często w  iu rc y i 
znajdow ał. “

Chan jest czw orokątną budową , mającą 
niekiedy wieże na rogach , uzbrojoną blankami 
nakształt 1'ortccy. Zabytki te  , jedne mniey, 
drmde więcey są obszerne ; zw yczajna icłi wiel
kość , jest na i 53 stopy długości w każdej ścia
nie. W ew n ątrz  ząwńerają pospolicie . po dw_a 
dziedzińce . otoczone s ta jn ia m i: niektóre m ają 
m eczet , lub tylko kaplicę , dokąd się podróżni 
na modlitwę udają. Są inne z pokojami gościn
ne mi. M niem ałbym , ie  te wszystkie chany, 
% uozkazu rządu budow ane bydź m usiały /’

,, Takie budowle stoją zaw'sze o tw a rte ; ka- 
raw any wchodzą, i wychodną nię opowiadając się 
nikom u; słow em ., ani prosząc pozwolenia, ani 
si ; żegnając z nikim przy wyjezdzie. Każdy
tam  bawi tak  długo, jak mu się podoba, nie plącąc
n io nikomu.”  ,

To piękne urządzenie w  państw ach tu re 
ckich,,., skutkiem jest główney w  religii moral
ności , wkłada jącey nieodmienny obowiązek na 
m uzu łm ana, zachowywania gościnności ku

2 *



w ie lk im  jaki^okolw iekbądi narodu iwYena 
ma , podróżnym. W  myśl tego przem J ^ T  
dowano chany po w sz/stk ich  zSludńionych i 
pustych m ie jscach , kędykolwiekpodróżny moał- hy p rzechodz i. Tc , w których s ta w a łe m 7łt
^  n d u y^  5 mektore nawet miały na sohie 
archnektmnczne ozdoby 5 lecz ponieważ w s z y !
m d a d ź^  1Uef miernie daWne‘, niektóre już i -

. “  ■ * * ’  «■>-

Przemyślny i pracowity lud Damaszku 
dzrwme odbija od owey gnuśności i nh6̂  
mieszkańców Mekki. Nic idąc nawet za zwy- 
raaynem, i przez A l i - B e j a  powtó,zenem m m i  
m a,„era, ze to nuasto , ma niemniej,  jak 
4oo,ooo mieszkańców, śmiało wyrzec może
my że oczekiwania w ędrownika, jakożkol- 
wiek wscliodniemi wyobrażeniami i poszano
waniem dla starożytności podniesione, nie zo
stałoby zawiedzionem .w tym razie. W pra
wdzie sławne niegdyś damasceńskie miecze

f  ^  me róźni3 od robionych po- innych 
państwa tureckiego pro win Cy ach : lecz oko
lice Damaszku są żyzne ; rynki napełnione 
płodami przyrodzenia i sztuki ;  a bardzo 
czynny wywoź tych przedmiotów utrzymuje 
się tak do sąsiednich krain, jak i nayodlegley- 
szych ińiast Syryi i Azyi mnieyszey. Za do
syć. ciekawy przykład tego , przytoczyć m o 
żna , zdumiewające mnóstwo stolarzy i cie
śli , zajętych jedynie robieniem paków na 
tow ary , 1 zaymujących całe praVie jedne 
przedmieście Damaszku.

j* Rynki żywności równają się i przewyższają



v/ obfitości bar,a r y , na sprzedaż tow aró w  p rze
znaczone. G atunek  różnych  clo żyw ności rzeczy , 
jes t p rze  w y b o rn y ; i p rzekonany jestem  , że n ie
m a w  swiecie kraju , k tó ry b y  lepsze nad ten , m ógł 
m ieć dostarczenie pokarm ow ych płodów ; m ię
siw a tłu s te  i w yborne 5 ro ś lin y , zielenin;* i ko* 
rżen ie jak naydelikatm eysze 3 owoce soczyste , 
słodkie i ogrom ney w ielkości 3 obfitość w szelkie
go rodzaju zw ierzyny  3 m iód i m leko w yborne ; 
chleb bielszy i lepszy, ni i w E urop ie  3 słow em  , 
powiedzieć mogę , ze D am aszek jest nayłepszem  
do u trzym ania  życia m ieyscem . A rabow ie pro* 
w ad ^r tii ro ś lin y 3 drzew o op ało w e, o trzym y
w ane z ogrodów  i zasadzonych gajów ', jest po* 
spolite i ta n ie ;  zlasów ' zaś dla odległości m iey- 
sca, nie p rzychodzić4

D am aszek  o p a trz o n y  i e s t , W 'aznym d la  
m ia s t p rz ed m io te m  , to  i e s t : obfitością w o- 
dy . M ie s z k a ń c y , chociaż z a b o b o n n i, albo  
ra c z e y  fan a ty cy  , n ie  b ro n ią  ieclnak w y z n a 
w a n ia  in n ey  re lig ii. Ośm* synagog sw o ich  
m ają  żydzi. N ad to  , zn a y d u ją  się c z te ry  c lirz e - 
śc iańsk ie  k o śc io ły , i t r z y  F ra n c isz k a n ó w 'k la 
sz to ry  ; lecz E n ro p e y c z y k , u b ió r  k ra jo w y  
p rz y w d z iać  p o w in ien , i p rzek o n ać  się , że się 
ty lk o  p ieszo  u k azy w ać  m oże n a  m ieście . N ie 
w ia s ty  teg o  m ia s ta  , są m ian e  z a  p ięk n e  i  
sk ro m n eg o  u ło żen ia  : p rz y n a y m n ie y  , co się 
ty c z e  w y ż sz ey  i ś re d n ie y  k lassy . N ie k tó re  
dom y m ieścićby  się m ogły  w  ću ro p ey sk iem  
m ieśc ie  ; a  u b o d zy  t u ,  i  lep iey  u ży c i, i p rz y 
s t o j n i e j  są o p a trz e n i , n iż  w in n y c l i  m n ie y  
p rz e m y s ł ow y  ch m i as ta  c h .

P o d ró ż  z A lep p u  do K o n s ta n ty n o p o la , n ic  
w ażn eg o  n ie  p rz y n o s i, w yjajw szy to  ty lk o  o d -
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k rycie , ze  m ie jsc  kilka, kędy Ali przejeżdżał, 
jak np. Hum s i lla m a  n ie są w ioskam i, m y l-  
liie  zw anem i na m ap p ach , lecz  w ie lk iem i i 
k w itn ącem i m iastam i. ,O ba leżą  w  bliskości 
O ron tu , na w ielkiej* d ro d ze , prów adzacey  
na północ, kp A ntyochii. H am a szcźegó ln iey , 
jest znakom item  i w roskosznem  p ołożen iu  
slojącem  m iastem . Jedna część jego zaym uje • 
w y n io ś le jsz e  m ieysce : gdy druga , w k szta łt  
am fiteatru  , zstępuje na brzeg rzeki. P rze
ciw n a  część m iasta, w  [iodobnyż sposob w znosi 
sie na drugiey stronie O rontu  , i obw odem  
ąw oim  ob ejm uje dość w ysok i w zgórek.

Antyochiia  , p rzez  T u rk ó w  A ntah ią  zw hna, 
jest m iastem  liezącćm  i5,000 muzułmaAów: 
5.000 rozm aitego  obrządku cłuzescia ii 5 1 100 
iyftow .G rc eki antyochiyski p a try a rch a  był w tctte- 
czas w  D am aszk u , a katolicki w  górach. Dzi
s ie jsz a  Antyochiia  zaymuje uyiłą ty lko  czesc 
okręgu  daw nego m iasta , k tó reg o  rozległy ciąg 
m u ró w , do tąd  stoi, i św iadczy o p rzesz ley  jego 
w ielkości, Obeym ują one w ięk szą , jak na: po t 
m ili średnicy  p rz e s trz e ń , 1 daw nem i w alam i, 
k tó re  aż w  koniec .płaszczyzny zachodząc , gor 
kilka w  siebie zabierają. M ury  te  są z kam ie
n ia  , na Wpół u p a d łe , u tw ierdzone w n ie ró 
w nych  odległościach w znicsionem i w ieżam i. D a
w n a  b ram a in iasta, k tó rą  w jeżdżałem , jest w spa
n ia ła  , lecz W kużdcy chw ili upadkiem  zagra
ża przechodniom . “ „

„U lice  A ntyochii są w a ż k ie , lecz z obo;ey 
s tro n y  m ają bardzo  w yniosłe, kam ieniem  w y ło 
żone scieśzki dla"pieszych. Domy kam ienne • leez 
ponury  i jednostayriy, klają w idok. Od wyjazdu 
mojego z M e k k i, p ie rw szy  ra z  tu  oba czy Jem 
tynk i. W sz y s tk o  p rzek o n y w a , że to  jest k ray
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flader dżdżysty; mieszkańcy mieszają śniegową 
wodę, dla oziębienia sobie napoju$ klimat da- 
lek o zimnieyszy, niż w Aleppo : śnieg tam bo
wiem nic pada. Głównym płodem-jedwab bydz 
sic zdaje; mieszkańcy mają dobrą wodę i ży
wność. Arabskie placki są jedynym, zwykle uży
wanym chlebem. Przybywając do tego miasta 
spotkałem kilka kobiet doskonałey piękności.44

Przybywszy do Konstantynopola, Ali sta- 
nał w domu margrabiego de Almeriana , hisz
pańskiego posła, zrobiwszy wprzód baczną 
ostrożność , aby mieszkanie jego było urzą
dzone na sposob turecki. Ostrożność ta prze
cież, nicby mu nie pomogła, gdyby wieaziano, 
że, będąc Hiszpanem i chrześcianinem , śmiał 
wstąpić w poświęcone przybytki Kaaby. Daje 
następnie obszerny Konstantynopola opis, 
z którego, nie widzimy potrzeby dawania 

• wyciągów: nie zawiera bowiem 'żadnych 
nowszych w te y  stolicy' postrzeżeń , nad te, 
które publiczność po wielu uprzednich dzm- 
lach znayduje. Nareście,. dalszy ciąg podróży 
zamyka opisanie drogi jego z Konstantyno- 

' pola do Bucharestu , niewiadomo jakim spo
sobem, przez kogoś innego dorobione.

Tak stanąwszy u  końca tey podróży, zbie
rzemy głównieysze daty rozlicznych wędró
wek Alego. C z a s  przepędzony w państwach
marokańskich wychodzi ńa lat dwie z górą, 
to je s t : od czerwca iSo5 do października 
w 1805 roku. Na Cyprze zostawał dwa mie
siące ; sześć miesięcy w AJexandryi; i  dwa
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rów nież w  K airze . P rzy b y ł do M ekki w  s ty 
czniu  1807; w ró c ił w  czerw cu  ^egoż ła ta  do 
K a iru  ; i daley odbyw ał dr-^ge z kró tk im  w  Je
rozolim ie , A k rz e , D a m a sz k u , A ntyochii, 
i  t. d. p o b y tem : a stanął w  październ iku  1807 
w  K onstan tynopolu . W yjechaw szy  w  g rudn iu  
z tey stolicy, p rzeby ł B ulgaryą, W ołosęzyznę, 
i  w  przeciągu  trzech  tygodni, w stąp ił na. z ie
m ię austryacką; —  tu  się opow iedanię kończy: 
lecz m y z innych  źródeł uw iadom ić czy tel
ników' naszych m o że m y , że Ali, w n e t po 
dokonaniu swojey p o d ró ż y , w  roku  1808 
p rzyby ł do P ary ża  ; że w przód  jeszcze m nie
m ano , iż m iał uprzedn ie  z N apoleonem  po
rozum ien ie  się, którego rozległe zam iary  pod
b ijan ia  k rajów  , noszą w  rzeczy  sam ey n ie - 
jakąś podobieństw ą cechę , z błąkliw em i po
dróżam i A li-Beja. Cóżkolwick bądź, znalazł 
nieco trudności w  o trzym aniu  od Irancuzk ie- 
go dw oru  łaskaw ego św ia d ec tw a , z k tó rem  
pojechał do M adry tu  , i p racow ał nad w yda
niem  swoich p o d ró ż y : gdy cesarz, jego p ro 
tek to r  , p rzedsięw ziął niepom yślne p rzy w ła 
szczenie h iszpańskiey korony. K ró l Józef 
w  1810, m ianow ał Alego na rządcę Segowii, 
a  w  następnym  roku  prefektem  w  K ordubie. 
K ecz szczęście w kró tce  pozazdrościło m u 
now ych ty tu łó w , i k a z a ło , po stanow czey 
b itw ie  pod Vit'toria , w espół ze zrzuconym  
z tro n u  sw ym  m onarchą, uciec za P irene je , i 
szukać schronien ia w  P a ry ż u , gdzie ciągle 
przebyw ać postanow ił, w ydaw szy córkę swoje 
za P an a  U Isle  cle Sedes , członka In sty tu tu . 
N a osta tek  gazety  francuzkie , p rzed  końcem
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rokxi przeszłego , doniosły o śmierci Ali-Be- 
ja , zaszłey w  P a ry ż u , w  5 i roku życia je
go. —  Obs^ernieysza o nim wiadomość i w ię
ksze pochwały znaydują się w  dziele —  Biblio
graphic des hommes vivans—■ pod artyku łem  
Badia-y-Leblich.

"  i ! . i
_J-------------------------------------------  ----------------  . y f . — ni, , .  M

L I T E R A T U R A .

R z u t  m y ś l i  n a  w z r o s t ,  k w i t n i e n i e ,  w a ż n o ś ć ,  
W PŁYW  I UPADEK LITERATURY ARAB SKIBY, 
W yjątek przełożony z  tomu pierwszego, dzie
ła : De la Łif:terature du Midi de PEurope, 
par J. C. 1j. S l m o n d b  d e  S i s m q n d i ,  T . I-IY . 
P a ris , i8 i5 ,  in 8 ,

Z a c h ó d  był zupełnie (w w iekach średnich) 
pogrążony w barbarzyństw ie ; ludność i boga
ctwo zniknęły ; mieszkańcy w  małey liczbie, 
po rozległych kraiach ro z rzu cen i, mieli nie 
mało trudności, walcząc naprzeciw  klęskom l i 

sia w; cz nie odnawiającym się; naprzeciw  napa
dom  barbarzyńców, woynom w ew nętrznym , £ 
ty ran ii m ożnieyszych; z trudnością ratow ali 
życie zagrożone głodem lub mieczem : w tym  
więc stanie ustaw icznych gw ałtów  i trw ogi, 
nie mieli zgoła czasu oddać, się roskoszom 
umysłowy m. Krasom ów stwo, zostawszy bez 
celu, nie mogło mieć mieysca; rym otw órstw o 
nieznane ; filozofia w yklęta, jako przeciw na 
re lig ii; język naw et był u p a d ł; dyalekty 'bar- 
barzyńskie i prowincyonalne zajęły mieysc& 

D p  wileń. T, J, N . 3, *818 . &



teg o  pięknego języka łacińskiego, k tó ry  p rzez  
ta k  długi czas u trzy m y w ał zw iązek narodów  
zachodnich, i k tó ry  zachow yw ał dla nich ty le 
skarbów  myśli*i dobrego sm aku. A!e w tc y ż e  

, s a m e j e p o c e , ów  naród , k tóry  przez swe 
zdobycia i swóy fanatyzm  , p rzyczyn ił się, 
WięcCy, aniżeli k tó ryko lw iek  inny,do zniszcze
n ia  szacunku nauk  i u m ie ję tn o śc i, um ocni
w szy się w  swojem  panow aniu , za jm o w ał się 
szczegóiniey lite ra tu rą . Ą rab , w ładęa w ie ł-  
k iey  części w schodu , k ra ju  daw nych M agów  
i C h a ld e jc z y k ó w , skąd pierw szo w iadom ości 
by ły  się rozeszły  po z ie m i; żyznego E g ip tu , 
gdzie p rzez  czas długi by ł skład um iejętności 

> ludzkich 5 u śm iechające j się Azyj, m nieyszey, 
gdzie p o e z y a , sm ak d o b ry , i  w szystkie p ię 
kne sz tuk i rozw inę ły  się; gorącęy Afryki, gdzie 
jjyła oyczyzna w ym ow y gw ałtow ney ,• dow ci
pów  subtelnych  : -Arab.zdawał się łączyć ko
rzyści W szystkich k rajów , k tó re  m u by ły  pod
leg łe  : zdobył orężem  w szystk ie  korzyści, k tó 
re  mogły uspakajać nayn ieum iarków ańszą  
am bieya. O sta tn ich  kończyn w schodu, rów niej 
jak ig ra n ie  A fryki , zasięgałp panow anie ka
lifó w ; ogrom ne bogactw a by ły  korzyścią ich 
zyyycięstw  ; zby tek  bez g ran ic  się rozszerzy ł 
u  A rabów , niegdyś dzikich i n ieokrzesanych, 
lecz k tó rzy  po t e i n , na jszczęśliw sze  k raje  
św ia ta  sobie podbiw szy;kraje, w  k tó ry ch  m ięk
kość po w szystk ie  czasy naybardziey  sw o jepa- 
now ahie  by ła  w y w iera ła , A rabow ie, w e w szy
stk ich  się roskoszach zatopili. Do łych w szy
stk ich  ro sk o szy , na. jakie p rzem ysł ludzki, 
podniecony ogrom ńem i bogactw y , zdobyć się



może ; do tych w szystkich roskosży , które 
głaszczą zm ysły , i upajają .słodyczą życie 
ludzkie • Arabowie nie ' zaniedbali łączyć 
w szystkich roskośzy u m y słu , wy bor w szy
stkich sztuk, wszystkich umiejętności, i w ia
domości ludzkich, obfitości w myślach i w im a- 
ginacyi. W  tym nowym zawodzie , zwyeię- 
z tw a ich niem niey były szybkie , jak w za
wodzie oręża ; państwo, jakie Aa nich załozyli, 
nieim hcy było rozległe; wzniosło się z p rę tko- 
ścią niemniey zadziwiającą do wielkości nie 
niiyey oibrzymiey; lecz zapewnie nie było u- 
stalone na trw alszych posadach, i nie przez 
dłuższy czas trw ało.

Ucieczka "Mahometa z Mekki do Medyny, 
eo H egirą zowią , przypada na rok 622 na
sze j ery; spalenie biblioteki alexandryyskiey, 
przypisyw ane A m m  , wodzowi kuliły O mara, 
przypada' na rok 6 4 1 : jest to  epoka n a jw y ż
szego barbarzyńsw a Swa cenowy i to zdarze
nie , jakkolwiek n iep ew n e , zqstawilo nay- 
sm utnieyszą pam iątkę pogaroy ku  naukom, 
wiek zaledwo upłynął od czasu , w którym  
ten  barbarzyński uczynek dopełniony , a m i
łość sztuk , umiejętności i p o ez ji w stąpiła na 
Iron kalifów, w  y 5o roku,z iamilią Ałibasidpw. 
"VV litera tu rze  greckiey , wiek Peryklesa był 
przygotow any praw ie  ośmią wiekam i oświaty 
w yrastającej . od czasów woy.ny trojańskiey, 
/od" 1209 do 4 3 1 przed Chryst usem). \V  łaciń- 
skiey , w iek Augusta był także ósmym od- 
czasn założenia R zym u.W e Francuzkiey, wnęk 
Ludw ika X IV , jest dw unasty od czasów K lo- 
wiuszą. . Lecz w  szybkim wzroście A rabów
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wiele Al-Mamuna, oyca nauk, Augusta Bagda
du , m e jest oddalony nad sto pięclziesiat lat 
od pierwszego początku monarchii.

Cała literatura Arabów zostawiłą. ślady 
tego szybkiego wzrostu , i literatura Europy 
teiazm eyszey , ukształcona wszkole Arabów, i 
pi zez nich w zbogacona, daje jeszcze często 
postrzegać dawiie ślady szybkiego rozwijania 
się  pierwiastkowego , upojenia umysłu, które 
obrąbało imaginacyą i smak wschodnich na
rodów.

Lekki tylko rys literatury arabskiey w y 
staw ie tu przedsiębiorę, a to w  tym  ce
lu  : iżbym dał pozuać jey ducha i pokazał 
■wpływ,jaki miała na narody europeyskieyabym  
nadto mógł wyjaśnić jakim sposobem s t y l  
wschodni, przejęty z niey przez H iszpanów  
i  1 1 owansow , rozlał się w e w szystkie języki 
pochodzące z rzymskiego. W  rzeczy samey: 
gdybyśmy się m ogli głębiey zanurzyć w  lite
raturze arabskiey ; gdybyśmy mogli rozwinąć 
przed oczy czytelników te ś w i e t n e  fikeye 
które z A zyi uczyniły krainę czarodzieyska* 
gdybyśmy mogli dać im zasmakować przyje
m ność tey natchnioney p o e z y i, która, tłu 
macząc namiętności naygw ałtow nieysze, uży
w a  do swego języka postaci naydow cipniey- 
szy ęh i nay śmielszych , i udziela duszy w zru
szenia, jakiego nasi rym opisowie, w ięcey lękli
w i,zgoła  nie znają; znaleźlibyśmy w smaku, tak 
now ym  i tak odmiennym, obfite wynagrodze
nia niedoskonałości,któreby m ogły nas uderzać; <
lecz nie mozemy'sobie pochlebiać, iżbyśmy po- 
t ia u li przelać do duszy innych, myc piękności
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języka obcego, cłiyba tyle tylko, ilebyśmy sami 
czuli: jjotrzeba dla poruszenia innych, sa
mym by dz poruszonymi, a wedle naszego czu
cia moglibyśmy innych natchnąć. Nie umiem 
po arabsku , ani żadnego języka wschodniego; 
jnuszę więc niektóremi wyjątkami tylko, me 
zaś przekładami, tu się ograniczyć'.

A li, czwarty kalifa po Mahomecie , był 
pierwszych w państwie arabskiem, który duł 
niejaką opiekę naukom; jego rywal i następca 
Moawiah , pierwszy z Ortuniadow (bbi-bco), 
był dla nich jeszcze, przyjaźniejszy m ; przy
wołał d» swego dworu ludzi naysławniey- 
szych w naukach ; otoczył się poetami, i, po
nieważ podbił był już pod sw oje panowanie 
wiele wysp i prowincy greckich, nauki Gre
ków zaczęły pod jego panowaniem wywierać 
fiwćy naypierwszy wpływ na Arabów.

Po wygaśnieiiiu dynast yi Om mi ad o w, Ab- 
basydowie byli jeszcze przychylniejszymi 
dla nauk. Al-Manzor albo Mansur,drugi z tego 
domu (754-775) przywołał do siebie lekarza 
greckiego , nazwiskiem Jerzego Baktiszwah, 
który pierwszy dał Arabom tłumaczenie dzieł 
liczonych greckich , o sztuce lekarskiey. Bak
tiszwah, albo Bocht - Jezu, pochodził od tych 
chrześcian prześladowanych w państwie grc- 
ckiem, za przywiązanie do sekty Nestoryanow, 
którzy byli zmuszeni szukać bezpieczeństwa 
i pokoju u Persów , i którzy tam, w prowincy i 
Gondizapor, założyli szkolę lekarską, sławną 
już w siódmyrm wieku. Nestorymsż, pitryar- 
cha konstantynopolski, (4s6-43i) , który roz
dzielał nadto , wedle p r a w owi er c o w , dwie



osoby, l'pvfaiie jak dwie natu ry  ay Chrystusie; 
okazał gorliwość prześladowczą , k tórey 
w krótce sam stał się o fiarą : tysiące N esto- 
ryanow  , jego uczniów , poginęło mieczem i 
ogniem , po koncyliach efezkiem i chalce- 
dońskiem • nawzajem ci w yrżnęli w  Persy i, 
około ioku  5óo, .od siedmiu do ośmiu tysięcy 
swoich przeciw ników  prawowiercoAV, czyli 
jedną natu rę ' utrzym ujących '• lecz po tych 
pierw szych ntąrczkach, poświęcili się naukom 
z większym zapałem , i razem  z w iększą mi-*, 
łośbią bliźniego, niżli inne kościoły chrześci- 
ańskie , i zachowali w  języku syryyskam nauki 
greckie , a y  tey  epoce , a v  którey zabobon za
ta rł je aat państw ie wschodnicm. Zr ich szkoły 
w  G ondizapor, Ayyszlo mnóstwo uczonych 
nestoryanÓAY i żydów , którzy , zyskaAA7szy 
kredyt przez sAYą natdcę lekarską , przenieśli 
Avschodnim narodom bogate dziedzictw a umie
jętności greckich,

tślawny I łarnn-A l-R aszid, który panował 
od 786 do 809, zjednał sobie chwalę z opieki, 
jaką dawał naukom , i historyk Ęlmacyn za
pew nia , i i  nigdy nie przedsiębrał podróży, 
nie mając przynaym niey ze sto uczonych  
W sAvoim orszaku. Naród arabski w inien mu 
szybki postęp, jaki ucZynił w  um iejętnościach  
i naukach : gdyż H aniu  postanowił praw em , 
pie budować nigdzie m eczetu , bez przyłącze
nia razem szk o ły ; jego następcy naśladowali 
g o , i a y  krótkim cza sie , um iejętności upra
w iane w  stolicy , przeszły aż do granic pań
stw a kalifoAV. W sz ęd y , gdzie się w ierni zgro
madzali dla oddawania czci Bogu, znaydowali



2 79
—  ■ ■■ V

w  swoim kościele zręczność oddawania n a j
wspanialszego hołdu , jaki tylko stworzeniu 
jest pózw olony, hołdu doskonalenia władz 
od Tw órcy m u danych. Zresztą H arun-A l- 
Raszid był dosyć wyższym nad fanatyzm, 
k lóry uprzednio ożywiał jego s e k tę , iżby’ 
im ał pogardzać wiadomościami nabytem i w in-, 
ney religii. Naczelnikiem jego szkół i nay- 
wyższym rządcą oświecenia w  jego państw ie, 
był chrześcianin Nestoryanin , rodem z Da
maszka , nazwiskiem  Jan Ebn-M essua.

Ale praw dziwym  opiekunem, oycem nauk 
arabskich,, był Al-Mam u n (Mohammed Aben- 
Ąmai') siódmy kalifa z A bbasydów , i syn 
H arun-A l-Raszida. Jesgcze za życia swojego 
oyca , i w czasie swojey podróżydo K otasam i, 
Wybrał do swego toW arzystwa ludzi naysła- 
wnieyszych n a u k ą , zpomiędzy G reków , ' 
Persów  i Chaldejczyków. Zostawszy w ładzcą, 
(8i5-833) uczynił Bagdad środkiem całey li
te ra tu ry  : n au k i, xięgi, uczen i, byli praw ie 
jedynym przedm iotem  jego uwagi. Uczeni 
byli jego faw ory tam i, jego m inistrow ie byli 
tylko zajęci rozszerzaniem lite ra tu ry  , i mó
wiono , że trop  kalifów był dla Muz w znie
siony . P rzyw oływ ał do swego dworu, ze wszy
stkich części św iata , wszelkich uczonych , o 
których bytności wieść go dosz ła ; u trz y m y 
w ał ich nadgrodam i, hon.orami, i.wszelkiego 
rodzaju czci oznakam i; zgromadzał z p ro - 
w incyy podległych, z Syryi, Armenii, Egiptu, 
w szystkie xięgi znakomitsze, k tóre mogły się 
znaleźdź ; był to  nayszacownieyszy podarek, 
jakiego ten  w ładca domagał się , .i  wszyscy
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rzadcy  p ro w in c y y , w szyscy zaym ujący się  
adm iuistracyą , obow iązani byli nadew szystko 
zgrom adzać bogactw a lite ra tu ry  krajów  pod
bitych  , dla złożenia ich u podnóżka tro n u . 
W id z ieć  m ożna było w chodzące do Bagdadu 
tysiące w ielbłądów , obładow anych jedynie pa
p ieram i i xięgam i; a  w szystk ie te , k tó re  osą- 
dzono za w łaściw e do rozszerzen ia  p u b lic z n e j 
o ś w ia ty , by ły  natychm iast p rzek ładane n a  
język  arabski,, aby je w szystkim  - zrobić u -  
zvtecznem i. M istrze , cenzorow ie, tłum acze , 
i k o iii m e n t a,t oro w i e xiąg , składali dw ór A l- 
M am una , k tó ry  zdaw ał się bydz raczey  uczo
ną, akadem iją , n iżli środkiem  rządu  państw a 
w ojennego. K-iedy te n  kalifa, jako zw ycięzca, 
dyktow ał pokoy cesarzow i M ichałow i -  Z ają- 
k liw em u , dom agał się od niego za daninę 
zb io ru  xiąg greckich. U m iejętności' by ły  
naybardziey  szacow ane od tego k a lify ; fi- 
łozofija teo ryczna  m ogła się zaciekać w  n ay - 
głębszo badania , pom im o zazdrosną nieufność 
n iek tó rych  fanatycznych m uzułm anów  , k tó 
rzy  oskarżali Al -  M anam a o naruszenie , tym  
sposobem , ich relig ih  S ztuka  lekarska pod 

• jego pahow aniem , liczy ła  w ielu  św ietnych m i
strzów  : p raw o było daw ane p rzez  sław nego 
K ossa : a jako to  było w  oczach m uzułm a
nów  ze w szystk ich  nm ieiętności naybardziey  
zgadzającem  się z relig ią, do niego w ięc w szy
scy p rzykładali się z nayw iększym  zapałem  , 
gdy ty m  czasem  A l-M am un był p rzyw iązany  
w łasnem  upodobaniem  do m atem atyk i, k tó rcy  
się uczył z naypom yślnieyszym  skutkiem . 
P rzedsięw zią ł w ieikie dzieło wymierzenia z ie -



m i, i zlecił wj^pełnienie go swoim nakła
dem matematykom. Początki astronomii Al- 
fragana (Fargani) i tablice astronomiczne Al- 
Merwaza były dziełem dwóch jego dworzan. 
Tenże sam Al-Mamun, niemniey wspaniały 
jak światły, kiedy przebaczył jednemu ze swo
ich krewny cli, co się był jął bun tu dla wydar
cia mu tronu, wykrzyknął: „o! gdyby wiedzia- 
„ no, ile czuję roskoszy w przebaczeniu, wszy- 
„  scyby , co mię obrazili, wyznali swe błędy. “ 

Postęp oświaty w narodzie by ł odpowie
dni gorliwości naczelnika : wszędy po wszyst
kich miastach widziano wznoszące się szkoły, 
kolegija i akademije ; wszędy widziano mnó
stwo wychodzących uczonych. Bagdad był 
stolicą umieiętności , równie jak stolicą ka
lifów 5 lecz Bassora i Kufa mało co się nie 
równały w sław ię temu m iastu , i niemniey 
też obfitowały w dzieła sławne prozą, jak 
w  pomeata Znakomite. B alkh , -Ispahan, i 
Samarkanda , równie były siedliskami umie
iętności. Ten sam zapał był posunięty przez 
Arabów w nayodlegleysze granice Azyi. Izra
elita Benjamin z Tudeli uwiadamia w opisie 
swojey podróży, źe w Alcxandryi znalazł 
więcey, niż,dwadzieścia szkół dla nauki filo
zofa. K air zamykał także wielką liczbę koł- 
legi jow; a jedno z nich w Betznaili na przed
mieściu tey stolicy , było tak mocno uzbro
jone, ze ,w czasie buntu służyło zatw ierdzę 
dla woyska. W  miastach, Fez i Maroko, miano 
równie przeznaczone dla nauk najw spanial
sze budow y, utrzymywano je przez mą
dre i dobroczynne ustawy. Bogate biblio- 

Oz. wileń. T. I. N. 3 . 1818 ■ n



te k i lF e z u  i L arysz  ocaliły  dla E u ro p y  w ielka 
mnogość xiąg szacowny ch ,k tó re  wszędy gćlzlb- 
indziey  zaginęły..L ecz H iszpain ja  11a.itw szyst
ko by ła  siolicd um iejętności a rąb-.kich i tam  
one jaśn iały  hayzyws‘ż.ym blaskiem  , i tam  
one nhy żyw szy postęp uczyniły , K ordiiba, 
G renada  , Sew illa  , i w szystk ie m iasta  tego 
pó łw yspu  , p rzesadzały  się jedne nad drugie  
w spaniałością sw oich; s z k ó ł, koiegijow  , aka- 
detm y ibiblio tek .A kadem ija w  G renadzie  m iała  
za  rządcę Szam seddina z M u rć y i , la k  sła
w nego m iędzy Arabam i. MeLnahei-al-vAilah, 
k tó ry  panow ał nad G ien ad ą  w dw uiiasty in  
w iek ii , posiadał wspaniałą, biblioteko , i do
tąd  zachoiYują w  E sku ryaiu  w ielką l ic z b ę r ę -  
kopisn \ów ,przep isanych  do jego uźycia .A i-IIa- 
ken , założyciel akadem ii w  K ordub ie , darow ał 
sześćset ogrom nych w o lupuńów ' bibliotece 
tego  m iasta. < W  rozm aitych  m iastach h iszpań
sk ich  było siechndziesiąt o tw arty ch  biblio tek  
do u ż y tk u  publiczności, w łaśn ie w toy  epoce, 
k iedy  resz ta  całcy E uropy  bez y.iąg, bez um ie
jętności ,' bez o św iecen ia , była pogrążoną 
w jłiaygrubszcy niev\ iadomości. L iczba au to 
ró w  arab,skićh,który cli w ydała  H iszpan! ja,'by la  
tak, w ie lk ą , żę w ie lu 'b ib liog rafów  arabskich, 
pism i ueżone rozp raw y  o au to rach , urodzo
nym i w  jednem  tylko '' m ieście j "jak Sew illa, 
W aleiiO ya i K o rd u b a ; albo a  ty c h , k tó rzy  
pom iędzy H iszpanam i b y li 's ię 1 pośw ięcili je - 
drtey ty lko n a u c e , jak filozo fii, m edycynie, 
mareYiYa f y Će , a nade w szystko poezyi.’ A La k 
w  obszęrney rozległości państw a A rabów , 
w e  trz e ch  częściach św ia ta , postęp  nauk  ró -
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w nie  zachodził z p o s tę p e m , oręża, i literatura, 
zachow ała  cały swóy blask przez pięć lub 
szejfC w ie k ó w , od dziewiątego nasze j  ery , aż 
do czternastego lub do piętnastego.

jednym  z naypierw szych  s tarań . A rabów  
w  iplaowienm nauk, m iało bydz wydoskona

lenie samego n a rz ę d z ia  t łum aczen ia  myśli i  
im aginacyi:  i w  rzeczy  saniey kształcenie  ję
zyka było u nich  przedm iotem  prac  w ie lk ie j  
liczby uczonych. Podzielili się na dwie św ie- ' 
tn ioysze szkoły; jedna była  w  K ufie , d ruga  
w  Basorze : wyszło  z tych,szkół m nóstwo lu 
dzi s ław nych, k tó rzy  rozb iera li  z n a jw ię k s z ą  
subtelnością  p raw id ła  języka arabskiego.

N auka  re to ry k i  połączona była  z nauką  
g ram m atyk i,  i, jak się zdarza  w e  wszystk ich  
l i te ra tu ra c h ,  p raw id ła  dobrego m ów ienia  po 
w s ta ły  ze w zorow . Alkoran nie był p isany  
w edle  p raw ide ł  krasom ów ców  : n ieporządek  
myśli pochodzący z e n tu z ja z m u  bardzo w y 
sokiego , ciemność , sprzeczność, skutki ro z 
targnionego życia i zmiennych p lanów  au to ra ,  
niszczą jedność i n aw e t  chybiają cełu tey  x ię -  
gi. O prócz tego , w kró tce  'jey rozdz iały  z a 
częły bydź porządkow ane nie w ed le  daty , i 
n ie  w edle  z w ią z k u ,  lecz wedle  i c h  długości, 
zaczynając od naydłuższęgo , a kończąc  n a  
nayki-ótszym, i dzieło, k tóregoby w yobrażen ia  
by ły  m n iey  dziwaczne, i m niey  nieszykowne, 
stało  się jeszcze bardziey  niezrozumiałem. 
p rzez  śm ieszny porządek. Jednakże żadne 
inne  w  języku arabskim  nie p rzeds taw ia  ty lu  
m ieysc z tak  górną  poezyą , i z tak  pociąga
jącą w ym ow ą. Jakoż nayp ierw sze  odezwy,
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które były miane do ludu i w o yska , w celu 
natchnienia nowey w iary  i zagrzania do boju, 
zaw ierały, bez w ątpienia, więcey p raw dziw ej 
w y m o w y , aniżeli wszystkie te, które potem 
były ułożone w  szkołach naysłaWnieysfcych 
krasom ówców arabskich. -Ci jednakże riay- 
sławnieysze G reków  xiegi o retoryce prżeło- 
żyć u siłow ali, zastosować je do swojego ję
zy k a , którego na tu ra  była tak ró ż n a , i u ło
żyć z Ląd now ą sztukę, k tó ra  m iała bydż u - . 
św ietnienićm ' w ielu K w intylianow  arabskich.

Po czasach M ahom ela , j pierwszy cli jego 
następców  , wymowa pospolita nie mogła w ię- 
cey bydz doskonaloną przez Arabów : despo
tyzm  albowiem wschodni zajął mieyfece wol
ności tey  pustyni, a naczelnicy państw a i woy
ska uważali za rzecz ich iipadlającą, przem a
w iać dp ludu , lub do żołnierzy : niczego-- nie 
oczekiwali z ich. o b rad , lub ich gorliwości: 
znaglfili tylko do posłuszeństwa. Lecz, jeżeli 
w ym owa polityćzha n ied ługo  trw ała  u A ra
bów, byli więc na to mieysce wynalazcy w y
m ow y tego 'gatunku*, k tórą m y dziś naybar- 
dziey doskonalimy. Ćwiczyli się naprze in ian ' 
w* wymowie akademickiey i kaznodzieyskiey: 
ich filozofowie, tak zachwyceni pięknością 
swego języka, chw ytali się z zapałem okazyi 
rozw inięcia, w  obliczu uczonych zgromadzeń, 
całey jego harm onii , piękności i słodyczy. 
W  tym  zawodzie Małek był uw ażany , jako 
naybardziey poryw ający z ich mówców; Szo- 
ra if  jako naydoskonaley umiejący połączyć 
świetność poezyi z mocą wymowy 5 A l-IJarisi 
nareszcie był pd nich kładziony w  rzędzie
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D em ostenesa i Cycerona. Z drugi ey  strony 
M ahom et rozkazał: ażeby jego w ia ra  była opo
w iadaną w e w szystk ich  m eczetach; - im ię cha- 
tcb było szczegó ln ie j daw ane m ów com  ducho
w nym  , a im ie  chotbah daw ano’ich  kazaniom . 
Zachow ano  w ielką liczbą ich kazań w b ib lio te
ce eskuryalsk iey : i w idać, źe ich porządek  jest 
bardzo podobny do porządku, jakiego się t r z y 
m ają m ów cy chrześciańscy. K aznodzieje  za
czynają ocl czynienia dziękow , w y znan ia  w ia
ry  , m odlitw y za k r ó la , i  za  szczęśliwość 
k ró le s tw a ; m ów ca w yk łada  potem  sw óy te x t , 
rozw ija  p rz e d m io t, w sp ierając pow agą A lko- 
ra n u  i doktoroAV , i usiłu je poruszyć lu d  n a  
stronę  cnoty  p rzec iw  w ystępkow i,

P oezya  bardziey  jeszcze niż w ym ow a by ła  
przy jem nćm  za trudn ien iem  A rabów , od p ie r 
w szego ich początku. Z apew niają  n iek tó rzy , 
ze ten  jeden naród  Ayydał w ięcey  poetow , 
an iżeli w szystk ie narody  razem  w z ię te . P o -  
ezya arabska zaczęła  się w p rzó d  n a w e t , n i
żeli Avynalazek pism a s ta ł się pow szechnie  
uźyw anynua  od nayodlegleyszey staroży tności, 
ubieganie się poetoAV i uroczystości akadem i
ckie były  obchodzone, każdego roku , w  m ieście 
O kadh. M ahom et je zniósł, jako szczątki b a ł-  
Avochwalstwa. S iedm iu sław nieyszych pom ię
dzy daw nym i p o e ta m i, są Avspominani p rzez 
p isarzy  w schodnich , pod  im ieniem  p lejady  
arabskiey: a ich dzie ła  by ły  zaw ieszone w  o- 
koło K aaby , czyli kościoła a v  M ece. M ahom et 
sam  baw ił się poezyą , jako też  Ali, A m ru  i 
in n i znakom itsi jego p ie rw si toAvarzysze; lecz 
po  nim  zdaje się , źe M uzy arabskie sta ły  się
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n iem e  aż do panow ania Abasydow., P od  p a -  
novi aniem  i I a m n -a I-K aszida  i jego następcy  
A i-M am nna, bardziey jeszcze pod O m m iadanii 
h iszpańskim  i., poezya arabska doszła do nay- 

v W yższey św ietności. W te d y  t o ,  dało się 
W idzieć m no^tw o poelow , rycerzow  ro m a n 
sow ych k iq lpw ien  , k tó ry ch  w schodni poró
w nyw ają  z Anaki eontem , P indarem , i Sapfoną. 
Ic h  im io n a , .k tórehym  próżno  usiłow ał w ra 
zić sonie w pam ięć , kiedy ich dzieł zgoła n ie
z n a n i , zn iknęłyby  zapew ne ła tw o  z pam ięci 
w ielkiej" (części m oich czyteln ików . .N ay - 
W yższa zAieta ty ch  jęz y k ó w , tak odległych 
od nas, tak  i użnych co do  charak te rów , i p i
sow ni , jest tak  z m ie n n a , ze nie znąyduję  u  
H erb e lo ta  tycli p is a rz o w , k tó ry ch  A ndrćs 
W p ierw szym  położył rz ę d n ie , jakim  jes t A l- 
M onotabbi z K u ły , k tó rego  xiążępiem  poetow  
m ian u je . N ie m am  w ięc zam iaru  uszyko
w an ia  icłi w edle z a s łu g , poniew aż ani ty le  
n a w e t m am  w  tey  nauce  w iadom ości, iżbym  
m ógł cudze m n iem an ia  p rzyb ierać  ; p rzy to czę  
ra c z e y  tu  dw a u łam ki tłu m a c z o n e , w ed le  
innych  tłum aczeń  z arabskiego i persk iego , i 
p rzydam  uw agi ogólne nad poezyą azyatycką.

P ie rw szem  z siedm iu poem atów  zaw ieszo
nych  w  kościele M ek k i, była Idy lla  czyli 
K asydah  a u to ra  A m ralkeyzy. Układ i p lan  
tego  s ta roży tnego  zaby tku  poezyi arabskiey , 
m oże dauź n iejak ie  w yobrażen ie  tego , co 
p rze d  nim  było.

B ohatyp  w iedzie  dw óch sw oich p rzy jació ł 
n a  m ieysce , gdzie był jego h a re m  , dięiś «- ' 
p u s z c z o n y , i opłakuje oddalenie się swoich
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kochanek. P  oglądając na ich ś lady , wzdy
cha, jęczy, rozpacza, nie przyym uje żadnych 
pociećh , k tóre m u jego przyjaciele podają : 
„ Doświadczyłeś niegdyś, mówili do niego,nie- 
„ szczęść'nieniniey w ie lk ich—  Bez w ątp ię- 
„ nia, odpowiedział im , atoli w tedy w onno- 

ś c i , jakie po sohie zostaw iły - moje m iłe , 
bawiły jeszcze me serce, upajały roskoszą 

„ m e  zm ysły , Oczy moje łzam i się (zalewały; 
„ lecz  to były łzy rozkoszy; płynęły po 1110- 
„ ich licach i łonie ,* pas naw et móy skra- 
„ p iały“ —  „Przynaym niey, odpowiadają jego 
„ przyjaciele, niech pamięć szczęścia przeszłe- 
„ 'go  uśm ierzy dziś żale tw oje : pomyśl, ile 
„ ‘f azy- ond wylewały na cię roskdsze życia. „ 
B bhałyr, pocieszony tem  przy poinnieniem , 
W rzeczy samey przyw odzi na myśl dni szczę
śliwe , jakie z niemi przepędził ; roskosze 
z rozmówi, jakie m iewał z Gneyzą i F a ti
m ą', uaypięknieyszem i zpomiędzy naypię- 
knieyszycii, 1 przechw ala sic z kochania je - 
dney dziew icy, którey żadna nie Wyrówny
w ała  p.ęknosci. „ Jey szy ja , pow iadał, jako 
„ żyje g ira łły , kiedy wyciąga dla w i- 
„ dzeriia o poda! , rów nie śwdetnemi była 
„ przyozdobiona naszyyuikam i; jey włosy 
„ pływ ały po jey ramionach, były one czar- 
„ ilości hebanu , a nięm niey gęste , jak płyr-  
„ wające gałęzie palmy ; jey kibić tak  cień- 
„ ka 1 lun g ię tk a , jak nić;  jey tw arz o- 
„ świecała Ciemności n o cn e , jakby pocho- 
„ dnia samotnego mędrca, pracującego w  swenr 
„ czuwaniu ; jey suknie wyobrażały lazu - 
„ i owe me b o , na nich halt z kamień* dra-



288

n Sjch 5 jak plejady wschodzące nad po- 
„ ziom. « Upewnia , że dla jey otrzymania 
przedzierał się przez dzidy, pokonał najstra
szliwsze niebeśpieczeństwa ; chwali wtedy i 
swoje m ąztwo, i stałość , z jaką przebie
gał nocą doliny ciemnej zarośle ; ztąd powod 
chwalenia swego konia, którego opisuje z nay- 
świetnieyśz4 poeayą. Daje nareszcie obraz 
polowania, potem obraz uroczystości, a koń
czy swe poerna dziwnym opisem deszczu, któ
ry ochładza te skwarłiwe pustynie (1).
' Aby przedstawić oczom czytelnika co
kolwiek z literatury perskiey, przełożę wedle 
przekładu łacińskiego, Fryderyka Wilkena, u- 
łamek z Szali - Namaha z Ferduzy.' \ \  per
skim, wiersze tego poematu są rymowane po 
dw a, jak nasze, wiersze bohaterskie.— Bo- 
hatyr mówi," tłumacząc swoję miłość ku cór
ce Afrazyaba; .

„ Patrz , jak pola iskrzą się promieńmi 
,, rozowemi i zołtemi! któreżby serce ślaclye- 
„ tne nie czuło radości? jak piękne są gwiazdy!
„ jak wody zcicha mruczą! Nie jestże tu ogrod 
„ pałacu cesarskiego? kolory ziemi są tak roz- 
,, niaite , jak kobierce króla Hormużu; porvie- 
„ trze piżmem wonieje,‘ strumień ten nie 
„ jestże z wody róźanney? ten jazmin zgię- 
„ ty pod ciężarem kwiatów, te krzaki ró- 
1, z y , które taki zapach z siebie wydają,
,, zdają się bydź bóztwam i tego ogrodu — Ba- 
„ źant pow ażnie się przechadza, i pjsZni się

/„
U ) William Jones, Poescos Asiaticae Commentarii, pag.84.
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„ z e  swey ozdoby, kiedy synogarlica i słowik 
„ spuszczają się zwolna na nayniższe gałęzie 
„ cyprysu -r- Równie jak daleko w zrok 'się 
„ rozciąga , wzdłuż tego strumyka , ray ty l- 
„ ko postrzegać się daje —  Doliny i pagórki 
„ nie sąż pełne młodych dziewic od aniołów 
„ piękniejszych? Wszędy zaiste, gdzie się po- 
„ każe Mauiszeh , córka Afrazyaba , należy 
„ z a  szczęśliwych ludzi uważać; ona czyni 
„ ten ogrod niemniey świetnym, jak słońce ; 
„ córka króla wspaniałego nie jestże nową 
„ gwiazdą ? Ona wylała na tę dolinę swoje 
„ bogactwa , i swoję piękność; ona jest gwia- 
„ zda świetną , która się . wznosi nad róże i 
„ jaźminy .— O! piękności bez porównania! 
„ jey twarz jest zasłoniona, lecz piękność' 
„ jey kibici wyrównywa piękności cyprysu, 
„ i jey oddech bursztynowy naokoło niey' się 
„ rozchodzi; na jey jagodach odpoczy- 
„ wa ró ż a ; jey oczy snem znużone ; jey u- 
„ sta mają kolor wina nayczystszego : lecz 
„ ich wonność jest jak róży Oby dał Róg! 
„ abyśmy mogli postawić się w mieyscu tego 
„ szczęścia naywyższego , i abyśmy tam za 
„ jeden dzień stanąć m ogli! 44

• Po przytoczeniu tych dwóch wyjątków 
które zapewna są niczem , jeżeli je uważać 
będziemy,-jako wzory literatury niemniey roz- 
ległey, jak jest literatura Europy ca łey ; 
przydam tylko , co W illiam Joneą sądzi, że 
W schodni, a naybardziey Arabowie , mieli 
poemata bohatyrskie , przeznaczone do opie
wania swoich wielkich lu d z i, i do zagrza
nia rycerstw a; bez żadnego poematu epi-

Dz. wileń. T- 1. N. 3 . 1818. £
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cznego, chociaż W . Jones daje fq nazwisko 
liistoryi Tym iira albo T am crlan a , pisaney 
prozą 'poetyczną, przez Lbcri-Arah-Szah. 
Słuszniey zdaje się umieszcza pomiędzy poe
m atam i epicznem i, dzieło perskiego autoYa 
1’erdnzi, pod ty tułem  > Szah-Namah  , którego 
w yjątek tyłkom co przytoczył. Jest to pbeina 
sześćdziesięciu tysięcy par wierszy, o w szyst
kich bohaty rach , i wszystkich królach per
sk ich ; którego pierwsza połowa, jedynie mo
gącą się uważać za epopeją, opisuje woynę 
dawną między Afrazyąbem, K rólem  T arla ry i 
zaoxyaiiskiey i między Kaichosru., k tó re
go my znam y pod im ieniem ? prosa. J3o- 
h a ty r tego poem atu jest U u stem , H erkules

■ Persk i (2).
‘ W yjąw szy to jedno dzieło , cała poezya 

orycntalna jest liryczna , albo' dydaktyczna. 
Arabowie pisali bez końca, , poeżye 11: nośne; 
poezyje żałobne, z powodu śmierci swoich 
bohatyrów  , albo swoicli koclianek • poezye 
m oralne, między którem i umieścić można 
bayki pochwały , satyry , opisy • a nade- 
wszystkp poem ata dydaktyczne, o w szyst
k ich  umiejętnościach naw et naysucbszych, 
jak gram m atyka, re to ryka ,- lub rachunki: 
leCz zpOihiędzy. ty lu  poem atów arabskich ,

> k tórych sam katalog składa w  Eskuryalu zbiór 
dw udziestu cz te rech  tom ów, nie iiiasz żadne
go poem atu epicznego, żadney komcdyi, ani 
tragedyi.

(2) F o rd u z i , A utor Schah - Namah . im jrly  roku i l l  
JłCgiry , albo ro ig  E ry  C hr*eśc ijań sk ifj.



'  W  tyc.il rozm aitych  poem atach, O ryen ta l-  
ni pokaz u ja w ie lka  sub te lność , w ielką den— 
kataość m yśli;  ich w yrażen ie  je,st p rzy jem ne 
i wy boyrie ; uczucia  są  ; sz lach e tn e ; i m ożna 
pblegać na zaręczeniu  biegłych oryentalistów* 
iż w jeżyku oryginalnym  panuje  ha rm on ia  
w  w ierszach  , trątność w wy rażeniu  , p rzy 
jemność <w całym o g ó le , k tó re  dla nas są  
zu p ę v>-iieVstracouemi. Ale jak nie p o z n a ć ,  
źe świetność tych  kom pozycyy l i ry c zn y c h ,  
za leż , po  w iekszey części na  przenośniach 
ś m ia ł . c i i , i i alegoryach przesadzonych i 
hypei bolach zbytecznych? Jak nie uczuć tego, 
co eh mai l e  yzuje smak oryentatnych , to  jest, 
nadużycie  m .cgm acyi i dow cipu?  Arabowie 
pogard; iii pocm, a Greków , k tó ra  im się zda
w a ła  lekł.w".*. , A m n a \  i oschłą y Zpomiądzy 
wazysikich xiąg., k tó re  od G recyi ze czcią 
p raw ie  zabobonną przejęli ,• nie masz ża
dnego poemat'.;: żadne z t \  ch dzieł genius, u  
kiassycznego , nie zc.afo sic nu nr <• z gochieiit- 
p rzek ładu  , i w rzeczy 'sam ey ani H om er,  an i  
S o fok l , ani naw et P i n d a r , ,nie mógł iśuź 
w  porów nanie  z ich poetami. ,A iabow ie  
chcą świeSnieć obrazami naysm ie łszem i, i  
naydziwacznie zenti', chcą zawsze zadziwiać 
czyteln ika n ies łychanem 1 wyrażeniem; obcią— 
ia ją  swemi bogactwami , nie w ierząc  nigdy, 
żeby to, co jest pięknem, mogło bydz zby- 
tecznem . Nie przesta ją  na jednem po rów na
n iu  , gromadzą jedne obok d r u g ic h , nie że
by wyjaśnili swe wyobrażenia , lecz żeby za
dziwiano się nad rysami. Nie uczuciam i 
przvrodzonem i oni się bawią; żądają, aby się.
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sztuka Wyjawiła, i im bardziey powiekszvla 
sztuka ozdoby, tym bardziey znaydowaU 
ją zadziwiającą. Ztąd tez wyszukiwanie 
wszystkich trudności zwyciężonych, cho
ciażby one nic nie przydaiyały, ani do rozwi
nięcia wyobrażeń, ani do harmonii wiersza.

Naśladowanie przyrodzenia dało odkryć na
rodom , których poezya jest klassyczna, ro- 
dzay epiczny i dramatyczny, w których poeta 
usiłuje dac uczuciu prawdziwy język serca. 
Narody wschodnie nie miały tego zamiaru: 
ich poezya jest cała liryczna, powinna po
kazywać się natchnioną, iżby si? całkiem od
da iła od języka przyrodzenia , i pod jakiem- 
kolwiek nazwiskiem jest znaną, jakichkol
wiek prawideł używ a, powinna zawsze po
kazywać się śpiewem namiętności.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P O E z X  A.

Z  P  iń o  11 e g  o (P i g n  o t t_i)

. W a w rzy n ie c  P iA o tti, podobno jeszcze ży
jący , włoski p oe ta , zdaniem uczonych k ry ty 
ków , jest Lafantenem  włoskim, równie w bay cc  
ezopowey , jak w powieści poetyczney. W y 
danie dzieł jego, w kilku la tach ,'trzydz ieśc i r a 
zy  powtórzone , dow bdzi, jak powszechną ma 

ziętosc. Niesłusznie lnu niektórzy zarzucaja 
brak  oryginalności w wymyśleniu , ady Lafon- 

-yshaw m eyszy  baykopi* , l £ d z 0 m ał.
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iam  bajek w ym yślił a zaw sze brał rzecz z da-
w nieyszych, swoim ją wydając sposobem. D zie
ła Pm ottego są najdokładniej- wydrukowane 
w  p i e r w s z y c h  trzech  tomach zbioru : Parnaaso 
deg l’ Itciliani viventi. Piękna jest nauka nastę
pującej bayki.

K o ń ,  W ó ł , B a r a n  i O s i e ł .

C zw oro zw ierzą t odm iennych w  sposóbie m yślenia 1 

K oń arabskiego p lem ienia ,
W ó ł stąpający  pow ażnic-ponuro ,
Co się bydź znaczną rozum iał figu rą ,

L ękliw y baran , i rześk i, za ka ty  !
Osiek ńszaty  ;

Szły m rzącę  głodem  w śród p u sty ń  bezludnych  , 
P iaszczystych , spiekły eh, i nudnych ;

Po d ług iey  nąkonicc d rodze  ,
Z m ęczeni, sm utni, w ygłodniali srodze ,

D oyrzeli zdała, że w  p rzestrzen i p u stey  
C zerni się kawał łąki zieloney i tłu s tey .

Juz uznojony orszak m ierzy  icy  o b ręby  ,
G o tu ie  i  o strzy  zęby :
Pośpieszają g łodnym  czw ałem  ;
A lić traw a  po żąd an a ,
Je st nad zw yczay opasana,

Szerokim  row em , parkanem  i w ałem  ,
A na jedynym , k tó ry  b y ł ,  przecliodzie  ,

W  rozkosznym  ogrodzie ,
Siedzi ru sy , p o nury , zezow aty , b rw is ty ,

W ieśn iak  p leczysty  ,
K iw aiąc gośc ió n rd rąg iem  sękowatym  ,
T ak  zam aszystym  i kolankow atym  ,

.Tyle m ającym  m iary , ty le  wagi,
Ze n a jg ło d n ie j szych pozbaw iał odw agi.



W net rumakowi, chociaż rodow ity ',
N a widok grubego kija j 
Cos się na żołądku zwija ,
I  gasi apetyty.

13aranek zadrżał i zamrużył oko ,
W ół zamyślił się głęboko 
I  po długiey rozwadze 
Rzecze : odeysć ja ladze.

W  tenczas osieł, w  namysły nie wdając się dlttgia , 
P rzy tu lił ucho jedno i drugie,

I  dał takiego susa, mimo groźby kija ,
ś£e próżno nań chłop krzyczy i pałką wywija , 

Prożno raz po raz między uszy grzmoci , 
Prozno go stursa i po bokach młoęi ;

Pod okropną razów chmurą 
Śmiały osieł nie upada ,
Czyni złośnika bandurą ,
I  smaczne zioła zajada.
W ięc , kiedy już po pas prawie,
W  naybuynieyszey brodził traw ie , 1 i 

Naieżywszy uszy dumne ,
U ło ż jł czoło rozumne ,

1 do smutnych tpwarzyszow ,
U  których się ślinka zbiera ,/
Co poglądali z zazdrością gołyszów ,

Na uszatego dolą bohatera ,
R z e k ł: nauczcie się, bo, widzę, nic wiecie ,

Jak się do szczęścia, dąży )ui ty  ni święcie^



S Z E W C  I B A N K I E R .

(Bayka z  Lafontena.) 

P r z e k ł a d a n i a  Ignacego S z y d ł o w s k ie g o *

3Pew ny.szew c śp ie w a ł z ra n a  do w ie c z o ra  : 

W id z ie ć  go cu d u  ; s ły szeć , w ięk sze  dziW y ■ .

W  p o c ie c h a c h  każd a  p ły n ę ła  m u  p o ra  .

• J f ik t  z s ie d m iu  m ę d rc ó w  n ie  b y ł  ta k  sz częś liw y . 

S ąs ia d  jego  p rz e c iw n ie , p ie n ię ż n y  z jk ą ty  ,

'  Ż w y c z a y m e  b a n k ie r  b o g a ty  ,

N ie w ie le  śp ie w a ł, a n iesp a ł i ty le  :

A  k ie d y  o św ita n iu  zad rZ ym ął na' c h w ilę  ,
B u d z iło  go sz ew ca  p ie n ie .

B a n k ie r  w ięc  O p a trz n o ść  w in i ,
Z e  sennego  W ypoczynku  

N ie  d o zw o liła  ku p o w ać  na ry n k u  ,

Ja k  się  k u p u je  h ap o y  lu b  je d z e n ie .

C oz d a le y  cz y n i ?

O to  w z y w a  śp iew ak a  : te n  g d y  p rz e d  n im  s ta n ie  ,

I  n isk iin  p a n a  p o z d ro w i pok ło n em  ,

,,  W ie le  za rab iasz  na  ro k  rao y  G rz e g o rz u  lu b y  ? u  

S p y ta  go b a n k ie r . ,, N a  to k ,  d a lib ó g  m osp an ic  ,
R z e c z e  szew c z sz y d ersk im  to n e m  :

„  T a k ie y  j i n ie  znam  ra c h u b y  : t

,, D ay  nam  dzis Boże p o w szed n ieg o  c h leb a  1 j 

A ju tro  laska tw o ja  p rz y sp o so b i :
T ta k  d z ie ń  za d n ie m  p ra c u ją c  p o w o li t  

, Z je lu b  p rz e p ije  cz ło w iek , co  z ą ro b i,

A i  s ic  do końca ro k u  d o g ram o li ;

„  A  w ię p e y  czegóż p o trz e b a  ? 

f, N o  d o b rz e  ; w ie leż  oa d z ie ń  T an m a y s le r  zy sk u je  ? A  -
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„  Raz m niey, d ru g i raz w ięcey  ; i ktoż to  spam ięta':
„  i ’o nas gubi, że często p rzypadają  św ięta  ,

„  W  k tó re  rzem ieśln ik  hu ltu jc .
„  A p raw ie  w  każdą n iedzielę 

j, Z w ykli je zapowiadać xieza na am bonie :
,, Bez teg o  m ożeby się zarob iło  w ie le . “

T a  szewca p rosto ta  szczera ,
U jęła serce  bankiera  ;

R zek ł w ięc  : ,, chcę cię G rzegorzu  posadzić na tro n ie , 
„  O to masz sto talarów ,,schow ay je dla siebie ,

>> Żebyś m ógł użyć w  p o trzeb ie . “  
R ozum iał szew c, że posiadł w szystkie skarby św ia ta  ,

Na k tó re  se tne  składały się la ta .
P ow raca  : zakopuje p ieniądze do ziem i ,

1 swoję w esołość z niem i.

Juz po piosnkach; u trac ił glos, dostaw szy w zysku, 
Pożądaną p rzyczynę naszego ucisku.

U ciekł od niego sen m iły-;
A p o d eyrzen ia  z próżnym  postrachem  

Pód  n ieszczęsliw egp dachem  
Z pieniędzm i m ieszkać p rzyby ły .

Uzi sń  i noc strażnik  oka niez%wiera ;
A gdy mysz szelest w yda zm ykijąć  p rżed  kotem . 

Pew nie  pieniądze zab iera  .
Szm er lekki )est d la n iego  p io runu  łoskotem  ;

N akoniec b iedak gdy  się do re sz ty  u t r u d z i ł , 
B ieży  do bogatcgd daw cy  upom inku ,

K tó rego  w ięcey  nie budził;
„  N iechce ja, rzecze, tw y ch  d arów :

„  P ow róć  mi moje piosnki i słodycz spoczynku 
„  A weź swoje sto  ta la rów . “
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U łom ek  z x ięg i III. Sztuki kochania  
O w idyusza. ( i )

V os quoque nęn caris aures onerate lapilliś,

W e  w szy stk ich  w iek ach  upiękrzenie w ło só w  
zatrudniało gotow aln ią  kobiet, i ich  szczęś liw e  
do tw a rzy  u łożen ie , by ło  n ayd zie ln ieyszym  po
dobania się sposobem . W a rk o cze  , które I łe -  
renika' w  św ią tyn i pośw ięciła  W e n e r z e , ku pa
m ią tce  z w y c ię s tw  m ałżonka sw ego, P tolem eusza, 
E w c r g e ta  , m ia ły  bydź porw ane w  obłoki i u- 
m ieszczon e w śród k on stelłacyi. S ław n y na jey  
d w orze a stro n o m , K-onon, dał św ia d e c tw o , że  
je postrzegł pom iędzy gw iazdam i. U n iesien ie  
5ie jego w y o b ra źn i, czy li też  samo ty lk o  po
ch leb stw o , w ca le  m ię n ie zadziw ia. C ó i  p ię- 
k n ieyszego , jak w id zieć  długie p ierścien ie czar
n y ch  śk ln iących  się  w łosów  , spadające na p ię 
kne piersi, k tórem i m iłość k ołysze ? P rzyjem n ie  
jest czy tać  op is O w idyusza, nadania rożn ych  po
stac i w ło s o m , które pod rękam i R zym ianek , 
w  św ie tn y ch  dniach panow ania Aiigusta$ coraz  
now em i w abiły przyłudy. N iech  mi w olno b ęd zie  
dać słaby rys znaydująeego się  tam  obrazu.

P ię k n e  n ie w ia s ty !  r z u ć c ie  n ad  b rz e g a m i 

G an g esu  , In d u , U biory  n a b y te  ;
C zem uż ru b in e m , szm arag d em  , p e r ła m i #

Ma W asze p ięk n e  sk ro n ie  b y ć  o k ry te  ?

( i )  P rz y s ła n y  ćto R e d a k q y i p rz e z  J. G. S tyczyńsk iego
JJz. w il f tń .  T .  / •  N .  5. i dt U. Q



2 9 8

T y ch  bogactw w zory, w ierzcie  mi, nie'zwabił  
N igd y  koęhankow, owszem ich  odstgaszą ; 
D zieło  natury, piękność waszę słabią,
J  swoim blaskiem ogień oczu gaszą.

W ię c e y  nas skromne zachwyca Ubranie,
I  ukształcenie w łosów  w  różne składy. 
U ży y c ie , w  jakim ułożyć je stanie,
R ęki artystów  i zw ierciadła rady.

Podługowata twarz chce, aby były  (a)
N a skroni Waszey nieco się dzielące ,
Z  dwóch stron niedbale spadając, odkryły 
Czoło białością swoją czarujące.
T akie nosiła piękna Laodami (3).
Smutna'zazdrości Dyany ofiara:
T w arz zaś okrągła, n i‘ ch w łosów  splotami 
O dkryć wpół skroniej uszy s;ę stara (4) ;
N iech  skromna związka t« na głow ie spina 5 
T am te pływają po obu ramionach ;
N iech ay  przypomni ruch ich  Apolina , 
Brząkającego po sw ey liry  strónach ,
D rugich  przeciw nie, w ty ł szyi związanie  
N iech  bierze model z w łosow lasów pani, (5)
G dy przy oszczepie, łuku i kołczanie 
Idzie w ytępiać w  knieją stado lani.
Inne niech je uw ięzią pod ąłotym  grzebieniem , 

Zrobionym w kształcie lutni M erkurego , 
N iech  się wykażą pomiędzy stron cieniem , 
Jak przez sieć fale morza zhukanego.

(?) 5'0nffa Pro1:)al facies capitis discrimina puri.
(o) o ic  erat ornatis Laodamia comis.
(^) U* pateant aures, ora rotunda volunt.
(b) Altera succinctae religetur more Dianae ; U t solet 1 U 

tomtas cum petit Ula t e  ras. solet, »tv

I
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L ecz  jaki* m óy b łąd  ! zrachow ałbym  p rę d zy  

Zolądź rosnącą na dębach Dodony;
Psczoły  na H yb li; zw ierza  co go pędzi ,
Straoh przed myśliwym w g ó rn e  Alpow strony. (. ,

N iż  n iezliczone w łosow  tre fien ia  obrazy ,

K tóre , coraz się m ien ią  na m ody rozkazy.
S c z ę ś l i w e ,  k tó re  pod ksz tałtem  skrom ności,
U m iec ie  przydać gust do w y tw o rn o sc i!

A gdy w  poranek uy rzą  was m łodzianie ,

2  n iedbale n iby  ułożonym  w łosem ,

Sądzą, że ze snu rzu c iw szy  posłanie,
Z a ję te  ty lk o  ic h  b y ły ś c ie  lo sem . ^

Tjaką b y ł postrzeg ł Io le w  uoieczce-zbłąkaną (7)

A lcyd, k iedy  pożarem  k ray  jey niszcząc cały,
W  n ie p o rz ą d k u  roskosznym , rospaczy oddaną
W ię c e y  ją jak na tro n ie  {ihóstwiał zdum iały  , a
A otoczony licznych  r y c .r z y  sw ych szykiem  ,
Z w y cięzca  rozkochany,, kląkł p rzed  niew olnik iem .

A ryadno ! tak  ig ra ł w ia tr  z tw em i włosam i (8) ,

G d y  Cię w p o ś ró d  okrzykow  S a ty ró w  zdziw ionych,

P osadził na sw ym  w ozie, zaprzężonym  lw am i,
Bakchus, sław ny pogrom ca Indów  osm alonych. ^

O n iew ia s ty ! n iew ia s ty !  szczodre p rzyrodzen ie  (9)  

Ileż  na was sw ych darów  nie sypie obficie  !
Jego  pracą,  staran iem  jest was u p ięk rzem e ,
M am iąc, jak róż znikome piękności pobycie.
N aw et czas, te n  n iszczycie l, oszczędzać was pragn ie ;

s ed nequc ram osa num erab is in  ilic e  glandes; NeC
1 } nuot apes H y b le , nec quot in Alpe fe ra e ...............
r n \  Alcides lo len , hanc ego, d ix it ,  amo.
$  T alem  te  B acth u s, S a tiris  dam antibus Euoe. Sustulit
1 J i n  cu rru s , Gnossi re lic ta , suos.
(. j)  O '■ quantum  indulget vestro natura deeori I
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fknnó  się w aszych w arkoczy nie smie jego kosa ;
G dy nasze głow y, kiedy już je starosć nagnie , (10) 
O bnażał n ieraz srodze z osta tn iego  włosa.
Na nas ty lko gorący sw óy oddech w yziew a,
Jak  Boreasz, gdy w iejąc już w pożney jesieni , 

R ozprasza, choć zielone jeszcze liście  d rzew a,
Sw yni sz tu rihem  po pól b lisk ich  roż leg łey  p rzestrzen i.

T). J3. T o m a s z u  j v s k i .

(10) Nos n iale d e teg in iu ł-, rap tiq n e  aetate  capilli, U t Bo-
r e a  i r n n r l i a c   4 r. . . 1. .  .re a  frondes e x cu tien te , cadunt.

• R O L N I C  T  W  O.

Opisanie Werońskiego W alca do młócenia 
przez Pana F r i e b e ,  wyjęte z  ‘Ekonomiczne
go Repertorium  dla I n f i a n t .  ’Tom trzeci,str. 
p ie rw sza ,  i z niemieckiego jąz; ka przeło
żone przez F. P a s m O e w i ć z a .  ,

D o t y c h c z a s  ciężki cm było zagadnieniem 
dla każdego mechanika, wyualesdz do młódźby 
ta k ą  machinę, któraby :

i. I o  zdziałała , co wręku człowieka cep 
zrobić może,- to jes t :  który /czysto młóci, 
ziarri nie gniecie, i słomy nie pląta ;

s. Któraby mnieyszym sił kosztem to samo 
zdziałać potrafiła ;

 ̂ 5. K tóraby tak była złożona , iżby każdy 
rolnik, cały jey mechanizm łatwo mógł przey- . 
rzec , a w przypadku zepsucia się łatwo zno
w u napraw ić ; i nakoniec :

4. K tóraby była tanią i ła tw ą każdemu 
rolnik owi do sporządenia.
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S o i

E xam inu jac  w szystkie  modele , rysunk i i 
opisania p raw dziw ie  wykonanych, albo tylko 
p ro jek tow anych do młócenia m a c h in ,  znay- 
dzieiny, że one w ym ienionych po trzeb  w  so
bie nie mieszczą. Jeśli k tórakolw iek z tych' 
m achin zboże ze słoniy wydobywa i one oczy
szcza , to jednak jest zawsze kosztow na da 
z ro b ie n ia ,  i tak sz tucznie  złożona , że' zw y
c z a jn y  rzemieślnik nie jest w  stanie,- p rzypad
kiem zrobioną szkodę,lub błąd poprawić.Tpjsie 
szczegóiniey z darza  ze sławną , tak nazw aną 
angielska,albo raczey  szkocką do młócenia m a
chiną, k tó rą  także w niektórych dobrach w In 
f la n tac h  natrafić m ożna I chociaż ona p o d ro ż -  
sądnein p rzew odnic tw em  korzyść przynosi, 
k tó re y  po niey oczekiw ać można: z tęm w szys t-  
kiem  jest tak kunsztow nie złożona, i tak 'droga, 
że nąniey bogatym właściciełóm ziemi, a tern. 
bardziey jeszcze w łaściw em u rolnikowi , do 
nabycia  jest, t rudną.

l i z n ą w s z y  okiem na wszystkie m achiny  
m łódzbowe , k tó re  od roku  1670 (w k tó rym  
roku P a n  Anibotten, a v  Paddern  w K u r la n d y i ,  
takoż jedne wynalazł) aż do naszy ch czasów, 
są podane, zrobione i wynalezione, z pom ię
dzy wielkiey  ich liczby (1) niemasz żadney, 
któraby tak w ażną była dla tu teyszego rol
nika , jak jest, tak nazw any , walec weroński.

T a , od w ieków  w  w yższych W łochach  uży
wana. m achina,została od abtzytowanego fran -  
cuzkiego ż o łn ie rz a ,  k tó ry  ją we W ło sz e ch

(1) C elm eysze z  ty c h  znaleśdź m ożna w  Encyldopećtyi K ry 
nica rr tomie i?, na kawie J>ai opisane i-bdrytowan*.

v



502

poznał, do południow ey F iancy i w prow adzo
ną. i naśladowaną. Znaleziono ją bardzo sto
sowną i użyteczną. T ow arzystw o rolnicze  
departamentu W yźszey  Garony ogłosiło ją 
w  roku i8o5  ; w  N iem czech poznano ją prędko 
z opisania i odrytowania, w  27 arkuszu „M a
gazynu N ow ych W ynalazków ” , na karcie 155, 
i  w rolniczey gazecie w  roku rSo4, na miesiąc 
yber, na karcie 447 .

Z tych pism ostatnich, pow zięliśm y tak ie  
o te y  machinie w iadom ość, 4 Pan Eickstadt 
w  majątkuPlbnen,w K urlandyi,był pierw szym  
który , według opisania gazety rolniczey , ją 
sprowadził i doświadczać aczął.

W ielka prostość tey  machiny, była m oże 
przyczyną,dla którey w  Inflantach nie chciano 
jey sporządzać i dośw iadczać, chociaż w ie lu  
rolnikom  do tego zamiaru w cześnie ją p o 
leciłem . P rzeszłey  jednak jes ien i, zrobił ją 
z mojey porady kapitan K reusch w  Apelthen, 
a w krótce po nim Pan konsyliarz nadworny 
Ztickl , w  Rauscnlioff. Oba z działania tey  
m achiny są bardzo k on ten ci, jak mi o tem  
w  sw ych pispiach znać dają.

M achina ta składa się z walca na 4 stopy  
długiego , a na jednę stopę grubego, z mocne
go i twardego drzewa: do czego u nas dębu, 
jesionu , b rzo zy , w iązu , i klonu użyć mo
żna. Na tym walcu , w  równey odległości, 
przybija się mocno 8 liszteW, od 4 cali w y -  
źyili i 4 szyrzyni, tey  długości jak sam jest 
w alec. Podług pierw szey początkow ey ryci
ny  i opisania , lisztw y te są w  górze zaokrą
glone, i  w  kształcie walca cyrkiel formujące.
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Lecz z doświadczenia rów nie Pan E ichstadt, 
jak i kapitan K-rensch znaleźli, źe właściwiey 
jest, lisztew  nie zaokrąglać , lecz one gładko 
zheblować. P rzez to kaźdey lisztw ie nadaja 
się dwie ostre k raw ęd z ie , k tóre n aw y m łó t 
zboża mocniey działają.

Źe lisztw y rów nie z tw ardego drzew a 
bydź powinny, przypom inać nie trz e b a ; ina- 
czey łatw o się zużywać mogą. Także po
strzegł Pan  kapitan Kaeusch , źe nierów nie 
jest ła tw iey zam iast przybijania lisztew , ta 
kowe z jednego kloca wyrobić. P rzez co, 
walec z w yrobionem i lisztwami z jedney sztuki 
składający się, w ięcey mocy i trw ałości nabie
rze. Cała więc średnica walca, łącząc w  to 
lisz tw y , czy p rz y b ite , czy z teyźe sztuki 
w yrobione , zaw iera calów 20, a Cały obwod 
calów 64, albo 5 stóp i calów 4. Na każdym 
końcu walca w kłada się oś że lazna , i nale
życie się okowywa 5 a na nie wkłada się pół 
otosy, lub cała otosa; pierw sza od 2 0  calów 
d ługości, druga zaś od dwóch stop , i 4  lub 
6  ca ló w , jak przy  polowych walcach pra- 
ktykuje się, i drążkiem wpoprzek danym ZAvia- 
zana. Z przodu przy  każdey otosie są kruczki 
lub dziurki, aby postronki od założonego konia 
umocować.

Dołączona na końcu rycina, lepsze da tego 
wyobrażenie. Ukazałem razem  proponowane, 
lub praktycznie doświadczone poprawy. W e 
dług tey ryciny znaczą :

AA. Długość walca stop 4.
13B. Średnica jego calów 2 0 .



a. Oś walca z k rzyżow ćm  okuciem , do le
pszego oney utrzym ania .

bb. O tosy walca, k tóre  i na  drugą  s tronę  
p rzed łużone  bydź mogą.

cc. Ivruczki, do k tórych  postronki od za
p rzęgu  konia umocowy srają się.

d. D rążek  poprzeczny wiążący dwie otosy 
z sobą. •'

ft.. Profil l isz tw y, na kćórey ka rb  się robi, 
i  dwie szyny żelazne od dw óch-trzecich  cala 
s z e rz e n i , i rówriey grubini, dla lepszego t a r 
cia, przybijają się.

/ .  L i s z t w a ,  według pierwszego podania 
okrągło w y o b ra ż o n a , k tó ra  szczególnie do 
m ,ocen ia  grochu uży tą  bydź może.

g. / .heblowane ostro lisztwy, któ#c, w e 
dług doświadczenia Panów  Eichśtad.t i kapi
ta n a  ICreusch, gdy ostre zatrzym ają boki, są 
dostateczne, aby zboże czysto wymińcie.

N aw et bez przypom nienia  , wiedzieć po
trzeba , źe walec albo okrągłe lisztwy J .  albo 
płasko z heblowane g , albo karbow ane, i zela- 
zuem i szynami e, po osobno mieć pow inien , 
ażeby p rzy  młódżbie jednemu hib, driigiemu. 
Celowi odpowiedzieć potrafił.

O to 1 jest cały m echanizm  te y  m achiny, 
k tó ra  stosownie do użytego m ate rya łn ,  cięższą 
lub lekszą , t rw alszą  lub słabszą, tańszą lub 
droższą djydż może. Chłop nie potrzebuje do 
n iey  uzyć ani ló ta  że la z a ,  lev, aa to mniey 
t rw a łą  mieć będzie. W e  dworach przeciwnie^ 
gdzie p raca  n ie u s ta n n a , walce mieć m uszą 
żelazne i m u te rkam i opatrzone osie. L isz tw y  
Zaś mogą rów nie  żeiazueini szynami, na  koń-
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each w alca bydż u m o co w a n e , k tó re  z  żela- 
fcną osią są. pow iązane , lub p rzez  k tó re  oś 
sam a przechodzi. U żyte  do tego żelazo, gdyby 
się n im  n aw e t lisz tw y  o b iły , tak  m ało ko
sz tu  p rzyczyn ia  , że ledw o do k ilku  w alców  
u ż y te -p o d  uWagę w zię tćm  bydż może.

Co s ię  tycze użycia tego w a lc a , w ed ług  
objaśnienia p ism  w yższych : zboże na  to k u  
biegącym  w alcem  w  ślim akow ey lin ii od osta
tn ich  końców  do środka , i znow u na odw ró t 
m łócone bydż pow inno.

W spom nieni ichm ość próbow ali „ że tego 
obiegu w alca w  naszych  m ło tow niach  u ży 
wać n iem ozna:w edług  n ich  nay lep ieysię  zboże 
w ym łaęa,gdy się zw yczaynje na toku  rozścielę, 
i w alcem  naprzód  w d łuź , a  p o lem  w poprzek , 
ścieran em  bywa.

M oże się rozum ić, że nasZe tok i nie Są do 
tego stosow ne, lub że do obrótx> konia i w alca 
niedosyć m ają p rzes trzen i. G dy jednak p a 
sto r T iling  w N u rm h u se n , w  K u r la n d y i , na  
tokach  ro ln iczych  sam  tego w alca z n a jw ię 
kszym  poży tk iem  d o św iadcza ł, w ięc spodzie
w ać się n a le ż y , że go każdy ćhłop w sw ojey 
m ło tow ni używ ać będzie.
* D oniesienia , k tó re  o sku tku  te y  m achiny 

air ro ln ićzey  gazecie znalazłem  , ró w n ie , 
jak i robione z nią w  N iem czech dośw iadcze
n ia, W tein  się w spólnie zgadzają , że groch, 
W ykę, pszenicę, jęczm ień i o w ieś, czysto w y -  
in łaca , ale nie żyto. P rzy czy n a  tego rów nie  
w  N iem czech,jak i w  tych  okolicach,gdzie ży to  
syrobojem  młóci się, ła tw o  się objaśnia. A że 
U nas żyto i w szystkie zboże w  osieciach su- 

Dx. wileń. T. X N- 3. ł-8 1 8 i©
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szone byw a , w ięc te n  sam  skutfek m am y, 
k tóry  się p rzez  ciepleyszy k lim at w łoski, lub  
po łudn iow cy  F ran cy i o trzym uje. Do tego 
m łócą takn zboże w  naygorętszych  dnia godzi
nach  , p rzy  św ietle  słońca i na  Wolnćm po
w ie trz u . G dy nam  jednak to  gorące klim a 
jest odm ó w io n e , w ięc siłą ognia um iem y to 
n a d s ta rczy ć , co się p rzez  skw ar słoneczny 
tam  dokonyw a.

, Ze zaś ze w szystkich zboź gatunków , ży to  
n ay trn d n iey  się m łó c i, zalecam  więęiś.dz za 
p op raw ą  P an a  E ichstad t, k tó ry  w  ty m  celu  li-  
sz tw y  w alca żełaznem i szynam i, w  podobień
stw ie  do podo.sek sannych  obija ; p rzez  ta 
kow e urządzenie  żyto  doskonale się w ym łaca. 
1 to jeszcze zasługuje na u w a g ę ,i dośw iadcze
n ie , ażeby n a  lisztw aoh, jak lite ra  e, na  figurze 
pokazu je , na  każdym  p n e y  kancie dwie szyny 

, żelazne,a  zatem  w szystk ich  iti p rzy b ił, ażeby 
p rzez  to  pom nażając p unk tu  zetknięcia ,w ięcey  
ta rc ia  na  tru d n o  w ytnłacającem  sio zbożu 
■sprawić.Gdy te żelazne.szyny grubość trzeciey  
części cala m ają , w iec środek JisztWy jeszcze 
cokolw iek w ydrążony  bydź może ; p rzez  co 
ciśnienie; na  kłosy i s ło m ę , tym  w ięcey się 
pow iększa, i w ym ło t się . u łatw ia. T c  okncie 
każdy kow al ła tw o  zrobić i umocować^ po
trafi*

P o  W ielkich dobrach, byłoby bardzo u ży 
teczną  , różnego k sz ta łtu  w alce, W edług ro z 
m aitości'zboża m ieć w  pogotow iw . T a k ń a -  
p rzyk ład : do m łócenia grochu takieby się tylko 
w alce użyły  , k tó rych /łisz tw y  są w  górze za
okrąglone, i bez żadnego okucia. Inaczey  szy-
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ny żelazne mogłyby groch pognieść i pokru
szy ć- . _ i •Gdy w rc^cie  ten spcsob mechaniczny 
teraz sie u nas objawił, i gdy wielu potrze
ba doświadczeń, tym się prawdziwe prawidła 
ukażą , więp niech to służy za skazówkedo 
dalszych doęietzęń. Zostawuje się to więc 
uważnym gospodarzom. Nim jednak ten 
p r z e d m i o t  ukończę, chcę jeszcze z różnych 
liwiadomień to pokrótcę donieść, co względem 
skutku tego walca w Kairlandyi i Inflantach
postrzeżono. . 9 f

Pan Kichstadł w Plbnen, jakem juz mówił, 
pierwszy go uważać zaczął. Qd trzech łat 
młóci on s w o j e  zboże. A że w Kurlarmyi do 
młódzhy zboża pospolicie koni używają, dm 
potratowania go w przódy, nim się cepem bic 
zacznie. Znalazł tedy pan Eichsiad , ze tam  
gdzie 16 koni potrzeba było , teraz jednego 
tylko do walca zaprzęgają. W  10 l u b i  5 mi
nu t cały posad czysto się wymłaca. le n  uzy- 
teczny w y n a l a z e k  jest już z upodobaniem • 1 
korzyścią w dobrach Hrabiego Eleven i K iei- 
serlinga, tudzież Panów Sacken , Heiking i 
innych właścićielów zaprowadzony.

Względem skutku i użycia tey machiny 
chcę jeszcze główineysze data z listów l o 

tnych wyciągnąć; a .zwłaszcza ważne postr ze- 
£enia Pana Kreusch. i konsyliarza nadwornego 
Zbckel zalecić.

1. Przy ciągłey młod/.bie walcem postrze
żono : że ziarno czyścicy z e  słomy się wy-r 
ciera i źdźbła od jęczmienia lepiey odstają, 
niż za pomocą cepa : gdyż bieg w alca żadne-
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go kłosa me m im e, aby go niestarł; przeci
w n ie pod cepem w iele  kłosów w  górę i na 
>o i odskahuje , i nieporuszonych zostaje. D o  

Piłockow należy (prócz tego, który konia przed 
Walcem popędza) zboze tylko z osieci na tok 
rozesłać słom ę w czasie. odwrócić , zgrabić, i 
na w ozy ładować.

3. Na m ieyscu żelaznych kruczków dó za
kładu koma, mogą bydz dziurki wydrążone 
pow rózki przez nie przeciągn ięte, końce 
rwiązane , i do tych postronki zaprzężone
go koma przytwierdzone.

3. O tosy u walca mogą bydź na dwie stro
ny  d an e, przez to równowagę utrzymują i 
ula zaprzężonego konia sa lże jsze . Że w cza 
Sie młódzby pod walcent bardzo mało kłosów  
3 nierów nie m n iej, niż pod cepem zostaje, i że 
s  oma zytm a nierów nie drobniey jest starta 
zaprzeczeniu rjie podlega; leęz jeśli -ziarno 
w  słom ie zostaje, w ów czas nie machinę , lecz 
tych , co Słomę wytrząsają, obwiniać trzeba 

4. ^Dia wydobycia ukrywającego się ziarna 
* potartey s ło m y , można użyć podłużne-m  
sita , 7  stop długiego, a 5 szerokiego , zm łó- 
coną słom ę w łożyć i dobrze wytrząsać, w ów 
czas ziarno od słom y oddzieli się.
dv A  W ,m,a^ lku R ausenhoff, za pomocą 
c woch w alców ,z zaprzęgiem  po jednym konii^ 
ilosc zboza Qd7miu do 8miu fur, jakiegokol
w iek bądź gatunku , grubini zw yczayney się 
nascieła,, i cały po=ad w  przeciągu 4(5 m inut  
tak się czysto Wymłaca , jak przez io  m łoć- 
Jtow w e trzech godzinach, to jest:

dw a w a k ę  jeden za drugim dw ^



razy wdluz lo k u ,  i_ dwa rnr.y wpoprzek- 
W z w y c z a j n y c h  blizkich liniach przebiegają’ 
w <Sw czas jnassa ta przez Sześciu ludzi od- 
w raca sic , i znowu tyle razy jak pierwiey 
walcem przeciąga : do czego tylko 56 do do 
ininut czasu potrzeba, i następnie,

b.) Ażeby przed zebraniem .słomy ukry
wające się ziarna na Jo k  opadły, trzeba cała 
czys.ą te massę sześcią ludźm i, ‘ (którzy do 
lychczas w spokoyności patrzaczami by li) dwa 
razy w  przeciągu pięciu do sześcią m;mit 
pizemłocic. l y m  sposobem'słoma, przez u- 
derzenie cepa lepiey się podejmuje, i do pręd
szego* usunięcia z toku usj osabia.

6, Można więc , jeśli posianie zboża i-wy
niesienie słomy w  to się rachu je ,  każdy po
sad w  półtory godziny naywygodniey ukoń
czyć: w którym to czasie dwa w alce w  p rze-  
ciągu minut 4o, i dalsi pomocnicy, w przeciągu 
m inut 5o, w czynnym są ruchu.

7. Jak łatwo tedy jest po żniwie prędki 
Wymłot zboża do skutku pkzyw ieśdź, i ucią
żliwe okurki całkowicie/skasować, gdy w sze
ściu godzinach (jeśli większa massa zbbża, niż 
zw yczajnie do osieci się nastawi) cztery razv ' 
Więcey, niż pospolicie wymińcie można. Jak 
znacznie przy tem oszczędzi się opalu i świa
tła, gdy zboze w cześniej przed jesienią ze
b rane , i w  czasie pogodnych i długich dni 
ta uciążliwa praca skończoną zostanie.

Niech to służy do początkowego zalece
nia t e j  m achiny, która pćty ogłoszoną bydź 
me mogła, -mm potrzebne do tego objaśnienia 
Zgromadzone nie zostąlyu
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ZAKŁADY NAUKOM E CESARSKIEGO UNIW ERSYTE
TU WILEŃSKIEGO.

W z r o s t  c g r o d u  b o t a n i c z n e g o .  R z e c z  c z y t a n a  

- NA P O S IE D Z E N IU  A K A D E M IC K IE M  W IL E N S K IG O  

u n i w e r s y t e t u ,  d n i a  x 5 s t y c z n i a ,  a 8 1 8  rokw.

/ • — : ’ 1
P r z e d  trzem a la ty , 1 5 S tyczn ia  i 8 i 5 r q -  

ku , z ło ży łem  R adzie U n iw ersy tetu  K atalog  
roślin  , które się w ted y  w  O grodzie B otan i-  
czn y m zn a y d o w a ły . Od tego czasu pom nożone  
znakom icie bogactw a ogrodow e zrządziły  po
trzebę n ow ego w ydania'tegoż K a ta lo g u , iuż  
dla w ygody słuchaczów  m oich , iuż dla u ła 
tw ien ia  obszęrney korespondencyi i zw y k ły ch  
w y m ia n  z podobncm iż tak k ra jo w em i, iak za
grani cznefni z a k łada m i .

L ubo w  kazdym 'znakom itszym  roślin zb io -. 
rze , dla m nóstw a zew sząd  przybyw ających  i 
n ieuchronn ie ubyw ających nasion i  żyw ych  
exem p larzyvdla n ieusfa lon ey , w  now ych  m ia
n o w ic ie  w y n a la zk a ch , n om en k latury; dla 
w ic iu  zam ieszek  i om yłek  w  przesyłkach , na
pisach  , za siew ie  i dalszem  pielęgnow aniu; dla 
p oznego lub rzadkiego ro sk w ita n ia , a ztąd  
chybnego odradzania się jednorocznych gatun
k ó w , niepodobieństwem ! ie s l p raw ie w szy stkie  
ob ecn e z surow ą oznaczyć pew nością: w ska
zana iednak liczba W  n in ieyszym  katalogu, 
4 6 3 5  gatunków , za naybliźszą rze te ln ey  przy
jęta  bydź m óźe. D o  liczb y  w ięp  d aw n ieysżych  
3 8 6 5 , p rzyb yło  w trzech  ostatn ich  n p ły n ió -  
n y ch  latach , około 7 7 5 n ow ych  gatunków .



S n

Zaprowadzone i ciągle u trzym yw ane  z c e l-  
nieyszeirii k raiow em i i zagranicznemi ogro- 
danii związki, s łużyły  iuż do pozyskania roz-  
m aitem i przygodam i zatraconych, iuż do zdp- 
byhia now ych ziół i krzew iów . . A naprzód 
Wie'deń•ikim ogrodom,powiększmy części, w in 
niśm y niepospolity  zbiór S ta p d ii , k tó rych  
te raz  dwadzieścia t rz y ,  ściśle oznaczonych, po-» 
siadamy gatunków . Soczyste te rośliny, w ła 
ściwa sobie i, od innych rodzajów odrębną 
budow ą kw ia tów  sw ych znam ienite  , ile mają 
odznaczającey się wydatności w  rodzajowych 
śWych cechach  , ty ie  staw ią niepokonanych 
p raw ie  t ru d n o ś c i , gdy na oddzielne gatunki 
rozróżniać  je- przychodzi. D w ay  natczelni 
w ieku  naszego botanicy, W illdenow  w  B er
linie, i  Jaccjuin w  W ie d n iu ,  w prow adzaniem  
oddzielnych i dla nieh tylko ut worzonych opi
sow ych w yrazów , usiłowali określić ga tunko
we" ich z n a m io n a ; w praw nego  jądńak i do
brze  naw ykłego po trzeba  oka, aby dostrzedz 
m iedzy tak  podobnemi isto tam i zachodząCey 
różnicy. Ł a tw ie y  t a  pęzlem  raczey, niż w y 
razam i określić się daie. Tęgo też w łaśnie  
środka ią ł '  s i d , n a k o n ie c , Jacqnin i począł 
Wydawać kosztow ne dzieło : M onograghia
S'tapeliarum , w  k tó rem  w zorow e każdego ga
tu n k u  opisy w ie rnem i i dokładnemi obrazam i 
objAśnił. Dzieło to  , k tórego cz te ry  dotąd 
Weszły części , od trzech  miesięcy dopiero, 
zdobi bib iotekę ogrodu naszego, P ow tóre :  
z królewskiego berlińskiego o g ro d u ,  prócz 
w ie lu  innych, o trzym aliśm y dwa rzadkością 
i nowością znakom ite  rodzaje : Lom atophyl-
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lam borbonimm  i Carica m onosia , k tó re  m ię
dzy celuieysze zbioru naszego liczą się ozdoby.

Dalsze, rzadkością, okazałością , lub uży
tkiem  odznaczające się nabycia są następujące: 
Eugenia Jambos, -\ve wzroście swym , kw ia tach  
i .owocach znam ienite  drzew o ; rozm aite  «-a- 
tunki rodzaju M im o sa , te m ia n o w ic ie , 'k tó 
rych  N ow a Holaudya jest oyczyzna , a k tó r e  
pojedyńczemi, czyli nieśkładanemi liśćmi sw e- 
mi od wsp ó łrod z:,jowych amerykańskich i 
mdyyskich różnią się gatunków . N iezm ierna 
ta kraina, jak w  zw ierzęcych  swych tw orach 
n a d z w y c z a jn e j  i wcale niespodzianey jipstaci 
wydaje płody, ta*  w kształcie, budowie kw ia
tów  i owocowaniu swych roślin, oddzielna i 
sobie w łaściw ą z a w ie r a ,  jak m ó w ią ,  F lorę . 
Prócz pom :ehionych M imoz, m am y z teyże 
krainy liczne już gatunk i w  rodzajach M ela
leuca, M . trosideros, Leptospąrmum, i t. d., k tó re  
tak iuź są d o ro s łe , iż każdorocznie praw ie 
kw iatam i się okrywaią. M am y dwa Casua- 
rina g a tu n k i , to  je s t ,  C. torulbsa i C. eqt/i:ć- 
t i f  o l id , k tó rych  w zrost  i postać jest sosen 
a,liście do poziomego i pospolitego Sk rzypu ’ 
Eqniseium  , są podobne, L  d rzew a ich , nad
z w y c z a jn e j  twardości, robią  mieszkance ta
meczni zaczepny i odporny swóy oręż, u p o ,  
d róźop isa rzów patoupatou zwany. W p ic k r iy m  
rodzaju  Begonm  sześć dziś posiadamy g a tu n 
ków, a między niemi B ..discolor, świeżo z Chin 
do E u ro p y  przeniesiona , dwufarbnem i liśćmi 
swemi i szczególnym składem kw iatów , m iły  
i p rzy jem ny oczom spraw uje widok. Sparman- 
nia ajficana, p izez  cały rok p raw ie  n iep rzer-
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w anie kwiatam i okryta, ta podobno w  całćm
królestw ie foslinneni, iedyną odznacza sie o 
sobhwoscią, iz przyrodzenie, iakby w ysilone  
w  ley  utworzeniu, pożyczonem i, i i  tak rzeke 
* innych roślin liść m i, kwiatami i owocam i 
xą przyodziało. Postać iey  iest ślazowa: bal- 
daszkowaty kwiatostan B odzis/U .w  . 
zewnątrz K uklikom , wew nątrz l™ 0

Hrabiegon r nczymoici "•** i :
Liczne Róż, m ianow icie now e gatunki 

których i odkrycie, w  południowych kram na
szego prowm cyach, i ścisłe oznaczenie należy  
Się doktorowi Besser, gorliwem u i św iatłem u  
w  Gymnazjum wołyńskiem , Botaniki Prefe«so 
row i z ogrodu krzemienieckiego p rzy sła n i  
zostały. Jemu tako i  , prócz w ielu innych  
w inni lestesm y rzadką, z wód węgierskich ro*  
ś lin ę , Nym phana Lotus, i kilka pięknych G e-  
oigm y odmian. Rodzay ten, przed dwudzie

: lpUr z e 7 p Z f XykU d° El'r°? y  p Ą  
w y c r g ar n I n0T m e’ 1m ZeCh Pie^ ia s tk o !  
F z y w f e d W  t * U kllkudzies^ t  odmianw m. ZZ'J';s n  sxx *
łoilyg 1 1. d., a to w szystko przy ła tw & nY ^ iT  
kosztownem  w ychow aniu , powszechnie dziś 
ulubioną jest ogrodów ozdobą. Z trzech rze 
czonych pierwiastkowych gatunków, w ięc^  
dwudziestu odmian , w  naszym liczy sie zbin 
r z e  ; a z nich, m iędzy kraiowych pięknego  

Oz- m ień, T. / .  N. 3. i 3 i 8 .



ogrodnictwa miłósników, wiele sięiuż rozdało
cxemphirzy. ...............

Zbiór pi-zeszło sześdziesiąt ściśle oznaczo
nych wierzb gatunków , licząc i te , które 
w  czasie drukowania katalogu dopiero nade
szły 5 znakomity wzbogacenia się ogrodu na
szego okaz nie postąpi W  rodżaiit tym, nie
zmiernie są trudne do rozwikłania gatunkowe 
znamiona, iprtimo usiłowania naczelnych wna- 
uce roslinney mistrzów , wiele ieszcze ńie 
roztrzygmonych zostaje wątpliwości. Specie's 
ealicum dificlllimć extricantur, powiada do
świadczony w tey rzeczyznawca i sędzia W ill- 
denow. Są w tym ródzaiu wyniosłe di'zewa, 
niskie krzewy i zielne nawet, a poziome krze
winki. L.ecz nie to stanowi, w  rospoznaniu 
ich, trudność. Kwiaty i^h niekiedy obó-płcio- 
w e , nayćzęściey oddzielno-płciowe, czyli na 
różnych i osobnych pniach osadzone , odle
głość częstokroć wielka od siebie tychże pni, 
kwitnienie jednych przed rozwijaniem się, 
drugich wraz z rozwijaniem się, trzecich po 
rozwinieniu się liśc i, sprawnie ' niepokonane 
trudności, gdy rzeczone znamiona z różnych, 
lecz nie zawsze wraz obecnych części, jako 
to  : kwiatów, zarodków , nasion , liści , i t. d. 
■brać się muszą. Dodaymy do tego krótka 
trwałość samychże kw iatów , bez których 
oznaczenie iesfc niepodobne, i posadę 'często
kroć na bagnach i trzęśawicach, które do Wie
lu-^ n ich , zwłaszcza w iosną, wolnego nie 
dopuszezaią pćzystępu. Jedyny więc sposob 
siedzenia, iest, wprowadzenie do ogrodu nay- 
Większey liczby gatunków, gdzie przez zobo-
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polne, ubliżenie, Avygodniey porównać i rospo-
Z A a ć  się daią.

T e  są qekiieysze, w  . up łyn ionych  trz e c h  
batach, zdobyczy ogrodu naszego, w  sposob 
w ym iany i rozszerzoncy  korespondencyi o - 
trzym ane . L ecz znakom itsze w  ty m , z w ła - , 
szcza osta tn im , roku  w sparcie  , oraz rza d k a  
i  je d y n a ,. jaką tenże  ogród z y s k a ł, ozdoba, 
uarszcfegóinieys/-e Li zaslu&uie w spom nienie.

, J"VVf Ilrabia. H nm ianęow , K anclerz  P a ń -  
,kf.ór,y w  pam iętnym  w śród

óiycztesnych dyp lom atyczny9)1 prtfjC i .tru d ó w  
s w o ic h , w  ogrodzie naszjynx p^zy.ppdohanp 
s,Qbie:zuayflpp;ał; ędetę jh iięw ie , pow odow any
sZyl'achetm^o doln o tegoż ogrodu .troskjiw ęśjcj^
,pf jfed, poAy,s;zepljnćxę na>yęl,jęszcze Ayojępnego 
p p ż a ru  przytłąupieniem  , .przysyłał k ilkakro
tn ie  , um yślnie z obcy eh, k rajów , zapisane i 
sprow adzane rzadszych  rodzajó.w nasiona. 
P rz ed , ro jtiąm  w y p ra w iw sz y , ku  w ięk o p o - 
n ioęy  sw ey sławie,, bosztcni .jwlasnym zbudo- 
Avąny i uzbrójopy °krę,t xv daleki} na S p o k o jn y  
O cean  żeglugę , porncpyŁ. w ybranym  p rze z  
się n a tu ra lis to m  zb ieran ie  , n a  odległych w y 
spach  i ladach, rozm aitych  trz e c h  k ró le s tw  
p rzy ro d zen ia  tw orów , a odebraw szy piei’AVsze 
z ley  w y p ta w y , godne sArych zam iarów ,ow oce, 
k ilkadziesią t rzadk ich  , na brzegach  B rezy lii, 
C hili i rozm aitych  w yspach  zeb ranych  n a 
sion gatunków , ogrodow i naszem u udzielić  
n ie  om ieszkał. N asiona te  na tychm iast za o - 
debran iem  posiane, w eszły  po w iększey części; 
m łodociane roślinki pielęgują się z odpow ie- 
dn iem  w skazaney  ich  oyczyznie s taran iem j



5i«

f . d5a sPjeszney podróży, nie morfy
v  szystkie i.a naeyscu do pew nych odnieść s i ę  

a przed kwitnieniem układów ie ros- 
po ane b ć nie mogą.Czas okaże rze t:lna  ilość 
n°y/_\ t ii z.ąd dia nas gatunków, .Dotąd sama 
tylko A ta .na  argenten, w P e ru  między lekar-
6ic d da ° a I OillTiy’ ? pew nością oznaczyć

Współcześnie prawie z tym darem lub 
nieco pozniey odebrał ogród, jakzkad inąd  
luz w iadom o, inny dowod hojności i wspa
niałomyślności tegoż Hrgbiego Rumiancowa- 
Wizernnek nieśmiertelnego Linneusza zb ro n -  
*u plany. Pomnik ten, ku czci i chwale m ę 
ża,bystrością dowcipu swego całą naturę ogar- 
maiąęegp, poświęcony, w którego wyborze 
ani prożnosć, ani podćhlebstwo nie mają ża
dnego udziału , będzie trwałą ozdobą zakładu 
l  siedliska nauki, k tóra iemir głównie winna 
jest swe wydoskonalenie; będzie długow ie
czną pamiątką rzadkiego przykładu szacunku 
dla nauk i uczonych w> powszechności, a przy
jaznych względów dla Uniwersytetu. a v  s : cze- 
gólności dpstoyhego i ze wszech miar s / a n o - '  
avnego darodawcy swego.

X. S. Jundziłi Prof. Bot.



WIADOMOŚĆ O N OW YCH DZIEŁACH,

D z i e ł a  P o l s k i e .

Joach im a L elew ela B adania S ta roży tności w e 
w zględzie O eograłp , z godłem : Saepc pater di
x i t ,  s tu d iu m , quid inutile tentas ? Quid, ' l r i s t .  
iv. 10. Część naukow a, w W iln ie  i W a rsz a 
w ie nakładem  i drukiem  Józefa Zaw adzkiego 
T y p o g ra la  Jm pera to rsk iego  W iteńs. U niw ers. 
lBiB, in 8vo maj . drobnym  drukiem  571. s tr .  
a z reg es trem  i pocztem  pisarzy 691 s tr . z t r z e 
m a tab licątn i i atlasem  z ig s tu  k a r t  złożonym .

Z biór m ów  w ró żn y ch  m ieyscach roiarryoh, 
oraz opisów obchodu żałobnego po zgonie ś. p. 
Jen e ra ła  T adeusza K o śc iu szk i, z jego w ize ru n 
kiem . w  W iln ie  w  d ru k arn i XX. P ijarów  u 
A lexandra  Żółkow skiego, in  8vo, 1818.

R achm istrz  da u trzym yw an ia  regularnego r a 
chunku , m iędzy w ierzycielam i i dłużnikam i 
% tab licą  w zorow ą. w  W a rsza w ie ,

P ro sp ek t na dzieło pod ty tu łem : Zasady rz ą 
dzen ia  , u rządzen ia  i doprow adzenia do dobre
go s tan u  dóbr ziem skich, w W arszaw ie . .

S ystem atyka  dz iec in n a , czyli próba dowci
pu dzieci, z ryc inam i, w  W arsza w ie .

R ozpraw a o zapaleniu k r tan i i kanału  por 
w ie trz n e g o , czyli chorobie zw

C hir.C zł. tow . w arsz . P rzy j. N auk. w  W a rsza w ię .
O W ięz ien iach  publicznych cza i domach po

k u ty  , rzecz  k ró tk a  p rzez  J. U. fś iem cew icza , 
W W a rsza w ie  u G liick sb erg a , x iegarza  i ty p o - 
g ra fa  uprzyw ilejow anego K rólew r. U niw er. W a r .  
W W a rsz a w ie .

Mowy i rozprawy czytane na pierwszym po-

K rup  (Group) p rzez  F . K incla
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Jtedkeniu- p o b h c ra e m -?  p o łączo n y ch  w y d z ia łó w
U m w e r  k r o i  W a r s z .  w  dniu  20 p aźdz ie rn ika  

7“ f e b r a n e  w  jedno dziełko, z d o łą c z e 
n ie m  ro z k ła d u  n a u k  w  ty m ż e  U n iw e rs y te c ie ,  

b le z %cy m  'k iw anych ,  w- W a r s z a w ie .
M a t  e r y  a M e d y c z n a ,  czyli nauka o sposobie 

s k u tk o w a n ia  ś ro d k ó w  lekarsk ich ; przez Ja n a  Bo
g u m iła  F r e y e r a  D o k ro ta  M ed y cy n y  i C h i r u r 
g a , P z ie k a n a  w w ydz ia le  L e k a r s k im  w U n iw er .  
K r .  W a r s .  T o m  2gi, z tabe llą  w y k a z u ją c a  sbłąd 
n a y w a z n ję y s z y c h  w ó d  m in e ra ln y ch ,  w  W arsz . 
u  XX.. P i la ró w ,  1818, ip 8 v o ro a j .  a r .  5g.

K a te c h iz m  m n iey szy  i w ięk szy ,  dzieło  ś. p. 
B isk u p a  Al ber i  lv n d eg o ,  n a  w s z y s tk ie  s z k o ły ,  
p e n s j e  1 d la : sposobnych do św ie tleyszcgo  w y -  
c W a n i . a  1 ćw iczen ia ,  w  W i ln ie  u J ó z e ia  Z a 
w adzk iego ,  $ ,  1817, $ti% i84 . 1

l i i s t o r y a  S ta ro ż y tn a ,  z aw ie ra jąc a  dzieje w s z y 
s tk ic h  n a ro d p w  od s tw o rz e n ia  ś w ia ta  do p o l y -  
ez k i  p o d  A key  u r n ,  od 1 — o97i ,  r o k u  ś w ia ta ' ,  
p r z e z  X . P. K o to w sk ieg o  P i ja ra  napisana. C zęść  
Isza ,  w 'W a r s z o w ic .  8 . 1 8 1 8 . u X X P i j a r o w :  p rz e d 
m ow a,,  r e g e s t r  s t r .  680.

C hem ja  p r .  A l. i l r .  C hodk iew icza , to m  szó
s t y ;  w  W a r s z a w ie , .  8, 1818, u  Z a w a d z k ie g o  i 
W ę ć k ie g o ,  s t r .  35:*,

A t la s  n o w y  je o g ra ł i j ,  dla u ż y tk u  szkolnego  
z 25 k a r t  z ło ż o n y ,  zw łaszcza  d o . je o g ra ł i j  S te i 
n a  s to su jący  się, 4 , w  W r o c ł a w i u  u  B ogum iła  
K u rn a ,  1818. D

U z i e ł a  R o s s y y s k i e .

Pism a periodyczne rossyyskie na rok 1 8 1 8  o- 
gtoszone.

etersburgu: ('a h k itittemepc6ypcK.ia Tit.goMiHimi 
e tc .  l  ojest: (G azeta  P etersburska  w y d a w a n a  p r z y  
C e sa rsk ie y  A k ad em ii  nauk .)
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T a ż  g a z e ta  po  n iem iecku : St. Petersburzische 
Zeitung.

ilcpio^uaecKoe coHiiiienio 061. ycirfexaxt napo^- 
naro iipócBtttrfeWiH. ( Dzieło peryodyczne o po
stępach krajowego oświecenia, w yd . p rz y  D e
p a r t .  k ra j. ośw ieć.)

TexKoAoruneciuH itiypHHAt>» (Dzienniktechnolo- 
giczny , w y d . p rz y  C esa rsk iey  A kad . nauk .)

CbRcpnefl I l o a m a ,  h a u ,  h o b e ih  tlauiuniŁemepoyp- 
ciiaa r a3ema. (Poczta północna czy li nowa St. 
Petersburska gazeta, w y d .p rz y  M ini s te ry  lim  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h .)

CaHicmiiemepcdypcKiH Cenamcida BtvyoMocnin.
(Sankt Petersburska Senacka Gazeta, wry d aw . p r z y  
R z ąd zący m  Senacie .)

T a z  gaz . po  n iem . St. Petersburzische Senats- 
zeitung.

PyCJiiM IdllBaAMgB , HAH , BoC.HH[>H BtflOMOCIIIH.
(Ruski Inwalid, czyli gazeta woyskowa, w y d a w . 
o d  K o m ite tu  u stan o w io n eg o  dn ia  18 s ie rp n ia  
x8 i 4 ro k u , p rz e z  ra d c ę  s ta n u  P . P eza ro w iu sa .)

T a ź  gaz. w ję z .  n iem . Der Russische Inwalid, 
oder die Kriegszeitung.

T a ź  g a z e ta  w y ch o d z i jeszcze  i  w  po lsk im  ję 
zy k u , pod  ty m ż e  ty tu łe m .

L e  C o n se rv a tu r  Im p a r tia l . (Konserwator Bez
stronny , g a z e ta  p o lity czn a , w y d aw . p rz y  M ini* 
s t e r y  u m  sp ra w  z a g ran iczn y ch .)

'Chiirk OmeaectnBa.(Ayn Oyczyzny. D zien n ik  n a u 
k o w y , w y d a w a n y  p rz e z  Mikołaja Grecza.)

/Vyxx /1’iypHaAoBi.. (Duch Dzieńników. d z ien n ik  
l i te ra c k i, w y d aw . p rz e z  T o w a rz y s tw o .

CioHciciH IVbcmiiHii-i,. (Wiestnik Syoński, w y d . 
p rz e z  rz . ra d . s t. A . F . Lubzina.)

jłiypnaA-b HmrepamopCKaro aeAontKOAio6HBaro 06 -> 

uiec 111 Ba. (Dziennik Cesarskiego Towarzystwa Do
broczynności. W y d a ń . p rz e z  K o m ite t  T o w a 
rz y s tw a  w y d z ia łu  naukow ego .)

BaaroHam tpeHHhin. (Dobre cele mający, wyd. 
y>rzez A. E . Izmayłowa.)



Sao

CopeBHoSantMfe Trpot'H-fcu(eHUT. ( Spófpracownib
Uświęceniu. wyd. przez tow arzystw o przyja
ciół oświecenia i dobroczynności.)

BormonHoii Htcmanni,. ( W iestnik  wschodni, 
wyd. przez ł \  k . . . .)

W  Moskwie-. Mockobckih (Gazeta
Moskiewska, wyd. przy Cesar. Uniwer. moskiew.)

IIojianufnećKiii, CmamnctłiHMecKiH h Ceorpatpii- 
n-cRiu ifiypita.ro, h.i i i , CoBpeMHHHaa Hcm opia cBtm a. 
b zien n ik  polityczny, statystyczny i jeograficzny, 
c zy li , społcześna history a świata.)

BirmiiHR-b EBponai. (W iestnik Europy wyd. 
przez Professora Al. J. Kaczanowskiego.)

Pyr ko fi IJtrniHHKb. (iiuski W iestm k wydań, 
przez S. N . Glinkę.)

kf Charkowie: yKpamiciciń BtćmHHKT.. (W ie- 
stnik Ukraiński, wyd. przez Hohorego i  Kilo-  
matyckiego.)

XapK.oBCK.ia H.is-fermia* (Gazeta Charkowska.)
H Kazaniu: Ka.iuHCK.ia Bk^oMocmn; ( Gazeta 

Kazańska , wryd. pray tam ebznym  Uniwers.)
W  Astrachaniu: Bocmoanbia Ilic-fecniia. ( Ga., 

zeta wschodnia, w  językach rossyyskiin i ar* 
meńskim.)
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Om yłki znaczn ie jsze  w  dziełku pod t y t u ł e m :
F izyka  stosownie do teraźn iejszego  stanu wia
domości krótko zebrana p r ze z  J , W olskiego. 
W  W arszaw ie  1817.

W  R E J E S T R Z E .

N um er Kar.
■ 7 1  planety

; 8 o  dowoay
a®4 “  — elektryczności
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i 5
34

popraw  planet)
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— — okoliczności,
— — bezwładności

0
12  —  

P
22 działania w  tym  razie ostateczne siły  przeciw 

ko oporowi
popraw  stosunek siły, która jest w równowadze do oporu

•27 53 ostrodębney — — odśrodpędney
39 35 F J   FJC

MO MO
4 i 36 -------------

5 20 r- r  1 ^
4  7 4 l 32 : 2 6  ^  -g-; : 2 0  ►— l •
—  —  52 : 34  —  —  32 : 24.
Ło 45 płaszczyźnie pomnożonpy przez summę prosto

padłych
popraw  punktom płaszczyzny pomnożonym przez prostopa

dłe poprowadzone
<j8 7 5 rb
— 76 ik Im
81 79 m-O-
85 82 18oJ
90 86 brzegiem
92 90 do tkół
g5 9 2  większey bieguna

188 ro4 niew ydzierał
w prrypisku  ia 3 poodkładeł 
io 5 1 2 7  indyom etryi
~<zo >3o w kursach

i 4o 36o
i38
»5i
>58
>68
17a
*79 
a 0 8  
354 
2&9

i 45 się  z a m ie n ia ią
>5i ziemską 
>53 1 sa J 
1Ó8 12 
1 8 1  E K  ~  I B  
3 1 9  tracą  
£31 przsUes*
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— — 1 a
— — EK JB
— — irącć  .V
— — prz«l«TP>
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4  § t > ^ ENLTS H i s t o i r e  d e  ^ e n r i 1° G r a n d  2 V o l .  P a r i s  i 8 i 5  4 R .  g> <* | (S Monte sc/nicu Oeuvtes completes: nouvelle et trćs belle ćdi-4> 
*§.}j5 {•ł°«.. augntentee d’une vie de Montesquieu par M. Auger,^

impiimee par M. Crapclet, ornee de deux cartes gra-" 
%•.§'}§ vees soigneusement a Paris 6 Vol. iir 8vo. Paris i8if).■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i___
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cv F. F, jYi. Boscuillon. 7 Vol. in 8. Paris 18#  19 R. gQ q ^
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Brialld Paris 5 ^ol. R V'l^zó PC

Jc<+ Crib/jou Histoire de la decadence et de la 
2 ęs ‘ \  pife Rdniąin ; abrtgec et reduiłe a ce
i. <S J > d’esseritiod et d’utile par AdMR'et trad.
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